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Pożegnanie statku do Młocin

Półtora wieku żeglugi 
parowej na Wiśle

W ARSZAW A PAP. Statek do Młocin, o k tó rym  śpiewa Jare­
ma Stępowski, jest od w ie lu  la t związany i  warszawskim fo l­
klorem. Przez k ilk a  pokoleń u trw a liła  sie trad yc ja  niedzie l­
nych wycieczek statkiem  na B ielany i do M łocin. Niedawno 
ostatn i z weteranów stare j f lo iy  w iślanej, napędzany kołam i 
łopatkow ym i parowiec „Św ierczewski”  został wycofany z eks­
ploatacji, kończąc w' ten sposób 150-letni okres żeglugi paro-

rzeki n iew ie lk ie  statk i morskie. 
Przew iduje się, że program  
„W is ła ”  um ożliw i uzyskanie na 
rzece przewozów ponad 100 m in 
ton. W  ten sposób Wisła stanie 
się rzeczywiście nowoczesna 
drogą wodną.

W olne soboty
w 1979 r.

W A R S Z A W A  P A P . J a k  In ­
f o r m u je  r z e c z n ik  p ra s o w y  rzą  
d u . 22 g r u d n ia  b r .  — z g o d n ie  
z z a p o w ie d z ia n y m  p rz e z  I  se­
k r e ta rz a  K C  P Z P R  E d w a rd a  
G ie r k a  n a  X I I I  P le n u m  K C  
z w ię k s z e n ie m  l ic z b y  d o d a tk o ­
w y c h  d n i  w o ln y c h  o d  p ra c y  
w  1979 r o k u  d o  c z te rn a s tu  — 
R ad a  M in is t r ó w  w  p o ro z u m ie ­
n iu  z C e n tr a ln ą  R ad ą  Z w ią z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h  u s ta l i ła  na  
s tę p u ją c e  te r m in y  ty c h  d n i:

s o b o ty  — 13 i  20 s ty c z n ia ,  
3 lu te g o . 9 m a rc a , 1 k w ie tn ia ,  
ś ro d a  — 9 m a ja ,  s o b o ty  — 2 
c z e rw c a , 21 L ipca, 4 s ie rp n ia , 
3 w rz e ś n ia , 6 p a ź d z ie rn ik a .  17 
i 24 l is to p a d a  o ra z  15 g r u d n ia .

P r z y  w p r o w a d z a n iu  d o d a t­
k o w y c h  d n i  w o ln y c h  o d  p r a ­
c y  o b o w ią z u ją  t a k ie  s a m e  z a ­
s a d y  i  w a r u n k i  j a k  w  la ta c h  
p o p rz e d n ic h .

Nowy !qd 
u w yb rzeży  Indii

D E L H I P A P . G e o d e c i in d y js c y  
za c z n ą  w k r ó tc e  m ie r z y ć  z s a m o ­
lo tó w  n o w y  lą d . k t ó r y  p o ja w i ł  s ię  
u  w y b r z e ż y  Z a t o k i  B e n g a ls k ie j  i 
s w ą  p o w ie r z c h n ią  m o że  z czase m  
d o r ó w n a ć  A lb a n i i .

P r z e d s ta w ic ie l w ła d z  in d y js k ie g o  
o k r ę g u  S u n d a rb a n  na d  Z a to k ą  
B e n g a is k ą  o ś w ia d c z y ł 17 b in .  a g e n ­
c j i  P T I ,  że lą d  w y n u rz a  s ię  p o w o ­
l i  N a  r a z ie  p o n a d  p o w ie r z c h n ię  
m o r z a  — 4 k m  od  b rz e g u  I n d i i  — 
w y s ta je  o b s z a r  o  p o w ie r z c h n i  o k o ­
ło  ty s ią c a  k i lo m e t r ó w  k w a d r a to ­
w y c h .  a le  t u ż  p o d  w o d ą  k r y je  s ię  
d a ls z e  25 ty s ię c y  k m  k w .  te re n u .

Poświąteczny prezent
L O N D Y N  P A P . M io d y  m ie s z k a ­

n ie c  L o n d y n u ,  S o n n y  S o lo m o n  ( la t  
19) p o s ta n o w ił z re z y g n o w a ć  z r o z ­
k o s z y  ś w ią te c z n e g o  w y p o c z y n k u  i  
p r z e z n a c z y ć  te n  czas n a  je g o  zd*a- 
n ie m . w z n io ś le js z y  c e l: k u p n o  f u ­
t r a  z n o r e k  d la  s w e j n a rz e c z o n e j.  
W  p ie rw s z y  d z ie ń  p o  ś w ię ta c h  w  
je d n y m  z w ie lk ic h  d o m ó w  to w a r o ­
w y c h  n a  O x fo r d  S t re e t  z a p o w ie ­
d z ia n o  g e n e r a ln ą  w y p r z e d a ż  to w a ­
r ó w ,  w  ty m  f u t r a  z n o r e k ,  k tó r e ­
g o  ce n a  b ę d z ie  o b n iż o n a  z 3000 d o  
295 f u n tó w  s z te r l in g ó w .  S o n n y  ch ce  
b y ć  p ie rw s z y  p r z y  la d z ie ,  u s ta w i ł  
s ię  w ię c  w  k o le jc e  ju ż  w  p rz e d ­
ś w ią te c z n y  w to r e k ,  z a o p a trz o n y  w  
m a te ra c  i ś p iw ó r .

ŻEGLUGA parowa na Wiśle 
ma stare i  bogate tradycje. 
In .c ja torem  wprowadzenia pa­
rostatków był książę D ruck i- 
Lubecki, k tó ry  doceniał kom u­
nikacyjną rolę W isły dlą roz­
w o ju  gospodarki Polski. W 
sierpniu 1828 r. sprowadzono 
pierwsze sta tk i parowe zamó­
wione w A n g lii. Nazywano je 
„pa rop ływ am i”  i uważano za 
ostatn ie osiągnięcie technik, 
św iatowej.

W 1847 r. sprowadzono z 
F rancji k ilka  statków, w tym  
pasażerski „W is ła ”  i holown k 
„Książę W arszawski” . Rozpoczę­
to także próby tworzenia w łas­
nych stoczni i warsztatów dla 
żeglugi rzecznej.

Połowa X IX  w. to „z lo ty ”  
okres parowców rzecznych.

W tym  czasie parowce coraz 
częściej p ływ a ły  po W iśle, że­
gluga parowa uspraw niła  prze­
wozy ładunków masowych. Wo­
żono m. in. zboże, drewno, só^ 
ryby rudy m eta li, częściowo 
węgieł, olej, len, kamień bu­
dow lany. cukier. S ta tk i dostar­
czały do Warszawy także wa­
rzywa i owoce z' nadbrzeżnych 
rejonów Kielecczyzny i Lube l­
szczyzny.

T A K  było, a ja k  będzie? Re­
alizacja program u „W is ła ”  
stworzy szerokie możliwość; 
w ykorzystania rzeki jako arte­
r i i  kom unikacyjne j. Powstanie 
28 stopni wodnych, k tóre umoż­
liw ią  żeglugę dużych jednostek. 
Podstawowym środkiem trans­
portu na W iśle będą zestawy 
pchane o nośności od 3,5 do 6 
tys. ton. Przewiozą one w  jed­
nym  rejsie więcej ładunków niż 
cała wiślana flo ta  parowa przed 
półtora w iekiem  w ciągu roku 
Is tn ie je  możliwość, że po pełnej 
regulacji W isły będą docierały 
nawet do środkowego odcinka

Trzeci dzień 
rozmów 

Gromyko -  Vance
G E N E W A  P A P . W c z o r a j o d b y ły  

s ię  w  G e n e w ie  k o le jn e  s p o tk a n ia  
m in is t r a  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
Z S R R , A n d r - e  ja  G r o m y  k i  i s e k re ­
ta rz a  s ta n u  U S A  C y ru s a  V a n c e a .  
J a k  p o d a n o , r o z m o w y  b ę d ą  k o n t y ­
n u o w a n e  d z iś . t y m  s a m y m  o k re s  
s p o tk a n ia  o b u  m in is t r ó w  u le g ł 
p r z e d łu ż e n iu  w  s to s u n k u  d o  i i -  
p r z e d n io  z a k ła d a n y c h  2 -d n io w y c h  
r o z m ó w , w  g e n e w s k ic h  k o ła c h  po ­
l i t y c z n y c h  o c e n io n o  to  ja k o  o z n a k ę  
m o ż liw o ś c i o s ią g n ię c ia  p o ro z u m ie ­
n ia  co  d o  o t w a r t y c h  jeszcze  p r o ­
b le m ó w  n o w e g o  u k ła d u  ra d z ie c k o -  
a m e ry k a ń s k ie g o  w  s p ra w ie  o g r a n i­
c z e n ia  s t r a te g ic z n y c h  z b r o je ń  o fe n  
s y w r ty c h .

Ccca-coîa w (M L
O D  s ty c z n ia  1979 r .  w  C h in a c h  

z n a jd z ie  s ię  w  s p rz e d a ż y  C o c a -c o la , 
o z n a jm i ł  r z e c z n ik  f i r m y .  P o c z ą tk o ­
w o  b ę d z ie  o n a  b u te lk o w a n a  w  S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h  i  e k s p o r to w a ­
na  d o  g łó w n y c h  m ia s t  i  o ś ro d k ó w  
t u r y s t y c z n y c h  w  C h in a c h ,  n a s tę p ­
n ie  o p e ra c ja  b u te lk o w a n ia  b e d z ie  
o d b y w a ła  s ię  w  C h in a c h . ' F i r m a  
C o c a -C o la  d o s ta rc z y  u rz ą d z e ń  i  p o ­
m o c y  te c h n ic z n e j  w  c e lu  u r u c h o ­
m ie n ia  z a k ła d u  m ie s z c z ą c e g o  s ię  , w  
S z a n g h a ju .

M a n e w ry  NATO
B O N N  P A P . W  o k re s ie  o d  k o ń ­

ca s ty c z n ia  d o  p o c z ą tk u  lu te g o  
p rz y s z łe g o  r o k u  w  R F N , B e lg i i  1 
L u k s e m b u r g u  w y lą d u je  14 ty s .  ż o ł 
n ie rz y  a m e ry k a ń s k ic h  w  ra m a c h  
ć w ic z e ń  N A T O  p o d  k r y p to n im e m  
„ R e fo r c e r  79” . p o le g a ją c y c h  na 
s z y b k im  p r z e rz u c e n iu  s i ł  a m e ry ­
k a ń s k ic h  d o  E u ro p y .  K w a te r a  g łó w  
n a  s i ł  s o ju s z n ic z y c h  ( N A T O )  z a k o ­
m u n ik o w a ła  je d n o c z e ś n ie , że ż o ł­
n ie rz e  c i w e z m ą  r ó w n ie ż  u d z ia ł w  
m a n e w r a c h  „ C e r la in  S e n t in a ł” , 
k tó r e  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  p ó łn o c ­
n e j c zęśc : B a d c n i i- W ir te m b e r g i i  i  
w e  w s c h o d n ie j c z ę ś c i B a w a r i i.

M ÎI ego ś w i ąteczn ego 
■ wypoczynku

*g  \  \ r  \
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Czytelnikom iI  ■

..KURIER"

Zimowy relaks 
w górach i nad morzem

W ARSZAW A PAP. Do ośrod- Na Wybrzeżu Koszalińskim
ków wypoczynkowych na te­
renie całego k ra ju  przybywają 
już pierw si świąteczni goście. 
Na jw ięcej zwolenn ików zimo­
wego wypoczynku udaje się w 
rejony górskie, gdzie niemal, 
wszystkie miejsca w  obiektach 
wczasowych zostały wcześniej 
zarezerwowane. W tym  roku 
świąteczne wczasy organizo­
wane są także w m iejscowo­
ściach nadmorskich.

Dzięki niemu... poślubiła Carlo Pontiego

Sophia Loren ujawniła
romans z Cary Grantem

NOWY JORK PAP. Znakonrto 
aktorka włoska Sophia Loren ti­
ja wniła, że miała romans z Cary 
Graniem i to doprowadziło jej 
długoletniego kochanka, produ­
centa filmowego Carlo Pontiego 
do decyzji by ją poślubić. Romans 
dwóch gwazd filmowych rozpo­
czął s'ę w Hiszpanii w 1957 roku 
przy realizacji wspólnego filmu 1 
zakończył się w Hollywood mniej 
więcbj po roku — wyznaje aktor­
ka w pamiętnkach, których pt>-

blikację rozpoczął „McCalls Ma- 
gazine".

Cary Grant — pisze Soph a Lo- 
ren — mówił, iż z każdym dniem 
czuje się ze mną coraz bardziej 
związany i że wreszc e znalazł we 
mnie kogoś, z kim chce przeżyć 
całe życie. Jednak propozycja 
małżeństwa 2 jego strony wpra­
w ia  ją w rozterkę, gdyż Sophia 
Loren była już wówczas związana

(Dokończenie na słr. 3)

np. już w  okresie przedświą­
tecznym przebywało ponad 50 
tys. osób z różnych stron k ra ­
ju. W szysikie domy FWP w  
M ie ln ie Koszalińskim  p rzy jm u­
ją w jednym  tu-rnusie zimo­
wym  po 500 wczasowiczów. Je­
szcze więcej, bo ok. 1000 osób, 
korzystało z domów FWP w 
Kołobrzegu, Ustroniu M orskim  
i Sarbinowie. Czynne są także 
ośrodki wypoczynkowe „B a łty - 
w ii”  w Dźw irzynie. Na okres 
św iąt i Nowego Roku w yku­
pione zostały już wszystkie 
miejsca. -

Z im ow ych gości p rzy jm u ją  
ośrodki wypoczynkowo w  Pie­
ninach i popularne uzdrowisko 
Szczawnica-Krościenko. Pod­
czas św iąt i Nowego Roku w y­
poczywać tu będą m. in. h u tn i­
cy z krakowskiego kom binatu 
im. Lenina, śląscy górnicy i  
pracownicy wieJu innych za­
kładów, które posiadają w  tym  
regionie własne domy wczaso­
we. Przedsiębiorstwo turystycz­
ne „Podhale”  przygotowało w 
Pieninach na święta około 500 
m iejsc w kwaterach p ryw a t­
nych. Dla narciarzy czynne są 
4 w yciągi narciarskie w  pob li­
żu Szcza wnicy-Krościenka-.

W woj. opolskim  wypoczy­
wać będą uczestnicy narc ia r­
skich obozów PTTK.

¿ ¿ z  üüöav. l ie g ._____



k u r ie r A  *>L A  A A A'^^i A «Sfe A A  - 
-r< >v A  * í  V- A  ’■ri F  A  'V >/< ü k '; ;. i’A  « s *‘A k& i s '̂ A  < •i;? »

' t  A STRONA 2

7 odcinków, 350 aktorów

„Siad na ziemi“ 
— nowy serial TV

K A TO W IC E  PAP. W te lew i­
zy jne j w y tw ó rn i film ow e j „P o l- 
tel”  w Katow icach zakończono 
pracę nad realizacją nowego 
polskiego serialu te lew izyjnego1 
„S iad na ziem i”  (znanego rów ­
nież pod roboczym tytu łem  
„W ie lka  huta” ), którego emisję 
Telew izja Polska rozpocznie w 
połow ie stycznią przyszłego ro­
ku.

Ukazujący aktualne problemy 
naszej współczesności se ria l,: 
którego reżyserem jest Zbig­
n iew  Chmielewski, powsta ł ną i 
podstawie scenariusza Andrzeja 
Szypulskiego w oparciu o no­
welę A lb ina Siekierskiego. Skła­
da się on z 7 półtoragodzinnych 
odcinków, z k tó rych  każdy sta­
now i swego rodzaju odrębną 
całość dram aturgiczną, posiada­
jącą głównego bohatera. Łączą­
cym je  m otywem  są narodziny 
w ie lk ie j współczesnej inw esty­
c j i  przem ysłowej, z k tórą zw ią­
zane są losy poszczególnych bo­
haterów  serialu.

Zdjęcia, realizowane przez o- 
peratora M iko ła ja  Sprudina, 
trw a ły  8 miesięcy, m. in. na 
w ie lk ich  placach budowy H uty 
„K a tow ice ” , E lek trow n i „Kozie­
nice” , Cementowni „W ierzbica”  
I zapory wodnej w G oczałkowi­
cach oraz w Warszawie i  K ra ­
kow ie. W  ciągu 7 wieczorów

em is ji seria lu zobaczymy łącz­
nie ponad 350 aktorów , wystę­
pujących w  ko le jnych odcin­
kach.

Nowe wzory lamp
P I Ł A  P A P . W  Z a k ła d a c h  S p rz ę ­

t u  O ś w ie t le n io w e g o  „ P o ła m ”  w  P i ­
le  ro z p o c z ę to  p r o d u k c ję  p ie r w ­
s z y c h  d e ta l i  d o  n o w y c h  w z o r ó w  
la m p  — n ie  w y tw a r z a n j ’c h  d o ­
ty c h c z a s  w  k r a ju .  T y m  ra z e m  b ę ­
d ą  t o  d w ie  „ r o d z in y ”  t y c h  u r z ą ­
d z e ń , a  w  s k ła d  k a ż d e j z n ic h  
w e jd ą  la m p y  p r z y k r ę c a n e  d o  s to ­
łu ,  s to ją c e , w is z ą c e  i  k in k ie t y .  
N o w o c z e s n e  m o d e le , s z e r o k ie  za­
s to s o w a n ie  tw o r z y w  s z tu c z n y c h  
o ra z  d u ż y  w y b ó r  k o lo r y s t y c z n y  
s tw a r z a ją  m o ż liw o ś c i za s to s o w a n ia  
Ic h  w  k a ż d y m  m ie s z k a n iu .

Akcja „Mustang“
K O LE JN Ą  akcję pod k ryp to ­

nimem „M ustang”  przeprowa­
dz iły  pod nadzorem Komendy 
G łów nej organa M O na terenie 
k ra ju . Podobnie, ja k  i w  po­
przednich, je j celem by ło  od­
nalezienie skradzionych samo­
chodów oraz ujęcie złodziei po­
jazdów. W  ciągu jednego dnia 
funkcjonariusze MO skontro lo­
w a li na drogach, giełdach, par­
kingach oraz w warsztatach sa­
mochodowych ponad 120 tys. 
pojazdów. Efektem  sprawnie 
zorganizowanej i  przeprowadzo­
nej a k c ji było odnalezienie 163 
pojazdów.

3,5 tys. marynarzy PŻM 
spędzi święta na morzu

W  O K R E S IE  ś w ią t  w  p o r ta c h  p o l­
s k ic h  i  w  s to c z n ia c h  k r a jo w y c h  b ę ­
d z ie  p r z e b y w a ło  o k .  50 je d n o s te k  
P o ls k ie j  Ż e g lu g i M o r s k ie j ,  z  t e j  l i ­
c z b y  o k o ło  p o ło w y  o c z e k iw a ć  b ę ­
d z ie  n a  re d a c h  n a  m ie js c e  p r z y  
n a b rz e ż a c h . N a jw ię c e j  —  15 z a łó g  
o b c h o d z ić  b ę d z ie  W ig i l i ę  n a  r e d z ie  
Ś w in o u jś c ia  ( w  ic h  g r o n ie  z n a jd ą  
s ię  z a ło g i m /s  „ H u t a  L e n in a ”  i  m /s  
„ B e łc h a tó w ” , d w ó c h  z  c z te re c h  n a j ­
w ię k s z y c h  p o ls k ic h  m a s o w c ó w ).

P o za  k r a je m  w  o k r e s ie  ś w ią te c z ­
n y m  p r z e b y w a ć  b ę d z ie  3,5 ty s .  m a ­
r y n a r z y  n a  p o n a d  70 je d n o s tk a c h  
P Z M . M . in .  W  T u b a r a o  w  B r a z y l i i  
s p ę d z i ś w ię ta  z a ło g a  m /s  „ U n iw e r ­
s y te t  G d a ń s k i” , w  N a r v i k u  — „ U n i ­
w e r s y te t  W r o c ła w s k i” , w  T a m p ie  
n a  F lo r y d z ie  — m /s  „ G e n e r a ł  Ś w ie r ­
c z e w s k i” , w  B a l t im o r e  — m /s  „ P o ­
w s ta n ie c  Ś lą s k i” , n a  re d z ie  w  L a ­
g o s  w  N ig e r i i  — m /s  „ K o p a ln ia  
M a r c e l” , w  L a s  P a lm a s  — m /s  „ G l i ­
w ic e  I I ” , a - z b io r n ik o w c e :  „ C z a n to ­
r i a ”  w  K h a r g  Is la n d  w  Z a to c e  P e r ­
s k ie j  i  „ S o k o l ic a ”  —  w  Z a to c e  
M e k s y k a ń s k ie j .  ( w i t *

Konkurs rozstrzygnięty

Najlepsi kierowcy 
i mechanicy PŻM

O D  p o c z ą tk u  r o k u  t r w a ło  w s p ó ł 
z a w o d n ic tw o  m ię d z y  k ie r o w c a m i 
o ra z  m e c h a n ik a m i Z a k ła d u  Z a o p a ­
t r z e n ia  l  T r a n s p o r tu  P o ls k ie j  Ż e ­
g lu g i  M o r s k ie j .  20 b m . n a s tą p i ło  
p o d s u m o w a n ie  w y n ik ó w  i  ro z ­
s t r z y g n ię c ie  k o n k u r s u  na  n a j le p ­
szeg o  k ie r o w c ę  i  m e c h a n ik a .  W  r y  
w a l iz a c j i  u d z ia ł  w z ię ło  95 o ra c o w -  
n ik ó w .

W  r a m a c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  
ty m  r o k u  o c e n io n o  m ię d z y  in n y m i  
z a o p a tr y w a n ie  d ro g ą  lą d o w ą , 
t r a n s p o r te m  s a m o c h o d o w y m , w  
c z ę ś c i z a m ie n n e  o ra z  m a te r ia ły  
s ta tk ó w  s to ją c y c h  w  p o r ta c h  z a ­
g ra n ic z n y c h .  K ie r o w c y  P Z M  d o ­
s ta r c z y l i  ła d u n k i  d o  p o r tó w  
s z w e d z k ic h , a n g ie ls k ic h ,  b e lg i js k ic h  
w ło s k ic h  i h o le n d e rs k ic h ,  p r z y c z y ­
n ia ją c  s ię  d o  za o s z c z ę d z e n ia  c e n ­
n y c h  d e w iz , k tó r e  t r z e b a  b y ło b y  
w y d a ć  n a  z ą k u p  n ie z b ę d n y c h  m a ­
t e r ia łó w  za g r a n ic ą .

W y n ik i  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p rz e d ­
s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o : I  m ie j ­
sce  w ś ró d  k ie r o w c ó w  s a m o c h o d ó w  
c ię ż a ro w y c h  z a ją ł  Zł>. G ó re c k i,  
w ś ró d  k ie r o w c ó w  s a m o c h o d ó w  d o ­
s ta w c z y c h  —  S t .  L e d e m a n , a w ś ró d  
k ie r o w c ó w  s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  
Ł .  M a c ie jo w s k i .  N a j le p s z y m  m e c h a  
n ik ie m  zaś  o k a z a ł s ię  E . z a g u ła .

P o d c z a s  p o d s u m o w a n ia  w y n ik ó w  
r y w a l iz a c j i  o d b y ł  s ię  d o d a tk o w y  
k o n k u r s  p r z y g o to w a n y  p rz e z  K o ­
m e n d ę  W o je w ó d z k ą  M O  — s p r a w ­
d z ia n  k t o  n a j le p ie j  z n a  p r z e p is y  r u  
c h u  d r o g o w e g o . W  t e j  d o d a tk o w e j  
k o n k u r e n c j i  z w y c ię ż y ł  M. P a w la ­
c z y k .  (s u )

Ilustrowany słownik
dla Polonii szwedzkiej
L U B L I N  P A P . W  s ta d iu m  k o ń ­

c o w y m  z n a jd u ją  s ię  p ra c e  n a d  
i lu s t r o w a n y m  s ło w n ik ie m  p o ls k im  
d la  P o lo n i i  s z w e d z k ie j.  B ę d z ie  to  
k s ią ż k a  d o  n a u k i  ję z y k a  p o ls k ie g o  
d la  d z ie c i  o d  7 d o  14 la t .  N a  s tu  
s t r o n a c h  b ę d z ie  o k . d w u  ty s ię c y  
h a s e ł p rz e k a z a n y c h  w  z b e le t r y z o ­
w a n e j  f o r m ie .  K s ią ż k a  m a  b y ć  
w ie lo b a r w n a .  P r z e w id u je  s ię  p o ­
n a d to  w y d a n ie  ć w ic z e ń  d o  ję z y k a  
p o ls k ie g o .

JED ZIE  ku lig  przez oś­
nieżone Kościelisko. Prze­
jażdżka góra lskim i saniami 
— to a trakc ja  dla wczaso­
wiczów, fra jda  dla dzieci i 
zawsze m iły  dla oka widok.

(Fot. CAF-Mom ot)

Og raniczenie
ruchu kołowego
w Krakowie

K R A K Ó W  P A P . O d  20 b m . o b o ­
w ią z u ją  n o w e  z a k a z y  d la  r u c h u  
k o ło w e g o  w  o b r ę b ie  s ta re g o  K r a ­
k o w a . Z m ia n y  w p r o w a d z a n e  b ę d ą  
s to p n io w o  d o  4 s ty c z n ia  1979 r. 
k ie d y  t o  R y n e k  G łó w n y  K r a k o w a  
o ra z  cz ę ś ć  p r z y le g ły c h  d o  n ie g o  
u l ic z e k  z o s ta n ą  c a łk o w ic ie  w y łą ­
c z o n e  z  r u c h u  k o ło w e g o .

Z a k a z  w ja z d u  n ie  b ę d z ie  . o b o ­
w ią z y w a ł  d o r o ż e k  k o n n y c h ,  m i ­
k r o b u s ó w  M P K , p o ja z d ó w  s p e c ja l­
n y c h  o ra z  s a m o c h o d ó w  d o s ta w ­
c z y c h .

W y łą c z e n ie  z  r u c h u  R y n k u  i  k i l ­
k u  u l i c  K r a k o w a  s p o w o d u je  l i ­
k w id a c ję  200 m ie js c  p a r k in g o w y c h ,  
z k t ó r y c h  k o r z y s ta  k a ż d e g o  d n ia  
o k .  3 ty s .  p o ja z d ó w . W  z w ią z k u  
z ty m  z m ie n io n y  z o s ta n ie  s y s te m  
k o r z y s ta n ia  z p a r k in g u  n a  p l.  
S z c z e p a ń s k im , a w  p o ło w ie  p r z y ­
sz łe g o  r o k u  u r u c h o m io n e  zo s ta n ą  
w o k ó ł  P la n tó w  n o w e  p a r k in g i .

Żywa historia „Polskiej Żeglugi Wielkiej“

Konkurs na pamiętniki
„sołdkowców“

S T A R E  P A R O W C E . J a k im  s e n ty m e n te m  d a rz ą  je  m a r y n a rz e .  
W ie lu  d o ś w ia d c z o n y c h  k a p i t a n ó w  i  m e c h a n ik ó w  o k r ę to w y c h  —  d z iś  
p ro w a d z ą c y c h  o c e a n ic z n e  k o lo s y  1 n a d z o r u ją c y c h  n a jn o w o c z e ś n ie j­
sze a u to m a ty c z n e  u k ła d y  n a  s ta tk a c h  — n a  ic h  p o k ła d a c h  s ta  w ia  bo 
» w e  p ie rw s z e  k r o k i  w  m o r s k ie j  p r a k ty c e .  D z iś  p a ro w c e  w e  f lo c ie  
s z c z e c iń s k ie g o  a r m a to r a  — P o ls k ie j  Ż e g lu g i  M o r s k ie j  — są  ju ż  w ła ­
ś c iw ie  le g e n d ą . O s ta tn ie  d o ż y ły  s w y c h  d n i .  N ie b a w e m  p o z o s ta n ie  
t y l k o  „ S o łd e k ” , i  t o  ja k o  s ta te k  s k a n s e n , s ta te k - m u z e u m , n a r o ­
d o w a  p a m ią tk a  p ie rw s z y c h  p o w o je n n y c h  k r o k ó w  b u d o w n ic tw a  
o k r ę to w e g o  l  ż e g lu g i m o r s k ie j .

“  ' - • *  t y m  j a k  'Z e  s ta tk ie m  t y m  J a k  1 z i n n y m i  w e te r a n a m i m ó r z  z w ią z a n e  b y ły  
zaw sze  lu d z k ie  lo s y .  n a d z ie je ,  a m b ic je  i  a s p ira c je  a ta k ż e  tw a r d a  
s z k o ła  m o r s k ie g o  r z e m io s ła ,  tw a r d a ,  t r u d n a  p r a c a  B y  n ie  u r o n ić  
n ic  z  ty c h  d o ś w ia d c z e ń , z a c h o w a ć  d la  h i s t o r i i  d z is ie js z e j „ P o ls k ie j  
Ż e g lu g i  W ie lk ie j ”  n a w e t  n a jd r o b n ie js z e  o k r u c h y  w s p o m n ie ń  o  z d a ­
r z e n ia c h  w  c ią g u  o s ta tn ic h  29 l a t  n a  p o k ła d z ie  s/s „ S o łd e k ”

A  „ K u r i e r  S z c z e c iń s k i”
♦  P o ls k a  Ż e g lu g a  M o rs k a
♦  I  m ie s ię c z n ik  P Ż M  „ B r y z a ”

o g ła s z a ją  k o n k u r s  n a  p a m ię tn ik i  „ s o łd k o w c ó w ” .

W  k o n k u r s ie  m o g ą  b r a ć  u d z ia ł  w s z y s c y , k t ó r z y  w  ja k i ś  sp o s ó b  
z e t k n ę l i  s ię  ze  s ta t k ie m  i  Jego p r o b le m a m i:  b u d o w n ic z o w ie ,  m a r y ­
n a rz e , d o k e r z y ,  p i lo c i,  e k s p lo a ta t o r z y ,  k la r k o w ie ,  s to c z n io w c y - r e  
m o n to w e y .

K o n k u r s  t r w a  d o  31 p a ź d z ie rn ik a  1979 r o k u .  P ra c e  o  o b ję to ś c i 
n ie  w ię c e j  J a k  10 s t r o n  m a s z y n o p is u  w  2 e g z e m p la rz a c h  n a le ż y  
n a d s y ła ć  p o d  a d re s e m  „ K u r i e r  S z c z e c iń s k i” , d z ia ł  e k o n o m ic z n o -  
- m o r s k i ,  p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  9, 70 -550 S z c z e c in .

P o  t y m  te r m in ie  p r z y s tą p i  d o  p r a c y  J u r y ,  k tó r e  p r z y z n a  n a g r o d y  
u fu n d o w a n e  p rz e «  o r g a n iz a to ró w .  P r z e w id z ia n o  n a s tę p u ją c e  n a g ro ­
d y :  1 — 7 ty « ,  z ł ,  I I  —  5 ty s .  z ł ,  I I I  — ł  tv s .  z ło ty c h  o r a z  6 w y ­
r ó ż n ie ń  p o  1,5 ty s .  z ł .

Najzimniejszy lipiec stulecia

Chłodny 
i deszczowy rok 1978

W AR SZAW A PAP. Rok 1978 
by ł pod względem pogody ba r­
dzo nietypowy. Z im ą i  późną 
jesienią zaznaczyły się okresy • 
cieplejsze, natomiast wiosna i 
la to  by ły  w y ją tkow o chłodne.

Styczeń b y ł zbliżony do nor­
my, lu ty  — trochę chłodn ie j­
szy od normalnego, natomiast 
marzec zdecydowanie cieple j­
szy. Od kw ie tn ia  aż do wrześ­
nia średnie tem pera tury po­
szczególnych miesięcy by ły  du­
żo niższe od przeciętnych. Z b li­
żony do normalnego b y ł jedy­
nie październik -r- natomiast 
znacznie cieplejszy listopad. 
Grudzień zaznaczył się od ra ­
zu s ilnym  mrozem i opadami 
śniegu.

Szczególnie uciążliwe było 
w y ją tkow o  chłodne i  deszczo­
we lato. Średnia tem peratura 
pierwszych 25 dn i lipca była 
jedną z najniższych od począt­
ków  stulecia i  nie przekracza­
ła  16 st. Rok 1978 potw ie rdz ił 
Obserwowaną ju ż  przez meteo­
rologów i k lim ato logów  ten­
dencję do coraz częstszego w y­
stępowania chłodnych kw ie tn i 
i  liiPców. N ietypowo zim ny i 
deszczowy b y ł także wrzesień. 
Praw dziw a „z ło ta  jesień”  poja­
w iła  się dopiero w  październi­
ku.

Kończący się rok ‘ 1978 nie ma 
zbyt w ie lu  analogii w  prze­

szłości. W  naszym stuleciu był 
do niego podobny ty lk o  rok 
1965.

Filmy z beskidzkiego
„Disneylandu"

B IE L S K O - B I A Ł A  P A P . S tu d io  
f i lm ó w  r y s u n k o w y c h  w  B ie ls k u -  
-B ia łe J  w y k o n a ło  w  b r .  p o n a d  50 
je d n o a k to w y c h  f i lm ó w  a n im o w a ­
n y c h ,  w  t y m  o k .  70 p r o c .  d la  d z ie -  
e i. Z r e a l iz o w a n o  d a ls z y c h  15 f i l ­
m ó w  z B o lk ie m  i  L o lk ie m  o ra z  
T o lą ,  k tó r e  c ie s z y ły  s ię  o g r o m n y m  
p o w o d z e n ie m  w ś ró d  n a jm ło d s z y c h  
w id z ó w .

W  c ią g u  15 l a t  r e a l iz a to r z y  z 
B ie ls k a - B ia łe j  w y k o n a l i  p o n a d  130 
f i lm ó w  z B o lk ie m  i  L o lk ie m ,  k tó ­
re  s p r z e d a liś m y  d o  80 k r a jó w  
W ie le  s u k c e s ó w  p r z y n io s ły  ta k ż e  
f i l m y  o  p r z y g o d a c h  psa  R e k s ia , 
w z n o w io n o  te ż  d a ls z y  c ią g  f i lm o ­
w y c h  p r z y g ó d  B a lta z a ra  G ą b k i

W  n o w y m  r o k u  b e s k id z k i „ D is ­
n e y la n d ”  z r e a liz u je  p o n a d  50 f i l ­
m ó w  J e d n o a k to w y c h .  w  t y m  r ó w ­
n ie ż  o k .  70 p r o c .  d la  d z ie c i ,  m .  in .  
d a ls z y  c ią g  p r z y g ó d  „ P a m p a l in ie -  
g o  —  ło w c y  z w ie r z ą t ” .

K ra  na Odrze

i Kanale Piastowskim

Żegluga Szczecińska 
zawiesza komunikację
K I L K A  d n i  te m u  n a  O d rz e , Z a ­

le w ie  S z c z e c iń s k im  i  n a  K a n a le  
P ia s to w s k im  p o ja w i ła  s ię  k r a .  W  
t e j  s y tu a c j i  a r m a to r  „ b ia łe j  f l o t y ”  
— 2 e g lu g a  S z c z e c iń s k a  — m u s ia ł 
z a w ie s ić  o d  p ią t k u  k o m u n ik a c ję  
w o d o lo to w ą  ze S z c z e c in a  d o  Ś w i­
n o u jś c ia  i  w  k ie r u n k u  o d w r o tn y m .  
T r z y  je d n o s tk i  t y p u  „ K o m e ta ” -  
„ K a l in a ” , „ Iw o n a ”  i  A d r ia n a ”  cze ­
k a ć  b ę d ą  n a  p o p ra w ę  s y tu a c j i  p r z y  
n a b rz e ż u  D w o r c a  M o rs k ie g o , g d y  
k r a  u s tą p i n a  t y le ,  że w o d o lo ty  
b ę d ą  m o g ły  w z n ie ś ć  s ię  n a  p ła t y ,  
k o m u n ik a c ja  z o s ta n ie  w z n o w io n a .

(a w a )

GOPR radzi

Mie jeździć
na Kasprowym

Z A K O P A N E  P A P . R a to w n ic y  
G O P R  w c z o r a j  r o z p o c z ę li  o s t re  d y ­
ż u r y  p r z y  w s z y s tk ic h  s c h r o n is k a c h  
g ó r s k ic h  o ra z  w  m ie js c a c h  n a j ­
w ię k s z e g o  r u c h u  n a r c ia r s k ie g o .

W  T a t r a c h ,  a s z c z e g ó ln ie  w  re ­
jo n ie  K a s p ro w e g o  w ie r c h u , -  je s t  
jeszcze  m a ło  ś n ie g u ;  w s z ę d z ie  
s p o d  ś n ie g u  w y s ta ją  k a m ie n ie .  L e ­
p ie j  Jest w  K o t le  G ą s ie n ic o w y m , 
a le  n a  n a r to s t ra d z ie  r ó w n ie ż  p a n u  
ją  n ie b e z p ie c z n e  w a r u n k i .  W  z w ią z  
k u  z  ty m  G O P R  r a d z i tu r y s to m ,  
a b y  ra c z e j je ź d z i l i  n a  n a r ta c h  w  
p a ś m ie  G u b a łó w k i ,  n a  B u k o w in ie  
T a t r z a ń s k ie j  1 n a  w z n ie s ie n ia c h  w  
s a m y m  Z a k o p a n e m  — g d y ż  t u  są 
le p sze  1 p rz e d e  w s z y s tk im  b e z p ie c z  
n ie js z e  w a r u n k i  d o  ja z d y  na  d e ­
s k a c h .

Następny numer 
j K U R I E R A "  
ukaże się

w środę 27 bm.
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Włoska „bom bka" 

świąteczna, czyli...

Wszystko 
na sprzedaż

W  O S T A T N IC H  d n ia c h  na  p ó ł­
k a c h  w ło s k ic h  k s ię g a r ń  u k a z a ła  
s ię  k s ią ż k ą  p ió ra  S te fa n o  de  A n -  
d r e is  i M a r c e l l i  L e o n e  p t .  „ P a s t o ­
r a  v e n u to  de  lo ł.a n o ”  ( (P a s te rz  k t ó ­
r y  p r z y b y ł  < d a le k a ” ». K s ią ż k a , ja k  
g ło s z ą  a n o n s e  re k la m o w e . ,  z a w ie ­
r a ć  m a  „ N ie z n a n e  fa k t y  z ż y c ia  
p a p ie ż a  J a n a  P a w ła  l i ” * w  ty m  r ó w  
n ie ż  z o k r e s u  je g o  m ło d o ś c i,  p u b l i  
k a c ja  la  ty p o w a  d ła  z a c h o d n ie g o  
r y n k u  g d z ie  w ła ś c iw ie  rz ą d z ą  je ­
d y n ie  p r a w a  p o p y tu  i p o d a ż y , o e ł 
n a  je s t p lo te k ,  h ip o te z  1 d o m y s łó w .  
M o w a  w  n ie j  je s t  m . in  .o  „ n i e ­
s z c z ę ś l iw e j m iło ś c i 2 0 - le tn ie g o  K a ­
r o la  W o j t y ł y ” , k t ó r y  to  m o ty w  
p o d c h w y c i ła  n a ty c h m ia s t  n ie m a l 
c a la  p ra s a  w ło s k a  S p ra w a  p r z y ­
b r a ła  t a k ie  r o z m ia r y ,  iż  m u s ia n o  
w y s tą p ić  z  o f ic ja ln y m  d e m e n t i.  
D y r e k t o r  b iu r a  p ra s o w e g o  W a ty ­
k a n u  o ś w ia d c z y ł  m . in . ;  „ W  z w ią z ­
k u  z p o g ło s k a m i,  k tó r e  z o s ta ły  na  
n o w o  p o d ję te  w  n ie k tó r y c h  p u b l i ­
k a c ja c h ,  je s te m  u p o w a ż n io n y ' d o  
s tw ie r d z e n ia ,  że c h o d z i je d y n ie  o 
p o z b a w io n e  ja k i c h k o lw ie k  p o d s ta w  
p ł o t k i ” . «

Któraś z pań .nic 
•pięknym futrze,

ZSRR. 
marzy
czapie czy ko łn ie rzu  z nor- 
k i lu b  lisa polarnego?... 
Prezentowane skórki po- 
chodzą z frunzeńskie j fe r­
my zwierząt fu terkow ych  
w K irg iz  f i.

(Fot. CAF-TASS)

Dziesiątki tysięcy spadkobierców

Jeśli nazywasz się Correa, 
miliony czekają na ciebie...

K IE D Y  Domingo Faustiuo Correa zm arł w 1873 roku, pozo­
s taw ił po »obie ogrom ny m ają tek ziemski, rozciągający się na 
terenach B ra zy lii i U rugw a ju  — nie zostaw ił jednak konkre t­
nego testamentu. Jego rodzina do dzisiejszego dnia toczy za­
cięte spory o spadek. Ponad 10 tysięcy obyw ate li A m eryk i Po­
łudn io w e j rości sobie pretensje do miejsca w p ią te j generacji 
drzewa genealogicznego rodziny Don Correa. Fortuna — przed­
m io t sporu, składająca się z a k c ji przem ysłowych, ziemi 
up raw ne j oraz nieruchom ości w m iastach Pclolas, Rio Grandę 
J Porto A legre, oceniana jest na ponad 50 b ilionów  dolarów.

CAT.E to zamieszanie pow­
stało za sprawą samego nie­
boszczyka Correa, k tó ry  z nie 
znanych b liże j powodów* przed 
śm iercią z ignorow ał swoją ro ­
dzinę i czasowo zapisał m ają­
tek b lis k im  przyjacio łom  oraz 
by łym  n iew oln ikom . Zażądał 
jednak, aby bogactwa zwróco­
no rodzin ie Correa w czwar­
tym  pokoleniu. N ieuczciw i w y ­
konawcy jego testamentu m ieli 
zatem dość czasu, aby zagar­
nąć co się da z ogromnego ma­
ją tk u  zanim przejdzie on z po­
wrotem  w  posiadanie p raw o w i­
tych spadkobierców.

Już od praw ie  stu la t sądy 
B razy lii za jm ują się sprawą te ­
stamentu Correa. K iedy w okrę 
sie kryzysu gospodarczego la i 
30 porozumienie pbmiędzy

zwaśnionym i stronam i by ło  już 
niem al pewne, rząd B razy lii u- 
znał, że dzielenie m ają tku  w 
te j sy tuac ji m ogłoby zaszkodzić 
interesom  całej gospodarki na­
rodowej.

A r ty k u ły  w  prasie południo­
w oam erykańskie j ,  szczegółowo 
rozpisujące się nt. legendarne­
go spadku po Correa, u rucho­
m iły  Utną lawinę...

„Jeś li nazywasz się Correa, 
cztery m iliony  dolarów  czekają 
na ciebie w B ra zy lii”  — pisał 
jeden z argentyńskich magazy­
nów w  zeszłym roku.

Około 6 tysięcy B razy lijczy- 
ków i jeszcze większa rzesza o- 
byw ate li innych k ra jó w  zaczęły 
rościć sobie prawa do „ka w a ł­
ka”  tego wspania łego „ to r tu ” : 
K iedy p o ja w iły  się podobne o- 
głoszenia w H iszpanii, w k ra ju  
gdzie podobnie ja k  B razy lii 
nazwisko Correa jest bardzo 
popularne, oko to 16 tysięcy 
Hiszpanów zgłosiło się ja ko  po­
tenc ja ln i spadkobiercy.

J A K I będzie ostateczny re­
zulta t, trudno  przewidzieć. W 
każdym razie zamieszanie spo­
wodował nieboszczyk ogromne...

Sophia Loren ujawniła 
romans z Cary Grantem

(Dokończenie ze str. I) 
z Pofttim, z K tó r y m  utrzymywało 
bfskie stosunki choć znany pro­
ducent firnowy był żonaty i nie 
zdradzał chęci porzucenia żony.

„Nie chciałam być n ©zdeklaro­
waną kochanką, a tu pojawił się 
Cary Grant, gotów dla m ne 
wszystko porzucić, bez żadnych 
warunków”  — pisze pani Loren, 
informując datej, że często od- 
b erata telefony od Granta w o- 
becności Pontiego, co n e mogło 
być dla mego bez znaczenia, choć 
ngdy o tym me mówił. Wreszcie 
Sophia Loren powiedziała Pon- 
t emu, że mus szybko podjąć de­
cyzję co do swej * przyszłości. 
„Wiem, że kobieta może być bar­
dzo nużąca, kiedy wywiera tego 
rodzaju nacisk na mężczyznę żo­
natego — wyznaje aktorka — lecz 
było to ryzyko, które chciałam 
podjąć".

OSTATECZNIE Sophia Loren 
Carlo Ponti zawarł małżeństwo 
w Meksyku, o czym Grant do- 
w iedzał się z gazet, kiedy cze­
kał na przyjazd SophH Loren do 
Hollywood, gdzie nvef kończyć 
zdjęcia do filmu pt. „Houseboat"

„Mam nadzieję, że będziesz szczę­
śliwa" — powiedział całując mnę 
w pot czek. Nie powiedział mc 
więcej i me robił m' żadnych wy­
rzutów lecz dalsza praca nad fil­
mem była uciążliwa i kłopotlwa.

Jak na ironię, t tm kończył s ę 
happy endern: Sophia Lor en i Ca­
ry Grant w ostatniej scenie za­
wierał na ekranie małżeństwo 
„Zdawałam sobie sprawę, jak 
ciężko przyszło Cary'emu zagrać 
tę scenę, w której ogłaszają, że 
jesteśmy mężem ' żoną w któ­
rej miał mnie wziąć w ramiona 
i ucałować. Ola mnie też to było 
bolesne... Jestem osobą romanty­
czną i wrażliwą i zachowam na 
zawsze to co Cary wniósł do me­
go życia" —* wyznaje aktąrka.

Kino w  sam olocie
M O S K W A  P A P . O r y g in a ln e  p o ­

m ie s z c z e n ie  o t r z y m a ły  d z ie c i m ia ­
s ta  O r z e ł d la  w y ś w ie t la n ia  f i lm ó w .  
N a b y ły m  p u s tk o w iu  - p r z y  w o d o ­
t r y s k u  u s ta w io n o  w y c o fa n y  z e k s ­
p lo a ta c j i  j u ż  s a m o lo t  , , l ł - t 8 ” , k t ó r y  
za czą ł s p e łn ia ć  n o w ą  fu n k c je .  W  
n im ' w ła ś n ie  b ę d ą  w y ś w ie t la n e  f i l ­
m y  d z ie c ię c e .
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Jonestown — rekonstrukcja wydarzeń (4)

Ostatnia komunia „Świątyni Ludu“
G A R R Y  z a c z ą ł u s p o k a ja ć  J o n e s a : 

„ D a j  im  o d e jś ć . C o  s ię  s ta n ie ,  
je ś l i  o d e jd z ie  s z e ś c iu  c z y  s z e ś ć d z ie ­
s ię c iu ?  T o  p rz e c ie ż  n ie  z m ie n i 
w s z y s tk ie g o ,  co  ty  t u  z r o b iłe ś ” . 
A ie  J o n e s  m a m r o ta ł,  że  o t r z y m a ł 
c io s  w  p le c y .

O  g o d z . 3 p o  p o łu d n iu .  R y a n a  
w e z w a n o ,  d o  p a w i lo n u :  a m e r y k a ń ­
s k i  I n d ia n in ,  n a z w is k ie m  A l  S im o n , 
p o w ie d z ia ł  k o n g r e s m a n o w i,  że 
p r a g n ie  ra z e m  z t r o jg ie m  d z ie c i 
o p u ś c ić -  k o m u n ę :  ż o n a  n ie  zg a d z a  
s ię  je d n a k  p u ś c ić  d z ie c i.  G a r r y  i 
L a n e  w y ja ś n i l i  o b o jg u  ro d z ic o m , 
że  p o w in n i  za  p o ś r e d n ic tw e m  s ą d u  
r o z s t r z y g n ą ć  te n  s p ó r .  R y a n  za­
p e w n i ł  J o n e s a , że  n ie  z a m ie rz a  p o  
p o w ro c ie  d o  U S A  p o w o ła ć  k o n g r e ­
s o w e j  k o m is j i  ś le d c z e j w  s p r a w ie  
J o n e s to w n ,  p o d z ię k o w a ł te ż  G a c* 
r y ’ e rm i i  L a  nemowi za p o ś r e d n ic ­
t w o  t u m o ż liw ie n ie  w iz y t y  w  
J o n e s to w n .  N a g le  Jed en  z p r z y b o ­
c z n y c h  J o n e s a , D o n  S ly ,  p o d b ie g ł 
d o  R y a n a  z ; d łu g im  n o ż e m , k t ó r y

Er z y ło ż y ł  m u  d o  g a r d ła .  G a r r y  i 
a n e  s c h w y c i l i  m ę ż c z y z n ę  i  o s w o ­

b o d z i l i  k o n g r e ą m a n a ;  p o d c z a s  ic h  
s z y b k ie j  a k c j i  z a m a c h o w ie c  s a m  
s k a le c z y ł  s ię  w  d ło ń  1 k r e w  z 
je g o  r ę k i  p o p r y s k a ła  k o s z u lę  R y a ­

n a . J o n e s  s ta ł  l  p a t r z y ł ,  p o te m  
z a p y ta ł:  „ C z y  t o  c o ś  z m ie n ia ? ” :

S T R Z E L A N IN A  N A  L O T N IS K U .  
O  g o d z . 15.15 R y a n  w ra z  z c a łą  
g r u p ą  w s ie d l i  d o  c ię ż a r ó w k i,  k tó r a  
m ia ła  ic h  z a w ie ź ć  n a  pas s ta r t o ­
w y .  N ie d a le k o  pa sa  d o  c ię ż a r ó w k i  
p o d b ie g ła  c a ła  r o d z in a  P a rk s ó w  i 
z a c z ę ta  b ła g a ć ,  b y  ją  s tą d  z a b r a ­
no . P a rk a , Jeg o  ż o n a  P a t t y ,  b r a t  
D a le , m a tk a  i  d w o je  d z ie c i p r z y ­
b y l i  d o  jo n e s to w n  w io s n ą  b ie ż ą c e ­
g o  r o k u .  J e szcze  w  J o n e s to w n  
P a rk a  z ła p a ł k o n g r e s m a n a  l. w y ­
s z e p ta !  m m  - -  „ M u s im y  s tą d  w ia ć , 
t u  je s t  p ie k ło ” .

J e szcze  je d e n  u c ie k in ie r  d o łą c z y ł 
d o  g r u p y :  b y ł  to  L a r r y  L a y to n ,  
3 2 - ie tn i b ia ły  A m e r y k a n in ,  je d e n  
z b l is k ic h  lu d z i  J o n e s a . D a le  P a rk »  
m ia ł  z a s t rz e ż e n ia : „ O n  n ie  c h c e  
n a p r a w d ę  w y je c h a ć ,  to  j a k i *  s p i­
s e k , c o ś  s ię  s ta n ie . . . ”

O k o ło  16.30- g r u p a  R y a n a  p r z y -  
Je c h a ła  na  p a s  s ta r t o w y  w  P o r t  
K a i tu r n a .  M n ie j  w ię c e j  w  ty m  sa ­
m y m  c z a s ie  w y lą d o w a ł  t u  6 -o s o b o -  
w y  s a m o lo t C e ssn a , z a ś  w  19 m i­
n u t  p ó ź n ie j  1 9 -o s o b o w y  s a m o lo t  
O t t e r .  W  s a m o lo ta c h  n łe  b y ło  d o ść  
m ie js c  d la  w s z y s tk ic h .  R y a n  o b ie ­
c a ł u c ie k in ie r o m  z k o m u n y ,  że  o d ­
le c ą  p ie r w s i  i  lu d z ie ,  z d e n e r w o ­

w a n i i  p o d n ie c e n i,  t ło c z y l i  s ię  k o ­
lo  s a m o lo tó w .  „ K o n g r e s in a n  p o ­
w ie d z ia ł ,  że m o g ą  w s ią ś ć  d o  p ie r w ­
szeg o  s a m o lo tu ”  — r z e k ł  L a y to n
1 p r z e m k n ą ł  s ię  d o  C e ssn y , p o d ­
czas  g d y  R y a n  o s o b iś c ie  p i ln o w a ł  
z a ła d u n k u  d o  O l t c r a .  O b ie  m a s z y ­
n y  p u ś c i ły  w  r u c h  s i l n i k i .  N a  p o ­
k ła d z ie  C e s s n y , L a y to n  w y c ią g n ą ł 
n a g ie  p is to le t  1 o d d a ł t r z y  s t r z a ­
ł y ,  r a m ą c  d w o je  c z ło n k ó w  k o m u ­
n y .  P o te m  p is to le t  s ię  z a c ią ł 1 
d w a j .  in n i  .u c ie k in ie r z y  w y t r ą c i l i  g o  
L a y to n o w l  - z  r ę k i .  L a y to n  w y b ie g ł
2 s a m o lo t«  1 u c łe k ł  d o  d ż u n g li .

W  t y m  s a m y m  m o m e n c ie  J e d e n
e u c ie k in ie r ó w  — H a r o ld  C o r d e l l  
w y j r z a ł  p rz e z  o k n o  s a m o lo tu  i  z o ­
b a c z y ł t r a k t o r  z J o n e s to w n ,  c ią g ­
n ą c y  p rz y c z e p ę . Z, p rz y c z e p y  w y ­
s k o c z y l i  m ę ż c z y ź n i z a u to m a ty c z ­
n y m i  p is to le ta m i t k a r a b in a m i 
p ó ła u to m a ty c z n y m i.  U z b r o jo n y c h  
lu d z i  z o b a c z y ł te ż  G a r r y  P a rk ś . 
J e g o  ż o n a  P a t t y  s ta ła  w  d r z w ia c h  
O t te r a .  S t r z a ł  s t r z a s k a ł  Je j g ło w ę . 
D w o je  d z ie c i  u c ie k in ie r ó w  z o s ta ło  
r a n n y c h ,  a le  u d a ło  łm  s ię  z a m ­
k n ą ć  d r z w i  s a m o lo tu .  „ G d y b y  d z ie ­
c i  n ie  z a m k n ę ły  d r z w i  — p o w ie ­
d z ia ła  ic h  m a tk a .  E d i t h  — m o r ­
d e rc y -  w ta r g n ę l ib y  t u t a j  i  w s ry s c y  
b y l iś m y  m a r t w i ” .

Z n a jd u ją c y  s ię  na  p a s ie  s ta r t o ­
w y m  R y a n  1 d z ie n n ik a r z e  n ie  m ie l i  
t y le  s z c zę śc ia . O d e p c h n ą w s z y  na  
b o k  g u ja ń s k ą  s łu ż b ę  c y w i ln ą ,  m o r ­
d e r c y  z p r z y c z e p y  z a c z ę li o s t rz e ­
l iw a ć  lu d z i  k o ło  o b u  s a m o lo tó w .  
R e i te r m a n  d o s ta ł s t r z a ł  w  le w ą  r ę ­
k ę . J a v e r *  w  r a m ię ,  K r a u s e  w  b io ­
d r o .  T r z e j  d z ie n n ik a r z e  z d o ła l i  j e ­
d n a k  s k r y ć  s ię  za s a m o lo te m , 
d z ię k i  c z e m u  o c a le l i .  M o r d e rc y  d o ­
p a d l i  k a m e rz y s tę  B r o w n a  p r z y .  o -  
g o n ie  s a m o lo tu  O t t e r .  F o to g ra f  
G r e g  R o b in s o n  p a d ł  p o d z iu r a w io ­
n y  k u la m i ,  H a r r is  1 R y a n  s k r y l i  
s ię  za  k o ła m i  s a m o lo tu ,  a le  z n a ­
le z io n o  ic h  i  z a s t rz e lo n o .

O D y  w y b u c h ła  - s t r z e la n in a ,  o d - ,  
d z ia ł  g u ja ń s k ic h  ż o łn ie r z y  u z b r o jo - '  
n y e h  w  k a r a b in y  p i ln o w a ł  u s z k o ­
d z o n e g o  g u ja ń s k ie g o  s a m o lo tu  na  
k o ń c u  pa sa  s ta r to w e g o .  „ P o t r z e b u ­
je m y  b r o n i ! ”  — k r z y k n ą ł  d z ie n n i­
k a r z  z N B C . k t ó r y  b ie g ł  p o  p o ­
m o c . Ż o łn ie r z e  o d w r ó c i l i  s ię  t y ­
łe m ,  Z a d z iw ia ją c e  b y ło  to ,  że o d ­
w r ó c i l i  s ię . 1 w y c o fa l i  ta k ż e  lu -  
d z io  J o n e s a , z o s ta w ia ją c  o ś m iu  
r a n n y c h .  C i ,  k t ó r z y  p r z e ż y l i ,  p r z e ­
r a ż e n i  w y s ie d l i  z s a m o lo tó w .  N ie ­
k t ó r z y  u c ie k l i  n a  s k r a j  d ż u n g l i .

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i)

Z perspektywy 
tygodnia

K IL K A  ZDAŃ 
KO M ENTARZA

IZRAEL dokonał w tych dniach 
barbarzyńskiego ataku na połud- 
n.owy Liban, którego skutki naj­
bardziej odczuła ludność cyw Ina. 
Potem zaczęły następować pro­
wokacyjne przeloty łzraelsk ch sa­
molotów, zaś kaoonierki pojawiły 
się na wodach terytorialnych Li­
banu. Sytuacja wygląda groźnie, 
w każdej chwili może dojść do 
otwartej walk . Wygląda no to, że 
przywódcy z Tel-Awrwu mszczą 
s ę w ten sposób za dotychczaso­
we fiasko negocjacji 'pokojowych 
z Egiptem.

PRZEDŚW IĄTECZNY 
TY D ZIE Ń  

W LO N D YN IE

NIESPOKOJNY byt przedświą­
teczny tydzień w Londynie, a tak­
że w >anych miastach angielskich. 
Terroryśc z IRA znów dali znać 
a sob e podkładając bomby prze­
de wszystkim pod samochodami. 
Policja została postawiona w stan 
alarmu, wszędzie widać słynnych 
„bobies" z aparatami do wykry­
wania ładunków wybuchowych. 
Na londyńskim lotnisku pojawH' 
s ę żołnierze, skierowano tam tak­
że czołgi.

WOJN A  OSKARŻEŃ

KONFLIKT zbrojny między 
Ugandą i Tanzanią przemienił s ę 
w wojnę wzajemnych oskarżeń o 
naruszaniu granic. Rząd tanzański 
oskarża Ugandę o przygotowanie 
nowej agresji, z kole Idi Amin 
protestuje (w depeszach do ONZ

OJ A) przeciw napaści Tanzanii. 
Zabawa w wojnę?

„H A R R IE R Y ”  
W YSTAR TUJĄ 
DO PEKINU?

JAK wiadomo, Chiny starają się 
o zakup w Wielkiej Brytani 70 sa­
molotów pionowego startu typu 
„Harrier". Kota oficjalne w Lon­
dynie podały do wiadomość', że 
negocjacje w tej sprawie są na 
dobrej drodze i powinny s’ę za­
kończyć w najbliższych miesią­
cach.

C H C IA Ł  UPRO W ADZIĆ 
POLSKIEGO D YPLO M ATĘ

PRÓBA zamachu na Włodzimie­
rza Lubańskiego wyjaśnia się, a 
to za sprawą samego terrorysty 
Wernera van Steena. Wyznał on, 
że chciał początkowo uprowadzić 
jednego z połskeh dyplomatów 
(później zdecydował się na nasze­
go piłkarza), by wymusić zwolnie­
nie swego przyjaciela z więżenia 
w Polsce. Zona o-wego przyjacie­
la, Lode Willems, w liście do Kon­
sulatu PRL w Brukseli wyraziła u- 
bołewanie z powodu tej całej hi- 
stori', stwierdzając też, że je j mąż 
nie ma z tym nic wspólnego.
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W „Kurierowej’'’ kawiarence

Wieczór wspomnień
W  PR ZED ŚW IĄTEC ZN Y w ie­

czór naszą kaw iarenkę odw ie­
d z ili państwo M aria  i M arian 
Przyborowiczowie. Pani M aria 
do niedawna pracowała w  Pol­
sk ie j Żegludze M orsk ie j, teraz 
jest na em eryturze. M ałżonek 
od w ie lu  la t  pracuje w  H a rtw i-  
gu. Na ślubnym  kobiercu sta­
nę li 5 s ie rpn ia 1945 roku jako  
pierwsza polska para w  wyzwo­
lonym  Szczecinie.

— P A M IĘ T A S Z ?  U rz ą d  S ta n u  C y ­
w i ln e g o  m ie ś c i!  s ię  w te d y  p r z y  
a le i P ia s tó w .

— T a k .  T a m , g d z ie  te ra z  Jest 
„ A r t y s t y c z n a ” .

— N ie d u ż y  p o k ó j ,  s k r o m n ie  u r z ą ­
d z o n y .  S ta r e ,  p o n ie m ie c k ie  b iu r k o ,  
ja k a ś  s z a fa , k i l k a  k rz e s e ł. . .

— B y ła m  t a k  p r z e ję ta ,  że n a w e t  
n ie  z d ję ła m  p ła szcza .

— A le  s u k ie n k ę  m ia ła ś  ła d n ą . T a ­
k ą  m a lin o w a .

— Z a p ro s i łe ś  m n ie  p o te m  na  
o b ia d  d o  „ Z o r z y ” . T e ra z  t o  Jest 
„ R y s k a ” .

— H e r a z y  p rz e c h o d z ę  ta m tę d y ,  
p r z y p o m in a  m i s ię  t o  p r z e ś w ie tn e  
p r z y ję c ie  w e s e ln e . N a jp ie r w  t r z e b a  
b y ło  z a p ła c ić ,  a  d o p ie r o  p o te m  p o ­
d a n o  o b ia d .  Z u p a  b y ła  c a łk ie m  
s t r a w n a ,  a le  d r u g ie . . .  Z u p e łn ie  n ie  
d o  z je d z e n ia .

— Ż e  te ż  t y  w s z y s tk o  p a m ię ta s z ?

— P rz e c ie ż  to  b y ł  na sz  ś lu b .  W re ­
sz c ie  m o g liś m y  b y ć  ra z e m .

— C z e k a j,  p o z n a liś m y  s ię  w  c z te r ­
d z ie s ty m , t u  — w  S z c z e c in ie . C ie ­
b ie  N ie m c y  p r z y w ie ź l i  n a  r o b o ty  z 
P o z n a n ia , m n ie  z K ę p n a .  P r a c o w a ­
l iś m y  n a w e t  b l is k o  s ie b ie .  T y  — w  
fa b r y c e  a s f a l tu  n a  L u d o w e j ,  Ja w  
fa b r y c e  p a p ie ru  k o ło  s to c z n i.  Po 
w y z w o le n iu  p o s ta n o w i l iś m y  zo s ta ć  
t u .  g d z ie  z e t k n ą ł  na s  los .

— I  t a k  z p o z n a n ia k ó w  p r z e m ie ­
n i l i ś m y  s ię  w  s z c z e c in ia n .

— B y l iś m y  z u p e łn ie  s a m i.  A n i  r o ­
d z in y .  a n i b l is k ic h  z n a jo m y c h .

— M ie l iś m y  p rz e c ie ż  s ą s ia d ó w .

— T r z y  r o d z in y  w  w ie l k ie j  k a ­
m ie n ic y .  P rz e d  p o łu d n ie m  b y ła m  
w  d o m u  s a m iu t k a  J a k  p a le c , ż a  
z a b a r y k a d o w a n y m i d r z w ia m i  n a s łu ­
c h iw a ła m .  c z y  w ra c a s z  z p r a c y .

— O k r o p n e  b y ły  p ie rw s z e  m ie s ią ­
ce . K a ż d y  b a ł s ię  w y jś ć  o  z m ie r z ­
c h u  n a  u l ic ę .  C ią g le  g r a s o w a ły  b a n  
d y .  s ły c h a ć  b y ło  s t r z a ły .

— A  m y  n a  d o d a te k  m ie s z k a l iś ­
m y  w te d y  n a  p a r te r z e .

—  D la te g o  p r z e n ie ś l iś m y  s ię  d o  
m ie s z k a n ia  n a  d r u g im  p ię t r z e .  P o d  
n a m i m ie s z k a l i  K a m ió s c y ,  n a d  n a ­
m i — p a ń s tw o  O t ta .

— P a m ię ta s z , p r z y s z ły  ś w ię ta  
P ie rw s z a  n a sza  w s p ó ln a  W ig i l ia .  
S k r o m n iu t k a ,  a le  z a w sze .- Z r o b i ­
ła m  b a rs z c z y k  i  t r o c h ę  m a k a ro n u .  
I  to  w s z y s tk o . A n i  r y b y ,  e n t m ię ­
sa. N a w e t  o p ła t k a  n ie  m ie l iś m y

— A le  c h o in k a  b y ła .
— T a k  N ie  w ie m  n a w e t  s k ą d  Ją 

w z ią łe ś . Z n a la z ło  s ię  t r o c h ę  ś w ie ­
c id e łe k ,  k i l k a  ś w ie c z e k . C h o in k ę  
p o s ta w i ła m  n a  m a ły m  k re d e n s ie . 
O t ,  i. c a łe  nasze  B o że  N a ro d z e n ie

W  p ie rw s z y  d z ie ń  ś w ią t  p o sz ­
l iś m y  n a  s p a c e r  p u  m ie ś c ie .  M ; b u  
w s z y s tk o  c z u io  s ię  tę  a tm o s fe rę . 
L u d z ie  s ię  c ie s z y l i  w o ln o ś c ią ,  że 
n ie  m a  w o jn y ,  że z a c z y n a  s ię  n o r ­
m a ln e  ż y c ie .

— A  p o te m  p rz e c z y ta łe ś  w  „ K u ­
r ie r z e ” . t e  o d b u d o w a n o  ro z g ło ś n ię  
w  S z c z e c in ie  i  w  ś w ię ta  n a d a d z ą  
p ie rw s z a  a u d y c ję .

— M o g liś m y  o ty m  t y l k o  p o c z y ­
ta ć ,-  b o  p r z e c ie k  n ie  m ie l iś m y  r a ­
d ia .

— i  p o w ie d z ia łe ś  je s z c z e , że  m oże  
w y b r a l ib y ś m y  s ię  d o  - te a t r u ,  b o  a -  
k u r a t  z a c z y n a ją  g ra ć  ja k ą ś  s z tu k ę

— T o  b y ło  p ie rw s z e  p r z e d s ta w ie ­
n ie .  „ G r u b e  r y b y ” .

— R o z e ś m ia ła m  s ię  t y l k o .  P rz e ­
c ie ż  w ie d z ia łe ś ,  że b ę d ę  b a ła  s ię  
iś ć  u l ic ą  o  z m ie r z c h u . . .

—  Ś w ię ta  w  c z te rd z ie s ty m  szó ­
s ty m  b y ły  Już in n e .  P r a c o w a l iś m y  
o b o je  w  t e j .  s a m e j f i r m i e  r o z b ió r ­
k o w e j  in ż y n ie r a  W a lc z a k a . B y ło  
w ię c e j  p ie n ię d z y .  N a w e L  n a  d r o b ­
n e  p r e z e n ty  s ta rc z y ło .  *

— P a m ię ta m , z r o b i ła m  t r a d y c y j ­
n y  b a rs z c z , r y b ę  na  W ig i l ię ,  n o r ­
m a ln y  o b ia d  w  ś w ię ta . D o s ta ła m  
n a w e t  s u szo n e  ś l iw k i  n a  k o m p o t .

— W ie sz , n a s tę p n e  ś w ię ta  ja k o ś  
p o z a c ie ra ły  s ię  w  p a m ię c i.

— W te d y  n ie  b y l iś m y  ju ż  s a n tt. 
N ie  b y l iś m y  te ż  n a jw a ż n ie js i.  B y ła  
M ir k a ,  p o te m  u r o d z i ł  s ię  R y s z a rd  
i  E lż b ie tk a .  D la  n a s z y c h  d z ie c i r o ­
b i l i ś m y  ś w ię ta . D la  n ic h  b y ła  c h o ­
in k a .  d la  n ic h  p r e z e n ty .

— I ta k  z le c ia ły  te  la ta .  C a ia  
t r ó j k a  g o s p o d a rz y  Już n a  w ła s n y c h  
ś m ie c ia c h . D o b rz e , że n ie  z a p o m i­
n a ją  o  s ta ry c h .

— A  ty  n ie  z a p o m n ij ,  t e  n a  W i­
g i l i ę  id z ie m y  d o  E lż b ie ty .

—  Z a p a k o w a ła ś  p r e z e n ty ?  C ie k a w  
je s te m , c z y  s ię  z n ic h  u c ie s z ą .. .

(Jas)

Opowieści szczecińskich ulic

Domki
S T A R A  legenda pow iada, że 

w  m iejscu gdzie dziś jest je ­
zio ro G łębokie, b y ło  niegdyś 
spore m iasto. Przed w iekam i 
m iała zalać je woda z prze­
p ływ a ją ce j obok rzeczki. Po­
dobno w  ciche w ieczory d łu ­
go słychać b y ło  jeszcze dzwo­
ny b ijące na dnie jeziora...

Rzeczywistość jest m n ie j ro­
m antyczna. Jezioro powstało 
w  rynn ie  polodowcowej, na 
długo przed po jaw ien iem  się 
pierwszych cy w iliz a c ji bud u ją ­
cych miasta, czy choćby w a­
rowne osady. A  żaden z p łe t­
w onurków  zwiedzających dno 
Głębokiego nie na tkną ł się do­
tąd na ślady starego grodu. 
Strum yczek w p ływ a jący do G łę­
bokiego od zachodniego krańca 
wyg ląda zbyt n iew innie , by 
m ógł być sprawcą legendarnej 
katastrofy...

P raw dz iw ą  katastrofą przy­
rodniczą, choć rozłożoną na 
„usyp ia jące" ra ty , jest opada­
nie ta fl i G łębokiego, w yw o ła ­
ne ingerencją człowieka. Na 
szczęście w porę zorientowano 
się co się święci. Szczecinianie 
bowiem  stanęli w  obliczu po­
w o lne j zagłady na jbardz ie j ma­
lowniczego z podm iejskich je ­
z ior i w span ia łe j plaży w  sos­
nowym  lesie. Specjaliści od 
gospodarki wodnej pod ję li 
w łaśnie przedsięwzięcia w  ce­
lu  ra tow ania  leśnych jeziorek 
w Puszczy W krzańskiej.

Teraz c ienk i lód pokrywa 
Głębokie, a na ig łach św ier­
ków  i sosen okalających je 
osiadł szron. W  m roźnym  
przezroczystym  pow ietrzu uro­
czo wygląda w illow e  osiedle 
sięgające w głąb lasu. P ie rw ­
sze dom ki zbudowano tu w  la ­
tach dw udziestych. Z tego cza­
su rów nież pochodzą zabudo­
wania kąpieliska. Grzbietem  
wysokiego morenowego wzgó­
rza nad brzegiem jeziora bieg­
ną a le jk i. Jakież bogactwo 
„jednorodzinne j”  a rch itek tu ry : 
są tu  dom ki ‘ alpejskie, zako­
piańskie o wysokich, strze lis­
tych dachach, pełne d rew n ia­
nych ozdób.

Są b u d yn k i stylizowane na 
skandynawskie chatki rybac­
kie, drewniane dom ki fińskie, 
pomorskie chałupy ryglowe. 
N a jskrom n ie j i na jtande tn ie j 
prezentują się najnowsze bu­
dow le jednorodzinne, „przebo­
jem ”  wepchnięte pomiędzy las 
a w ille  starszej generacji. W y­
glądają niczym  stodoły za ele­
ganckim  ogrodem. Przedsię­
b iorczy ich budowniczowie po­
s ta ra li się, by domy górowały 
nad okolicą. Byle ty lko  pow ięk­
szyć je do rozm iarów  pensjo­
natów. Zaś a rch itekc i, k tó rych

pod sosnami
obowiązkiem  jest baczyć, by w ieku X X , osiedle G łębokie to 
n ik t  n ie szpecił m iasta, tu  oka- -stara słowiańska osada. Po 
za li w y ją tkow ą  tolerancję. daw nych chałupkach rybac­

k ich  n ie  ma ju ż  śladu. Pozo- 
Szczęśeiem, tę zgubną dla la - stała nazwa: G lam beck, nieco 

su i  este tyk i osiedla zabudowę zniekształcona, lecz na jw yraź- 
(na razie p rzyna jm n ie j) w strzy- n ie j o polskim  rodowodzie. Tak 
mano. Lecz licho  nie śpi. K i l -  kiedyś nazywało się jezioro i  
ka la t temu pewien przedsię- wioska, 
b iorczy organizator terenów
pod nowe osiedle Jednorodzin- Jeszcze w latach 1947— 1948, 
ne zabiegał o przetrzebienie g uwagi na k ło p o tliw y  dojazd 
sosnowego lasu nad G łębo- ( tra m w a j do „A rk o n k i" ,  a da- 
k iem .„ le j — podm iejski autobus lub

2-k ilom e trow y spacer) a-mato- 
N astró j pełen spokoju i  odpo- rów  do zam ieszkiwania na 

czynku m ają też same nazwy G łębokiem  nie by ło  'zbyt wielu, 
uliczek, w zd łuż k tórych stoją N iektóre  z w ill,  te m n ie j e le- 
urodziwe w ille . M ajow a przez ganckie. lu b  wymagające re- 
cały ro k  ma coś z wiosennego m 0ntu, stały pustką. Część 
wyglądu. Chyba dlatego, że w ¿om ków napraw iono z fundu ­

szów Zarządu M iejskiego, by 
„zw abić”  do nich ludzi s ław ­
nych i w ten sposób pozyskać 
do Szczecina.

Przyjechał Konstanty Ilde ­
fons Gałczyński (zamieszka! w 
końcu nie na G łębokiem , lecz 
przy ul. M a rii C u rie -S kłodow - 
skie j), Jerzy Andrze jew ski. 
Choć nie osiedli tu  na długo, 
z rob ili m iastu, wymagającemu 

przydom owych ogródkach ro- w tam tych latach autentycz- 
sną niespotykane u nas zam or- nej popu laryzacji, dobrą pra­
skie krzewy i drzewa iglaste, G „szczecińskich”  utworach 
doskonale znoszące szczeciński Gałczyńskiego pisaliśmy już w 
w ilgo tny  k lim a t. *ym cyklu.

U lica Pogodna wkracza w G łębokie pozostaje nadal ¿e- 
las. W spaniały jest — nieza- laznym  punktem  w  program ie 
leżnie od pory roku — spacer tu rystycznych wycieczek po 
tą piękną biegnącą brzegiem Szczecinie i o każdej porze 
jeziora promenadą. roku  wzbudza w przyjezdnych

zachwyt. Oby tak ie  p rze trw a- 
Choć w ille  w yrosły tu  w ło nadal. (ław )

Zaciszne osiedle wśród św ierków  i sosen.
Fot.: Z. Jodkowskl

Czynne od 33 lat

Wigilijny ciileb mistrza Jana
2 ’*%  GRUDNIA 1945 roku 

było bardzo zimno 
Jednak nawet w 

zniszczonym wojenną zawieruchą 
Szczec nie odczuwało się przed­
świąteczna atmosferę. ludzie bie­
gał za choinkami, aprowzacją i 
chiebem Gospodynie zastanawia­
ły się, do którego piekarza za- 
n eść swoje ciasta, aby upiec je 
w dużym D>ekarsk;m piecu.

W tym też dniu na budynku 
przy Ul Krzywoustego 54 pojawił 
S5ę napis „Polska piekarnia. Czyn 
na od jutro — Jan Graczyk". W 
rejonie tym mieszkało już dużo 
Polaków Dla ńch więc ta przed- 
śwateczna informacja była szcze­
gólnie 'nteresująca Będziemy mie­
li własny chleb — skonstatował5. 
J to właśnie w takim dniu.

Zapow edź okazała się prawdz'- 
wa. 24 grudnia 1945 r. przed pie­
karnią ustawiła s'ę kolejka. Za­
glądał5 przez okna. We wnętrzu 
krzątał się mistrz Jan Graczyk 
wraz z czeładnik:em i na wqsk‘ch

deskach wnosili gorące bochny 
św eżego chleba. Chrupiące i cie­
płe pieczywo znikało z półek jak 
woda.

Pan Graczyk myślał, że teraz 
będze mógł wraz z ?onq zająć 
się przygotowaniami do Wigilii we 
własnym domu. Niestety. Do drzwi 
pękam  zaczęli dob jać się ludzie. 
Dzierżyli zawnięte w chusty lub 
papier pakunki.

— Mistrzu! Mamy babki * plac­
ki. Krucho z węglem, a trzeba je 
przecież upec na święta. Chyba 
nam pan n e odmówi?

Co było robić? Jak tu zamknąć

rodakom drzwi przed nosem I to 
jeszcze w tak'm dniu? Mistrz do­
rzucił węgla do pieca ' znowu roz 
począł pracę. A ludzie przycho­
dził. Bowiem informacja o pierw­
szej w tej okolicy polskiej p ę ­
kam5 rozeszła się lotem błyska­
wicy.

Dzisiaj pan Graczyk wspomina­
jąc ten dz«eń mówi, z z niepo­
kojem spoglądał w dwa mejsca: 
na stale rosnącą kolejkę ludzi, 
którzy maszerowali do piekarń5 2 
ciastami oraz na... malejącą pryz­
mę węgla, obok piekarskiego p e ­
cet.

Były to bowiem czasy, gdy moż 
na było szybciej dostać z przy- 
dz ału mąkę niż węgiel. Trzeba 
się było o niego — delikatnie 
mówąc — starać „systemem gos­
podarczym". Niektórzy ze szcze- 
cńskich piekarzy penetrowali na­
wet piwnee zburzonych budyn­
ków, bowiem właśnie tam, pod 
warstwą gruzu leżał bezcenny 
opał.

Wigil jna inauguracja działalno­
ści piekarni pana Graczyka było 
szczęśl wa. Pierwszy chleb tra fi 
do ludzi, przyniesione do wyp eku 
ciasta zmieściły się w gorącym

piecu, a piekarnia dzała do dn o 
dzis:ejszego.

Podczas naszej rozmowy pan 
Graczyk stwierdził:

— Niektórzy nie chcą mi wie­
rzyć, ale ja zawsze powtarzam: — 
tylu babek * placków, które wy­
piekłem w moim piecu podczas 
Wigilii w 1945 roku, już n5gdy po­
tem nie miałem. Było ich dużo 
I w latach późniejszych, ale 1945 
rok już się nigdy nie powtórzył.

Teraz piekarnię mistrza Graczy­
ka prowadź5 jego syn Bogdan. 
Jednak nadal wokół pieca krąży 
pan Jan

— No bo jak tu nie pomóc sy­
nowi. Dzisiaj przybiegł do mnie

powiedział: — łata, chodź do 
piekarni. Pracownik nie przyszedł 
l będziemy mieli kłopoty..

Jan Graczyk jest aktualnie naj­
starszym ze szczecińskich pieka­
rzy. Wstaje rano i niezmiennie 
od 33 lat pracowic e wyp eka 
chleb I bułki, na które każdego 
ranka jest wielu amatorów.(Mocz)
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Szopka dostojna 
i szopka fryirolna

Ha
Krakowskim
Rynku

ŻADEN arch itekt nie po tra fi 
wyczarować tak wspania łej bu­
dow li jak szopkarz. W yobraź­
nia pod tym  wzglądem jest 
nieograniczona, zarówno co do 
samych kształtów, ornamentów, 
ja k  i  kolorów. Dziś nasze szop­
k i, zwłaszcza te krakowskie, 
słynące z w y ją tkow e j urody, 
m ają zapewnione pierwszeń­
stwo w świecie. Przekroczyły 
progi w ie lu  dostojnych m u­
zeów. Cieszą oczy i każą du­
mać nad pięknym  obyczajem.

Jak to drzewiej bywało? 
Skąd się szopka wywodzi? Za-

częło się wszystko od jasełek 
u schyłku trzynastego w ieku, 
za sprawą franciszkanów, k tó ­
rzy podpatrzyli W łochów. F i­
gu ry  dzieciątka, M a ry i i  Św ię­
tego Józefa pokazywano w po­
rze Bożego Narodzenia w  koś­
ciołach. W  m iarę up ływ u w ie­
ków  wokół Św iętej Rodziny ro­
b iło  się coraz ludn ie j. Dodawa­
no im  do towarzystwa osób­
k i p łc i obojga, reprezentujące 
różne stany. A to szynkareczkę, 
a to Żyda, a nawet cały reg i­
ment polskiej gw ard ii, chorą­
giew husarską, kozacką czy też 
ra jta rską  — co już zależało

od upodobań indyw idualnych 
tw órców  szopki.

Nieruchome f ig u rk i przestały 
jednak satysfakcjonować oglą­
dających. Szopkarze, podążając 
za duchem czasu, obdarowali 
swoich bohaterów ruchem, na 
wzór tea trzyków  m orionet- 
kowych, na k tóre  nastała właś­
nie moda. Szopka, ja k  piszą 
kronika rze z X V I I I  w ieku, zy­
skała charakter rozryw kow y, a 
nawet stała się fryw olna . B i­
jący się chłopi, tańczące z ga­
chami szynkarki — takie sceny 
w yw o ływ a ły  w iele radości. 
Władze duchowne nie mogły 
pozwolić na takie zgorszenie i 
szopka została wyeksmitowana 
z kościoła. Jak się okazało 
wpłynęło to na je j prawdziwy 
rozkw it. Nie m iała już teraz 
żadnych obwarowań.

Zaiste im ponujący jest spis 
szopkowych lokatorów  i rekw i­
zytów. wypisany sumiennie w 
jednym  z osiemnastowiecznych 
inw entarzy spadkowych. Obok 
głównych figu rek wym ienia się 
tu  między in nym i: „7 osóbek 
ubranych po polsku, 8 M urzy, 
nów. 3 gołąbków, 3 aniołów. 4 
dziewice, 10 całych i 15 poło­
wicznych baranów. dwie sztuki 
miasta malowane na papierze, 
drugie miasto i płótno na ska­
łę...”

R ozkw itły  w szopce świeck.e 
in term edia, doszły do głosu 
u tw ory  lite rackie, odgrywane 
przez ruchome kukie łk i. Pozba­
wiona m urów szopka przenio­
sła się do własnej tró jw ym .a- 
row ei budowli, która do dziś 
jest niezmiennie obiektem  po­
dziwu. M iała ona zwykle pro­
scenium do odgrywan.a scen 
uciesznych i z morałem Po­
czątkowo zadowalała się dosyć 
skromną szatą architektoniczną 
w którą potem zaczął wkradać 
się coraz większy orzepych 
W K rakow ie zapatrzono się 
zwłaszcza na urodę sędziwych 
wież. które stały się już nie­
odzownym akcentem szopek.

Małe szopki ich twórcy za­
częli sprzedawać na Gwiazdkę, 
w ystaw iając je  na cokole Pom­
n ika  Adama M ickiewicza na 
K rakow skim  Rynku. I  nawet

w czasie O kupacji h itle row skie j 
pielęgnowali ten zwyczaj w  u- 
święconym miejscu — po zbu­
rzeniu przez Niemców pomni­
ka. Taka jest siła przywiąza­
nia.

Do tra d yc ji należało też cho­
dzenie z szopką po domach, z 
całą kapelą i  odgrywaniem sce­
nek. Szopkarze zbiera li się na 
K rakow skim  Rynku i czekali 
na zaproszenia, ko lekcjonowali 
adresy. Do najgłośniejszych, 
najbardzie j rozrywanych, ja k ­
byśmy to dzisiaj powiedzieli, 
należał zespół Ezenekierów, z 
głową rodziny Michałem, wę­
dru jącym  z szopką od 1864 ro ­
ku Budowanie szopek, była to 
przede wszystkim  profesja m u­
rarzy, ale stopniowo dołączali 
do nich przedstawiciele innych 
zawodów.

Na szopkę, jako na niezwykle 
swojski przejaw sztuki, zaczęto 
też chuchać po drug ie j wojnie 
św iatowej, co roku. ogłaszając 
krakow ski konkurs, k tó ry  trw a 

do dzisiaj i  jest rozstrzygany 
zawsze w grudniu. Szopka po­
ciąga obecnie przedstawicieli 
wszystkich zawodów — i szew­
ca. i kolejarza, i lekarza i a r­
tystę grafika, z których każdy 
pragnie podtrzymać i jedno­
cześnie wzbogacić tę piękną 
tradycję, uznawaną przez cu­
dzoziemców za jeden z symboli 
polskości.

M ów i śię obecnie nawet o 
szopkarskiej ekstraklasie. Jest 
to jeden z piękniejszych w ido­
ków, gdy na K rakow ski Ry­
nek ściągają ze wszystkich 
stron w asyście swoich rodzin, 
ze swym i szopkarskimi dzieła­
m i ich tw órcy w w ieku od lat 
k ilk u  (w ubiegłym  roku był 
dziewięciolatek) aż do sędziwe­
go. Szopki, które mierzą się i  
najszacowniejszymi zabytkami 
Krakow a przeżywają co roku 
swoje dni chwały. Tak jak 
daw nie j bywało.

Barbara HENKEL

spokajają ci fachowcy serca łwier- dzielnła otrzymała cięg* wraz z 
dzqc, że wyrąb choinek prowadzi zakazem dalszej ich produkcji, 
się bardzo planowo i na tym Tradycja wycinania milionów drże­
nie traci drzewostan. Natomiast wek świerkowych zwyciężyła, 
wszyscy zyskują. Tradycja przeciw Dziś mamy rva rynku cho nki 
takiemu stawianiu sprawy nie produkowane według innej recep- 
zgłasza sprzeciwów, bo ta orgu- tury chemicznej i nową technolo- 
mentacja jest obsołutnie po jej gią, nawet nieźle się one pre- 
myśłi. zentują i kolor mają żetony, ale

Choinka Słodowep
i c o  dolej?

ADAM SŁODOWY, znano na 
całą Polskę „złota rączka", zro­
bił dla telewizyjnego Studia 2 
choinkę, o czym mogliśmy się do­
wiedzieć naocznie 2 grudnia. Jak 
należy mniemać, Adam Słodowy, 
Studio 2 i cała telewizja opowia­
dają się przeciw choince natural­
nej, z lasu. Redaktorzy Studia 2 
ubierając choinkę produkcji Ada­
ma Słodowego nie zajęli jednatc 
jasnego stanowiska. Niby opowie­
dzieli się „za", niby nie opowie­
dzieli się. Na dwoje babka wró­
żyła

Tymczasem sprawa jest donio­
sła, bo dotyczy raz — losów la­
sów, dwa — tradycji. Jak wiemy, 
tradycjo ma to do siebie, że jest 
surowa i niechętnie idzie na u- 
stępstwa. Naszą tradycją byto, ł 
ciągle jest, iść najkrótszą drogą 
przez pole do 'asu z siekierą 
Choinka musi być choinką Więc 
prosto z lasu i wysoka pod sam 
sufit Tylko dziś już nie chadza 
się oddzielnie do lasu, bo ten 
proceder jest uprawiany przez fa­
chowców za specjalnym zezwole­
niem i pewnie z błogosławień­
stwem nauki, gdyż dziś błogosła­
wieństwo nauki iest już rytuałem 
Nam, którzy rozkosziremy się bla­
skiem skrzących się choinek, u-

le c 2 nie wiem, czy z tradycją 
nie należałoby podjąć sporu? Ale 
nie na słowa, lecz na fakty* 
Choinka Adama Słodowego ne  
jest w tym wypadku początkiem 
tego sporu z tradycją. Przed Ada­
mem Słodowym spór taki podję­
ła pewna spółdzielnia pracy, któ­
rej imienia nie nałeży przywoły­
wać. gdyż wyprodukowała choin­
ki. które były łatwopalne ' wy­
wołały nawet trochę pożarów 
Uznano je więc za buble, a spół-

rWkt ich nie kupuje. Pamięć o tam­
tych bublach me tylko jest żywa, 
ale również wzbudza strach i do 
tego wręcz ponczny. Ludzie się 
boją i nawzajem ostrzegają. Sam 
słyszałem na własne uszy

I co dalej? Ustąpić przed tra­
dycją wycinania choinek? Pogo­
dzić się? Tako to w gruncie rze­
czy prosta sprawa, o taka nie­
prosta Bo też me możemy za­
rzucić sobie, że jesteśmy konser­
watystami ł że to właśnie ów

konserwatyzm dostarcza sit ży­
wotnych tym, którzy idą z siek e- 
rami do tasu, nie cierpiąc wcale 
z tego powodu. Przypuszczam, że 
nasz konserwatyzm moglibyśmy 
znacznie szybciej i efektywniej pc 
konać, gdyby na rynku pojawiły 
się choinki zaufania, gdyby ludzie 
się nie bali, gdyby do całej te, 
akcji włączyć może reklamę tak 
agresywną jak ostatnio zastoso­
wana przez zakłady pończoszn - 

cze „Fénix" na temat damskich 
rajstop. Tylko jest jeden warunek 
zwalczenia konserwatyzmu: ja­
kość! A tej jakości brak

Złej jakości nawet reklama nie 
pomoże. Wyrzucone pieniądze 
Ludzie nie kupią. A znowu sytua­
cja u nas jest taka, że dobre 
jakości reklamować nie trzeba 
Dobro jakość reklamuje się same 
Za dobrą jakością natychmiast 
ustawiają się kolejki « gotowi je­
steśmy mniemać, że coś tam idz>e 
poza naszymi plecami, oo prostu 
spod łady

W związku z czym jakościowo 
najlepsze życzenia prosto spod 
choink wyciętej siekierą w les e 
składa — TJ Oby nam za rok 
urosło 10 milionów choinek do 
wyrąbania!

Tomasz JERKO

Uśmiechnij się
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w ig ilijn eg o  a lb u m u
K A R O L M IC H A L IK , choć 

em eryt, z pasją zajm uje się 
przewodnictwem, w ędruje po 
górach, propaguje u rok i Szcze­
cina.

JERZY G A W LIK O W S K I nie­
całe dw a lata temu odbył jako 
I  m echanik ostatn i swój rejs, 
lecz ciągnie go jeszcze na mo­
rze.

GERTRUDA TO MASZEW ­
S K A  wychowuje w nuk i, a c i­
chym  je j marzeniem jest do­
czekać prawnuków.

UCZEŃ Z K A R A B IN E M

B IA Ł Y  by ł wieczór w ig il i j­
ny 1918 roku w  Cieszynie. Z 
w ybiciem  szóstej na ratuszu 
m iasto ucichło, zasnął ru ch li­
w y węzeł kolejowy. Nad bu­
dynkiem  dworca p rzykry tym  
śnieżną czapą w idn ia ła  biało- 
czerwona chorągiew. Po pero­
nie przechadzało się k ilk u ­
nastu m łodych ludzi. Na ple­
cach karabiny, na głowach ma­
c ie jów k i z w yszytym  przez ich 
mamy orłem  białym . W  pół­
m roku nie było widać, że po­
łowa z nich m iała na sobie 
m undurk i gimnazjalne.

W ojna ju ż  się skończyła, za 
to  trw a ła  w ie lka  wędrówka 
rozproszonych arm ii. Z fron tu  
południowego i  wschodniego, 
z Bałkanów, M ołdaw ii, U k ra i­
ny i G a lic ji ciągnęły transpor­
ty  wojska. Niemcy, Austriacy, 
Czesi i Madziarzy w raca li do 
domów. Ich droga w iodła przez 
Cieszyn, gdzie krzyżowały się

się do oczu, gdy słuchał te j ko­
lędy.

— Czy wiecie, że na tę dzi­
siejszą W ig ilię  czekaliśmy cale 
132 lata...

LE K C JA  ŚPIEWU

O KUPAC YJNY Lu b lin . 24 
grudnia 1942 roku w  magazy­
nie zbożowym, gdzid jako rach­
m istrz pracował K a ro l M icha­
lik , niespodzianie z ja w ił si^ 
główny Inspektor nadzoru 
hauptmann Stoltz.

— Chcę dziś posłuchać wa­
szych polskich kolęd i pieśni 
narodowych — powiedział 
wprost.

Polacy s truch le li. W napię­
ciu czekali na nadejście w ie­
czoru.

— Och, singen, b ittc... — głos 
kapitana W ehrmachtu przeciął 
ja k  brzytw a ciszę wiszącą nad 
stołem w ig ilijn y m  w  domu M i­
chalików.

Drżące głosy zaintonowały 
kolędy. Potem popłynęła „W a r­
szawianka” , „R ota” ...

ski u wybrzeży M artyn ik i. 
„D a r Pomorza”  rzucił kotwicę 
na redzie Port de France. 
M łoda załoga fregaty była tro ­
chę zawiedziona. A m b itny  pian 
©płynięcia globu dookoła oka­
zał się n iewykonalny. Zabrak­
ło funduszy na opłatę za 
przejście Kanału Panamskiego.

Po rybę w ig ilijn ą  w yb ra li 
się znawcy (książkowi) tro p i­
kalnych potraw. To co zaleźli 
na ta rgu  wyglądało apetycznie 
i m alowniczo, wśród różno­
barw nych ryb  egzotycznych by­
ły  też tuńczyki.

A p e ty t dopisywał przy w ig i­
l i jn y m  stole. Nie m inęło jednak 
pół gddziny od przełknięcia 
pierwszych kęsów, gdy poja­
w iły  się pierwsze objawy za­
truc ia . Chłopcy padali pod stół 
ja k  podcięci, choć nie było  ani 
k ro p li a lkoholu. Poczuł się »ła­
bo także lekarz okrętowy. Je­
dynie garstka spóźnialskich 
(tych k tó rzy  nie zdążyli zjeść 
fa ta lne j ryby) zachowała zdro­
wie. W śród n ich b y ł Jerzy Ga­
w likow sk i. Francuski lekarz

panem nastró j panował grobo­
wy.

Jakże żywe by ły  jeszcze o- 
brazy z panicznej ewakuacji 
D u nkie rk i, ja k  bolesny szok 
po bezprzykładnej klęsce Fran­
c ji. Rozpaczliwie b ron ili się 
Anglicy, trw a ła  właśnie b itw a  
o W ielką Brytanię. Teraz Pol­
ska ze swym i znakom itym i lo t­
n ikam i. flo tą  wojenną i han­
dlową, 27-tysięczną arm ią lą­
dową tała się najważniejszym  
sojusznikiem Brytyjczyków...

A le oto sam C h u rch ill w 
przemówieniu radiowym  m ów i 
o możliwości oddania Wyspy 
Niemcom... Nie! Nawet jeś li 
Angłia  ugnie się przed H itle ­
rem, Polacy walczyć będą do 
ostatka...

A za k ilka  doi znów stalowy 
bezmiar A tla n tyku  i czyhają­
ce w jego toni okrę ty  podwod­
ne Kriegsmarme.

— W YP IJM Y toast /a  zwy­
cięstwo: — zawołał nagle ka­
pitan Kraczewski.

Jako jeden z nielicznych z 
tego grona spełnienia toastu 
m ia ł szczęście doczekać „Geor- 
ge”  G aw likow ski.

PR ZYK ŁAD
PIERWSZE święta po pow ro­

„George”  odparł k ró tk o :'
— DO Ojczyzny zawsze się 

wraca. A ktoś musiał zrobić 
to pierwszy.

M i

POWSTAŃCY
GDY zmoknięci i zziębnięci, 

w brudnych szynelach stanęli 
na progu, dzieci przestraszyły 
się ich jak upiozmw. M ała G er­
truda  schowała się za fotel.

GWIAZDKI
la t sześćdziesięciu

kolejowe szlaki.

Półtora miesiąca wcześniej 
6 listopada 1918 roku szesna­
sto letn i K a ro l M icha lik  wraz 
z całą swoją klasą gimnazjum  
w stąpił do polskiego wojska. 
K iedy porucznik Matusiak o- 
głosil, że szuka ochotników, 
poszła cala szkoła. Tego sa­
mego wieczora w im ieniu Cie­
szyńskiej Rady Narodowej za­
trzym a li pierwszy pociąg z 
fron tu . B y ł to w ie lk i hazard 
— m ie li pięć jednostrzałowyeh 
karab inów  i tyleż naboi. K ilka  
tysięcy uzbrojonych po zęby 
Niemców, okrzepłych we fro n ­
towych bojach, mogło wystrze­
lać uczniaków ja k  kaczki. Ale 
Niemcy m ie li już dość wojny. 
Z okien pociągu poleciały na 
b ru k  karabiny, ładownice. Stos 
bron i i  am unic ji legł na pero­
nie.

I tak powstała cieszyńska a r­
m ia Rzeczypospolitej.

Zza torów, skąd błyskały 
św iate łka domów, doleciał 
śpiew:

— Ci — icha noc, świe — ęta
noc...

— Jak im nie wstyd śpięwać 
niemiecką kolędę w  niepodle­
g łe j Polsce — oburzył się je ­
den z młodych żołnierzy

— Najważniejsze, że po po l­
sku. 17 nas tak ją  śpiewają od 
stu lat.

K a ro l M icha lik  poprawni cią­
żący na ram ieniu zdobyczny 
M anlicher i obciągnął p rzyku- 
sy m undurek. Łzy cisnęły mu

Szyby drżały w oknach, 
trw ożna cisza zaległa w miesz­
kania sąsiadów, a Niemiec 
słuchał wyraźnie zaciekawiony. 
Polacy spojrze li po sobie, po 
czym w sta li uroczyście. Haupt­
m ann też podniósł się z krze­
sła niepewnie.

Gromko, przekrzykując w łas­
ny strach, zaśpiewali:

— Jeszcze Polska nie zginę­
ła...

Teraz ich nieproszony gość 
poczuł się nieswojo. Gdy prze­
b rzm ia ły  ostatnie nuty hym ­
nu pospiesznie podziękował i 
wyszedł...

C H O IN K A
Z AR KO ŃSKIEGO  LASU

W ROKU 1947 kalendarzo­
wa zima zaczęła się paskudną 
chlapą. Dopiero na W igilię , jak 
na zamówienie, spadł śnieg, 
stanął le kk i mrozik. K a ro l M i­
chalik, stateczny urzędnik ban­
kowy, a po południu — tu ry ­
sta, przewodnik i m iłośnik 
przyrody w ybra ł się na prze­
chadzkę po A rkońskim  Lesie.

W św ierkowym  zagajniku 
natkną ł się na człowieka z sie­
kie rą pod pachą. Spotkanie na 
owe czasy raczej pechowe i 
każdy rozsądny zawróciłby 
szybko i poszedł w  swoją s tro­
nę. -M icha lik  zapytał:

— CZY musi pan niszczyć 
ten piękny las?

Nieznajomy spojrza ł na in ­
truza spode łba.

— NA tom c ie rp ia ł od szko­
pów ty le  la ł, by sobie teraz 
odbić. A  to przecież ponie­
m iecki las!

—  DZIŚ to jest znów nasz 
polski, a pana dzieci będą tu  
chodzić na wycieczki. No chy­
ba, że pół Szczecina m yśli tak 
ja k  pan i weźmie się do rąba­
nia...

Świąteczny d rw a l zawahał 
się. T ak ie j argum entacji nie 
przewidział.

— A L E  choinkę muszę mieć...
— ZAFUN DU JĘ panu w

mieście — pow iedział M icha­
lik .

Przy skrom nej wieczerzy po­
w iedzia ł żonie:

— UR ATO W AŁEM  jedno 
drzewko, ale chyba także coś 
jeszcze...

H
KĘS EG ZO TYK I

G W IA Z D K Ę  roku 1931 spot­
ka ł 18-letni Jerzy G a w liko w -

dowieziony szalupą szybko po­
staw ił de likw entów  na nogi.

— JEŚ LI nie umiecie wę­
chem odróżnić ryby świeżej od 
tru jące j. p ijc ie  przyna jm nie j 
wino...

— T O  przecież statek szkol­
ny! — posłyszał w odpowiedzi.

NA KR AW ĘD ZI N A D ZIE I

NA PO CZĄTKU październi­
ka roku 1940 stado niemieckich 
U-bootów  dopadło ich konwój. 
Poleciały torpedy. Rozpętało się 
p iekło na A tlan tyku. Złożony 
z 35 statków  konw ój poszedł w 
rozsypkę. Parowiec „Lech” , na 
k tó rym  w  randze I I  oficera s łu­
żył Jerzy G aw likow ski, m ia ł na 
pokładzie polskie kobiety i 
dzieci. Ew akuow ał je  z Glasgow 
do Nowego Jorku. Pasażerów 
ogarnęła panika. Sytuacja wy­
dawała się bez wyjścia, nie­
mieckie torpedy szły coraz cel­
niej.

Tym  razem jednak s/s „Lech” 
um knął „w ilczem u stadu” . M el­
dunki z tego rejonu północne­
go A tla n tyku  by ły  dramatycz­
ne. W okół czyhały hitlerowskie 
okrę ty  podwodne.

Drogę przez ocean grodziły 
śmiertelne kleszcze. Aby się 
przez nie prześliznąć, trzeba 
było kluczyć, zawracać, znacz­
nie nadkładając drogi. Rejs 
ciągnął się. ku rczy ły  się ra­
cje żywności. Naruszono „że­
lazny zapas”  z szalup. Na re­
sztkach paliw a, w 56 dni po 
rozbiciu konw oju  polski paro­
wiec — w o fic ja lnym i kom u­
nikacie uznany za zaginiony — 
wpłyną) do portu St. John w 
Nowej Fundlandii. W sam raz 
na Boże Narodzenie.

Zm ordowanych pasażerów na 
tyc łim ias t skierowano do szpi­
ta li i domów opieki. W na j­
elegantszym hotelu w mieście 
odbyła się m arynarska W igilia. 
Przy stole zastawionym szam­

cie do kra ju . K raków  — je dy­
ne bodaj miasto polskie nie 
wyszczerbione wojną. Jerzy 
G aw likow ski zasiadł przy ro­
dzinnym  stole. Już nie dziar­
ski młodzian, marzący o w ie l­
k ie j m orskiej przygodzie. T rzy­
nastokrotnie przebył A tla n tyk  
(po czterech rejsach nazywano 
m arynarzy szczęściarzami), bra ł 
udział w  in w az ji na Norman­
dię.

Ta Gwiazdka — ja k  przed 
wojną. Pod bia łym  obrusem 
siano, puste nakrycie dla nie­
spodziewanego gościa. Zapro­
szono samotnego staruszka z 
sąsiedztwa, bo brakło biesiad­
nika do parzystej liczby. 12 w i­
g ilijn y c h  potraw, kolędy. Po­
tem rodaków świąteczne roz­
mowy.

Wraca wspomnienie drogi 
powrotnej. W płynęli na Bał­
ty k  ja ko  pierwsi po wojnie. 
Żaden statek handlowy nie o- 
śm ie łił się wrejść na to ciasne, 
zaminowane morze. Jak upiór 
ne kara luchy p ływ a ły  kuliste 
m iny najeżone zapalnikami. 
Te jeszcze można by ło  roz­
strzeliwać z daleka, oczyszcza­
jąc szlak. T rudn ie j było wy­
minąć głębinowe* m iny mag­
netyczne. Szczęściem s/s „K ra ­
ków ”  posiadał specjalny pas 
a n ty  m agnetyczn y.

W gazetach napisano entu­
zjastycznie:

„21 W RZEŚNIA pow rócił do 
k ra ju  z tu łaczki po obczyźnie 
pierwszy polski siatek s/s „K ra  
ków ”. Przyprowadzili go przez 
B a łtyk  bohatersko 1 mechanik 
Jerzy G aw likow ski i kapitan 
Tadeusz M ikszta.”

W  ła d o w n ia c h  p r z y w ie ź l i  d a r y  
U N R K A . S ta te k  a m e ry k a ń s k i ,  k t ó r y  
s ze d ł ic h  t r o p e m , w ra c a ją c  n a tk n ą ł  
s ię  n a  m in ę  i  p o sze d ł n a  d n o  z c a łą  
z a ło g ą .

— A POWIEDZ tak szczerze, 
czemu wróciłeś? Źle ci tam 
było? U nas teraz się nie prze­
lewa....

Fot: Z. Jodkowski

— NO, nareszcie w róc ili z 
w o jny — zawołali rodzice. 
By ła  Gwiazdka 1918 r. Ge- 
wery postaw ili w  kącie przed­
pokoju. W krótce m iały im  się 
przydać w Powstaniu. A le 
wrzenie przeciw Niemcom w 
Poznaniu dopiero się zaczynało. 
Na razie lec ia ły  w  błoto nie­
m ieckie naram ienniki, a broń 
po domach chowano.

—- TO są tw o i wujkow ie... 
dowiedziała się przy w ig ilijn e j 
ko lac ji — poszli na wojnę, k ie­
dy ciebie nie było na święcie.

Ogoleni i  w ym yci trze j w u­
jow ie  Kazim ierz, Wojciech i 
An toni Szymańscy w yg ląda li 
już jak ludzie. A kolędy śpie­
w a li aż szklanki dzwoniły w 
kredensie. M ała G ertruda nie 
wiedziała jeszcze, że po raz 
pierwszy kolędowano po po l­
sku tak śmiało, pełnym gło­
sem.

Przed Nowym  Rokiem w u j­
kow ie razem z tatusiem w y­
szli z domu z karabinam i na 
plecach. W  lu tym  1919 wrócili...

— W YG R A LIŚ M Y . Jesteśmy 
w  Polsce!
CH LEB PRZEDE W SZYSTKIM

Przez całą noc ktoś w a lił w 
żelazne okiennice. Spała ty lko  
dwumiesięczna Basia. Dwudzie­
stego czwartego przyszli lu ­
dzie po chleb i b u łk i z m ar­
moladą. B u łk i były na deser 
zamiast to rtu , chleb zamiast 
opłatka.

A n ton i Tomaszewski zamel­
dował się w  Szczecinie 9 czerw 
ca 1945 roku, a piekarnię u- 
rządził sobie, rem ontu jąc w ła ­
snoręcznie zniszczony warsz­
ta t na skra ju  ru in , pod jedyn­
ką na Jagiellońskiej. Na świę­
ta przyjechała żona Gertruda 
z dzieckiem przy piersi i wo­
reczkiem maku na świąteczną 
struclę. Z  duszą na ramieniu 
przeszła pieszo drewniany, 
chybocący się most na Rega- 
licy.

_  W RACAJM Y do Pozna­
nia. Tu w ym arłe miasto, nie­
bezpiecznie. A Basi potrzebne 
mleko.

—  Ruscy mają krowę. Sło­
wiańskie dusze. Pożyczą m le­
ka...

B y ł  n a  W ig i l ię  p ie rw s z y  d z b a n  
m le k a ,  b y ł  c h le b  i m a k o w ie c . N a ­
w e t  w  s ą s ie d n ic h  r u in a c h  z a m i lk ły  
s t r z a ły .

— A może by tak zostać 
zaczął A n ton i — Tu może być 
potem całkiem  porządne po l­
skie miasto. A piekarz zawsze 
potrzebny...

—- Dobrze, Antoś. Spróbuje­
m y — odparła G ertruda.

I  znów ja k  w  domu rodzin­
nym w  Wielkopolsce dziesięć 
osób przy stole — cyfra  szczęś­
liw a , ta lerz dla niespodzianego 
gościa. W ciągu jednego roku 
przybyła synowa, zięć i dwo­
je  wnucząt. P iekarn i nie trze­
ba będzie sprzedawać. Już w ia ­
domo, że przejm ie ją po ojcu 
syn Andrzej.

A umowa stanęła podczas 
W ig ili i 1975 roku. Obowiązuje 
do dziś. P iekarstwo pozostanie 
jw  rodzinie Tomaszewskich.

Ich życie poszło różnym i d ro ­
gami, ale to przecież cząstka 
wspólnych polskich losów.

Janusz ŁAW R YN O W ICZ
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Opinia męża — Szweda

Jeśli Święta, to w Polsce
TRADYCYJNYM  zwycza- 2 tys. członków. Jest tc  p ie rw - I  aczkolwiek CZOP istn ie je 

jem większość Polaków sza zjednoczona organizacja od niespełna 2 la t. to ma do 
mieszkających w Skan- Polonii szwedzkiej. odnotowania już znaczne suk-

dyna w ii — korzystając z połą- — Cele i zadania CZOP — cesy. Zaczęło wychodzić np.
czeń promowych z Gdańskiem kontynuu je  pani Zofia K ra - pismo p t  „Polonia” . W Goete- 
i  Świnoujściem — wyjeżdża na szewska — ujęte zostały w borgu, staraniem  tamtejszych 
bw ięta do swoich rodzin w statucie. Polegają one na ple- Polaków, powstał w paździer- 
Polsce. Dotyczy to  również łęgnowanlu ku ltu ry  po lskie j n iku klub. Podobnie na połud- 
małzeństw polsko-szwedzkich, .wśród Polaków zamieszkałych niu Szwecji, w BromoellL Nie- 
pomeważ strona szwedzka —- w Szwecji. upowszechnianiu daleko Sztokholmu w Eskilstu- 
w  tym przypadku przeważnie wśród Polonii i społeczeństwa nie zorganizowano spotkane 
mężczyźni — lepiej czuje się w szwedzkiego wiedzy o Polsce, poświęcone 60 rocznicy niepo- 
ciepłym  klim acie rodzinnych je j h is to rii i ku ltu ry  oraz po- dległości.
domów polskich, aniżeli we p icran iu współpracy między PANI Zofia Kraszewska już 
w łasnym  kra ju . A ponieważ narodem polskim i szwedzkim, od 3? roku mieszka w Szw ecji 
m iędzy Świętam i a Nowym Ro­
kiem  i tak są dni wolne od 
pracy, więc kto  może. jedzie 
do pob liskie j Ojczyzny.

Stąd też dopiero po Nowym 
Roku w lokalach i klubach 
szwedzkiej Polonii odbędą się 
tradycyjne choinki dla dzieci i 
młodzieży oraz spotkania człon­
ków polskich stowarzyszeń k u l­
tura lnych. nad k tó rym i opiekę 
sprawuje Centralny Związek 
O rganizacji Polonijnych z pa­
nią orezes Zofia Kraszewską na 
czele

— W YSŁALIŚM Y naszych 
przedstawicieli do k ra ju  — mó­
w i pani prezes — aby tam za­
ku p ili trochę prezentów pod 
choinkę: wspaniałe p ilsk ie  cu­
k ie rk i, jąkich tu ta j nie znają, 
różne drobne wyroby * Cepelii 
itd. Dzięki uprzejmości i pomo­
cy konsulatów generalnych w 
Sztokholmie i Malmoe zaprosi­
liśm y k ilku  artystów , k tó ­
rzy będą na naszych choinkach 
recytować wiersze związane z 
tem atyką Świąt oraz 60-iecicm 
odzyskania niepodległości na­
szego kra ju . Nasze własne zes­
poły folklorystyczne jak np.
..Piastowie" ze sztokholmskiego 
ogniwa, również wystąpią. Po­
każemy też najnowsze polskie 
f ilm y  krótkomctrażowc. Celem 
tych imprez jest oczywiście 
pielęgnowanie tra d yc ji narodo­
wych wśród tute jszej Polonii.

CZOP jest stosunkowo nową 
organizacją, powstał 23 kw ie t­
nia 1977 roku. Zrzesza 12 orga­
nizacji terenowych i liczy około

Pochodzi i  em igracji zarobko­
wej. tak ja k  w ielu zresztą 
członków CZOP. I  ja k  wszyscy 
Polacy w tyra k ra ju  starannie 
pielęgnuje polskie tradycje i 
obyczaje. Gdy więc po Nowym 
Roku na północy Szwecji za­
palą się choinki i  rozlegną się 
polskie kolędy, będzie to nie­
om ylny znak ścisłego powiąza­
nia szwedzkiej Polonii z polską 
ku ltu rą  i tradyc jam i narodo­
wym i.

Rudolf HOFFM AN

poły. chóry oraz polskie życie stęp miejscowego, polonijnego często do rodzin w kra ju . Są 
społeczno-kulturalne i  re lig ij-  kręgu recytatorów i tancerzy nawet tacy, którzy w Berlin ie 
ne. Jednym z wydarzeń, które tzw. grupy młodzieżowej, liczą- Zachodnim mieszkają ćw ierć 
ich dzisiaj zespala, jest właśnie cej 30 osób. W ielo serdeczności wieku, ale na W igilię  nigdy w 
tradycyjna, polonijna Gwiazd- dodaje atmosfera tego spotka- tym  mieście nie »ostali, 
ka. nia, zwyczaj składania życzeń i

Świąteczne spotkania są też 
okazją do omówienia „polskie­
go" bilansu w tym  mieście. A 
nie jest on w tym  roku skrom­
ny. Dzięki „Polskim  Dniom ” 
organizowanym  przez organiza­
cje społeczne i  re lig ijne  wzrósł 
poziom wiedzy o naszym k ra ju  
i  zainteresowanie Polską w tym  
prawie 2-m ilionow ym  mieście. 
Występy takich  zespołów jak 
F ilharm onia Pomorska czy „Ga­
węda”  oraz sukcesy film ow ców 
na zachodnioberlińśkim  fes­
t iw a lu  ukazały spory kawałek 
dorobku naszej sztuki i  ku ltu ry . 
„M ostostal”  zaimponował budo­
wą zbiorn ika w  gazowni, oce­
nianą tu jako m istrzowskie a r­
cydzieło. Akcją o dużym zna­
czeniu społecznym, nie ty lko  
dla środowiska Polaków, była 
kontynuacja zb iórki na Cen­
tru m  Zdrow ia Dziecka. Nawet 
m iłośnicy m otoryzacji m ie li w 
B erlin ie  Zachodnim swój pol­
ski dzień: by ł n im  I  Polonijny 
Rajd Samochodowy.

Przy akompaniamencie kolęd

Polonijna
Gwiazdka

W S IED ZIB IE  Zjednocze­
nia Polaków w B e rli­
nie Zachodnim płoną 

świeczki l  błyszczą ozdoby na 
•choince, ustrojonej na ojczys- 
sty sposób. Świąteczne drzew­
ko przypomina tu każdemu, jak 
wzruszające i uroczyste są 
Święta Bożego Narodzenia w 
k ra ju . Środowisko polonijne 
B erlina Zachodniego, skromnie 
określające się obecnie jako 
garstka rodaków nad Sprewą, 
naw iązuje bowiem do trad yc ji 
w  nie m niejszym stopniu niż 
skupiska polskie w  B razy lii czy 
U SA;

100 la t temu w mieście nad 
Sprewą bytowało, ja k  donosi­
ły  ówczesne dzienniki, 100 ty ­
sięcy przybyszów t  W ielkopol­
ski Śląska i  Pomorza. N iektó­
rzy historycy są nawet zdania, 
że liczba ta była większa, 
że co 10 obyw ate l stolicy by ł 
polskim  robotn ikiem  lub  rze­
m ieśln ik iem  szukającym tu  
Chleba i pracy. Wspomnienia 
owych lat, kiedy w niektórych 
kw arta łach dzielnic M oabit,
Neukoelln. Spandau mówiono 
ty lk o  po polsku odzywają się 
w  każdą W igilię. W 1918 roku 
część Polaków skorzystała z 
szansy powrotu do w o lnej o j­
czyzny. tworząc skupisko w Po­
znaniu. Na drugą falę powro- Najliczniejsza z organizacji, 
tów trzeba było czekać do ro- wspomniane Zjednoczenie Po- 
ku 1945 kiedy to rodziny Po- laków, urządza ją  dla k ilkuse t 
laków upodobały sobie szcze- osób z rodzinami w  w ie lk ie j 
golnie Szczecin. sali, przy nakrytych b ia łym i

obrusami stolach, przybranych 
CI RODACY, którzy pozostali jed liną  z op łatk iem  przywie- 

w  dzielnicach wchodzących w zionym z k ra ju  i przy blasku 
skład zachodnich sektorów świec. W 1977 roku atrakcją 
miasta, odrodzili polonijne o r- G w iazdki by ł występ zespołu z 
ganizacje. stowarzyszenia, aes- Bydgoszczy. W tym  roku w y-

O TYCH wszystkich m iłych 
obdarowywania przybyłych upo- dla każdego rodaka sprawach 
m inkam i. głośno przy tradycy jnych sto­

łach świątecznych nad Sprewą 
PO LO NIJNA Gwiazdka od- — z opłatkiem  karpiem  po pol- 

bywa się z wy kie przed Święta- sku i k luskam i z makiem, przy 
m i lub  po Świętach. Z Berlina akompaniamencie polskich ko- 
Zachodniego do Polski odle- lęd, tak wzruszających pod każ- 
głość wynosi, ja k  podają b iu ra  dą szerokością geograficzną, 
podróży, ty lko  100 km. W ielu 
rodaków samolotami, pociągami
i  samochodami udaje się więc W iesław D A N IE LA K

Nasi we Francji

Niezwykły
pomnik

ISTN IEJE niemal tyle defiw 
n ic ji Polonii, ilu  jest je j auto­
rów. K im  śą członkowie Polo­
n ii francuskiej? Odpowiedź jest 
dość obszerna. Potomkowie na­
poleońskich żołnierzy, uczestni­
ków powstań — listopadowego 
i styczniowego walk w czasie 
Wiosny Ludów komunardów, 
fa li em igracyjnej X IX  wieku.

A S Y M 1 L O W A N I we F r a n c j i  od  
k i l k u  p o k o le ń  n a lc z e ś c le j z w ią z a ­
n i  e m o c jo n a ln ie  z P o ls k a  — o d e ­
g r a l i  1 o d g r y w a ła  w e  F r a n c j i  zna­
cząca  ro le  w ś ró d  ró ż n y c h  g ru p  
s p o łe c z n y c h  i z a w o d o w y c h  o ra z  
u t r w a l i l i  w  ty m  k r a lu  o r z v c h v l-  : 
n y  d la  P o ls k i k l im a t

T R Z O N  d z is ie js z e j P o lo n ii  f r a n ­
c u s k ie j.  k tó r e j  h is to r ia  dość do ­
b rze  o d d a je  I h is to r ie  P o ls k i i  n a ­
sze z w ią z k i  r  F r a n c ja  na  p rze ­
s tr z e n i d z ie jó w  — to  e m ig ra c ja  
z a ro b k o w a , k tó ra  na p o c z ą tk u  
p rz y s z łe g o  r o k u  o b c h o d z ić  b e d z ie  
(•0-iecie, T a  e m ig ra c ja  w n io s ła  w  
ś ro d o w is k o  p o lo n i jn e  k la s o w a  
ś w ia d o m o ś ć  p r o le ta r ia c k a  id e o lo ­
g ię  i  ic h  c e c h y  — k łu s o w a  s o l i­
d a rn o ś ć . d ą żno ść  do  o rg a n iz o w a n ia  
s ię . p o d n o s z e n ia  k w a l i f i k a c j i ,  p o ­
le p sza n ia  ta  d ro g a  w a r u n k ó w  b y ­
tu .  w  s a m e j zaś F r a n c j i  z a z n a c z y ­
ła  s ic  d u ż y m  w k ła d e m  w  j e j  ro z ­
w ó j  g o s p o d a rc z y  i  sp o łe c z n y , zaś 
j e j  p o to m k o w ie  — ta k ż e  w  ro z w ó j 
n a u k o w y  l k u l t u r a ln y  (n p . 50 p ro c . 
p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  u n iw e r ­
s y te tu  L i l le  — to  o so b y  p o ls k ie ­
go p o c h o d z e n ia !

PODCZAS przyszłorocznych 
obchodów (>0-lceia w ie lk ie j 
em igracji zarobkowej Polaków 
do Francji, w L ille  odsłonięty 
zostanie pomnik, który  pow­
staje decyzją Rady Północnego 
Regionu w uznaniu „w ielkiego 
wkładu Polonii w rozwój gos­
podarczy i społeczny północnej 
F ranc ji” . Pomnik będzie prece­
densem: pierwszym polskim
pomnikiem, poświęconym nie 
w ysiłkow i zbrojnemu lub w y­
b itne j postaci polskiej, a 
równocześnie pierwszym tego 
typu. ufundowanym przez 
Francję inne j grupie narodo­
wościowej.

T A  g iń ip a  P o lo n ii ,  u c z e s tn ic z ą c ą  
o n  6© la t  w  c o d z ie n n y m  ż y c iu  
F r a n c j i  i  p o m n a ż a n iu  je j  d o r o b k u ,  
n ie m a l w  c a ło ś c i b io rą c ą  u d z ia ł w  
w y s i łk u  z b r o jn y m , k tó re g o  ce le m  
b y ło  po dcza s  o s ta tn ie j w o jn y  u -  
w o ln le n ie  F r a n c j i  o d  h i t le ro w c ó w , 
w n o s i ró w n ie ż  w k ła d  w  r o z w ó j 
f r a n c u s k ie j  k u l t u r y  w  ró ż n y c h  
d z ie d z in a c h .

W  ła ta c h  1906—1© p r z y b y ły  do  
F r a n c j i  p ie rw s z e  g r u p y  p o ls k ie j  
e m ig r a c j i  z a ro b k o w e j.  D z iś  n ie  
sp o só b  u s ta l ić  Je j lo s ó w  a n i te ż  
ro z m ia r ó w ,  b o w ie m  F r a n c u z i n ie  
z a l ic z y l i  ic h  d o  osó b  p o ls k ie g o  Do­
c h o d z e n ia . p o n ie w a ż  le g i ty m o w a l i  
s ię  p a s z p o r ta m i r o s y js k im i ,  n ie ­
m ie c k im i lu b  a u s t r ia c k im i,  w za ­
le ż n o ś c i o d  z a b o ró w , z k tó r y c h  
e m ig r o w a li.  D la te g o  te ż  h is to r ie  
„ w ie lk ie j ”  e m ig r a c ji  Z a ro b k o w e j 
ro z p o c z y n a ją  t r a n s p o r t y  z m a rc a  
—k w ie tn ia  1919 r o k u .  k ie r u ją c e  s ie  
na  p ó łn o c  F r a n c j i  i  d o  L o ta r y n ­
g i i .  P rz e w a ż a li w ś ró d  n ic h  p o ls c y  
g ó r n ic y  z W e s t fa l i i .

O BLIC ZA SIĘ, że obecnie 
we F rancji żyje ok. 1,5 m in 
osób polskiego pochodzenia: 
em igranci z okresu międzywo­
jennego; ich dzieci, wnukowie 
i prawnukowie, em igranci okre 
su I I  wo jny św iatowej, ich 
dzieci i  wnukowie, wreszcie —  
emigracja powojenna oraz Po^ 
lacy lub członkowie Polonii, 
p rzybyli do F ranc ji z innych 
kra jów . Obecny stan ilościowy 
Polonii, dzięki em igracji wo­
jennej i przyrostow i naturalne­
mu, jest dw ukro tn ie wyższy 
niż bezpośrednio przed wybu­
chem I I  wojny.

C Z Y M  s le  z a jm u la ?  40 p ro c . e m i­
g r a n tó w  p ra c u je  w  g ó r n ic tw ie .  30 
p ro c . w  p rz e m y ś le  la k o  fa c h o w c y  
w y k w a l i f i k o w a n i  15 p ro c  w  rz e ­
m io ś le . 15 p ro c  -  la k o  p ra c o w n i­
c y  u m y s ło w i.  Z g o ła  in n y  o d z w ie r ­
c ie d la ją c y  p o w o je n n y  a w a n s  P o ­
lo n i i  w e  F r a n c j i ,  Jest s k ła d  s o c ja l­
n y  ic h  d z ie c i:  28 D roc. to  w y k w a ­
l i f i k o w a n i  p r a c o w n ic y  p rz e m y s łu , 
26 p ro c . — p r a c o w n ic y  u m y s ło w i.  
25 p ro c . — s tu d iu ją c y  lu b  Dosia­
d a ją c y  Już d y p lo m  s z k o ły  w y ż s z e j. 
15 p ro c . — g ó r n ic y  6 p ro c  to  rze ­
m ie ś ln ic y  Jeszcze in a c z e j p rz e d ­
s ta w ia  s ie  to  w ś ró d  w n u k ó w  e m i­
g ra n tó w .  z k tó r y c h  t y l k o  1edno- 
s tk i  p r a c u ją  w  g ó r n ic tw ie ,  a p ro ­
c e n t  k o ń c z ą c y c h  s z k o ły  za w o d o w e , 
ś re d n ie  1 w y ższe  — Jest leszcze 
w y ż s z y  n iż  ic h  ro d z ic ó w

M acie j KUCZEW SKI
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Rozmowy „Kuriera“

Z Emilią Lubaszenko 
o doktorze Bognarze
PANI Emilia Lubaszenko —

matka aktora kreującego po­
stać doktora Bognara w serialu 
„Układ krążend" (kolejny odcinek 
zobaczymy w niedzielę św:ątecz- 
nq) mieszka w Szczecinie i pra­

cuje jako higienistka w Zespole 
Szkół Ekonomicznych. Popro­
siliśmy panią Emilię o krótką 
rozmowę.

—- CZY ogląda pooi telewizyjną 
•powieść o doktorze Bognarze?

C *y  jest m ożliwe?

Operetka
bez happy endu

D W A J  p rz y ja c ie le ,  m łoda» o ik ie -  
• o w ie  z a b ie g a ją c y  o  w z g lę d y  » le k *  
n e j  p a n n y . J a k  w y n ik a  z  p rz e b ie ­
g u  a k c j i ,  w ię k s z e  szanse m a  b a r ­
d z ie j u r o d z iw y  z p r z y ja c ió ł,  a le  
e g o & n le  z ó w c z e s n y m  o b y c z a ić łn  
m u s i sw e  w y z n a n ia  m iło s n e  z ło ż y ć  
w  o g ro d z ie  >>od b a lk o n e m . N ie s te ­
t y .  n ie  p o t r a f i  o n  s k le c ić  k i l k u  
s e n s o w n y c h  s łó w . w  s u k u rs ' p rz y -  
c ł io d z l m u  p r z y ia c ie l- b rz y d a l .  k t ó ­
r y  je s t  n ie  t y l k o  r y c e rz e m -z a b ija ­
k a ,  a le  i  w s p a n ia ły m  p o e ta . M ó w i 
«  s w e j m iło ś c i t a k  p ię k n ie , że p a n ­
n a  pada w  ra m io n a ,. ,  je g o  o r / v -  
ja o ie la ,  S k ą d  m y  to  z n a m y ?  A le ż  
ta k .  to  R o s t a n d  i jo g o  ..C yra .n o  
d e  B e rg e ra c ” !

P re m ie ra  o p e r e tk i  ..S z a lo n y  G o- 
a to ń e z y k ”  w  m o s k ie w s k im  T e a trz e  
M u z y c z n y m  s ta ła  s ie  w y d a rz e n ie m  
w  ż y c iu  a r ty s t y c z n y m  te g o  m ia s ta  
i  w c ią ż  — ja k  to  s ie  m ó w i — 
„ id z ie  k o m p le ta m i” . S p e k ta k l ie s t 
b a r w n y ,  m a  d o b re  te m p o , a jędrną 
z  le g o  n a jw ię k s z y c h  z a le t, je s t  p e ł­
n a  u r o k u  m u z y k a  w y b itn e g o  tw ó r ­
c y  ra d z ie c k ie g o  — K a r y  K a ra je -  
w a . O g lą d a ją c  i s łu c h a ją c  „S z a lo ­
n e g o  G a s to / io z y k a ” , t r u d n o  s ie  
Z go dz ić  z dość p o w sze ch n ą  o p in ia  
o z m ie rz c h u  o p e r e tk i.

N ie k tó r z y  z w id z ó w  u w a ż a ją , te  
o p e r e tk a  K a ra je w a  m a  p e w ie n  za­
s a d n ic z y  „ m a n k a m e n t ”  — k o ń c z y  
a ię  tra g ic z n a  ś m ie rc ią  b o h a te ra  
P a d a  w ie c  p y ta n ie :  c z y  m o że  b v ć  
o p e r e tk a  be z  „ h a p p y  e n d u ” ? -O d ­
p o w ie d ź : — O c z y w iś c ie  ta k .  S zcze ­
g ó ln ie  w  o m a w ia n y m  p r z y p a d k u ,  
g d y  m a m y  do  c z y n ie n ia  n ie  t y l k o  
z d o b rą  r o z r y w k ą ,  a le  i  d z ie łe m  
s z tu k i.

— Oczywiście. To teraz dla mnie 
najważniejszy program TV. Muszę 
przyznać, że w tej właśnie roli 
syn bardzo mi sę podoba. Gra 
swobodne, naturalnie i przekony­
wająco. Chyba dlatego, że ma 
w sobie coś z charakteru doktora 
Bognara...

— Czy rezygnacja z medycyny 
i wybór zawodu aktora spodobały 
się pani od razu? (Edward Luba­
szenko zaliczył 4 lata na wro­
cławskiej Akademii Medycznej).

— Edward w edział co robi i 
dałam mu wolną rękę. A to że 
został aktorem ' to w jednym z 
najlepszych teatrów polskich spra­
wia mi ogromną satysfakcję. To 
jakby rekompensata za moje wła­
sne nie spełnione marzenia... Tak. 
Od najmłodszych lat pasjonowa­
łam się śpiewem i aktorstwem. 
Miałam podobno dobry głos. Ro­
dzice jednak an chc'ełi słyszeć 
o dalszych moich próbach na tym 
polu. O Ileż Inna była obyczajo­
wość przed wojną! Poszłam więc 
do szkoły pielęgniarskiej. Podczas 
wojny znalazłam się w Związku 
Radz:eckim, owdowiałam, z rocz­
nym synkiem. W 1943 roku wsłą 
piłam do I Armii Wojska Polskie­
go. Syn pozostał w radzieckim 
domu dziecka.

Jako pielęgniarka przeszłam 
szlak od Lenno do Berlna, tak 
jak tysiące rodaków. Jakąż radość 
przeżyłam, gdy po wojnie w mun 
durzę sierżanta WP przyjechałam 
do ZSRR by zabrać syna do kra­
ju. Potem w cztery lata skończył 
podstawówkę, a w wieku 16 lat 
2robił maturę. Wiedziałam, że 
myśli rozsądnie i jakąkolwiek dro­
gę ob orze, dopp e celu...

— Akcja „Układu krążenia" roz­
grywa się w środowisku służby 
zdrowia. Zawiera wiele akcentów 
krytycznych. Czy jako wieloletnia 
pielęgniarka zgodzą się pani z ta­
kim obrazem naszego lecznictwa?

— Wszędzie, w każdej pracy 
występują zjawiska negatywne. W 
Służbie zdrowia też, bo przecież 
pracują i u nas różni todze. Cza­
sem, żeby zwrócić powszechną u- 
wagę na problem, trzeba poka­
zać go w bardao czarnych kolo­
rach. Stąd i trochę przesady w 
filmie. Na przykład — rozprawa 
przed sądem zawodowym, która 
wygląda jak scena z koszmarnej 
bajk\ Dla lud» znojących sprawę 
— zupełnie ruereolna.

— O jakiej roB marzy pani dla 
syna?

— Nie krępuję go swymi ży­
czeniami. W każdej go podziwiam 
jako matka.

— Dziękujemy za rozmowę. Ży­
czymy wesołych świąt i szczęśli­
wego Nowego Roku. (ław)

Fot.: Z. Jodkowsk'

Gdy przemówią zwierzęta...

OTO suknie, w których 
można pójść nie ty lko  na 
bal, ale także wykorzystać 
przy w ie lu  innych uroczy­
stych okazjach. Uszyła je z 
żorżety jedwabnej i koron­
k i (znowu modna!) Odzieżo­
wa Spółdzielnia Pracy im. 
M. Fornalskiej w  Łodzi.

(Fot. CAF-Zbraniecki)

„Piotruś Pan“ 
w telewizji

PVHYTYJ.s k  a  T e le w iz ja  B B C  za ­
p o c z ą tk o w a ła  o s ta tn io  w y ś w ie t la ­
n ie  s e r ia lu  o p a r te g o  na  p e łn y c h  
sew tyw n e n ta ln e g o  h u m o r u  3 u ro c z e j 
fa n ta z j i  u tw o ra -c h  a n g ie ls k ie g o  d ra ­
m a tu rg a  D och od zen ia  S7kc~V-: r '-Jo. 
J a m e s  M a t te w  B a r r ie g o .  O g ro m ­
n y m  p o w o d z e n io m  c ieszą  s ie  n a p i­
sa n e  p rz e z  n ie g o  w  l:>04 r. s ły n n e  
„ P r z y g o d y  P io t ru s ia  P a n a ”  — ba1- 
k a -k o m e d i 'a  o c h ło p c u , k t ó r y  „ n ie  

• c h c ia ł b y ć  d o r o s ły m ” . W  . .P rz y ­
g o d a c h ”  o d n a le ź ć  m ożn a  w ie le  
w ą tk ó w  a u to b io g r a f ic z n y c h  z ż y ­
c ia  p is a rz a .

J . M . B a  t r i e  u r o d z i ł  s ie  w  1860 
r .  w  n ie w ie lk im  m ia s te c z k u  szko c ­
k im  K ir r ie m u - i r  ja k o  s ió d m e  z k o ­
le i  d z ie c k o  m ie js c o w e g o  tk a c z a . 
P rz e z  p ie rw s z y c h  k i lk a  la t  ż y ł  z a w  
sze w  c ie n iu  m iło ś c i m a tk i  do 
s ta rs z e g o  b ra ta  D a v id a . s k u p ia ją ­
cego w  s o b ie  w s z y s tk ie  m a tc z y n e  
a s p ira c je .  K ie d y  w  w ie k u  Î3 la t  
D a v id  z m a r ł w s k u te k  n ie s z c z ę ś li­
w e g o  w y p a d k u .  B a r r ie  p o s ta n o w ił 
u p o d o b n ić  s ie  c a łk o w ic ie  d o  z m a r­
łe g o  b ra ta ,  a b y  z a s ta ó ić  te  s tra te  
ro z p a c z a ją c e j m a tc e . O b s e s y jn e  p o ­
ś w ię c e n ie  d la  m a tk i  m ia ło  s ie  s ła ć  
■późn iej ź r ó d łe m  in s p i r a c j i  do  n a p i­
s a n ia  o p o w ia d a n ia  o c h ło p c u , k t ó ­
r y  n ig d y  n ie  d o ró s ł.

20 rozmc
PODOBNO te dwa rysunki 

— na pozór identyczne — 
różnią się od siebie aż dwu­
dziestoma szczegółami. Na­
pisaliśmy „podobno", gdyż 
nie mieliśmy nerwów ani 
czasu aby doliczyć się wszy­
stkich... Może podczas trzech 
dni świąt? Życzymy powodze­
nia!

W SZYSTKO wskazuje na 
to, że oto dziś właśnie 
znaleźliśmy się w w ig ilię  

W ig ilii. Święta 1978 już dosłow­
nie — za progiem. Ostatnie za­
kupy i początek,niezwykle go­
rącego, dosłownie i w przenoś­
ni, okresu dla pań domu. Sma­
żenie, pieczenie, gotowanie... 
W tym czasie najchętniej wy­
m knąłbym  się na jakiś dłuż­
szy, odprężający spacer, ale są 
to- ty lko  i  wyłącznie marzenia 
tak zwanej ściętej głowy. Ta­
k ie j ja k  na przykład głowa 
owego karpia, wystanego cier­
p liw ie  pod barem „E x tra " i 
przywiezionego do domu w ba­
gażniku małego Fiata (a jakże, 
zmieścił się, ty lko  „m aluch" 
nieco podskakiwał kiedy rybka 
się rzucała). Ciekawe jaka też 
jest opinia karp i o naszych

Wielki pisarz i nazizm

„Proces przeciwko 
Hamsunowi”

W YDARZENIEM  na skandy­
nawskim rynku  wydawniczym 
stało się ukazanie obszernej, bo 
liczącej 686 stron książki „P ro ­
ces przeciwko Hamsunowi”  na­
pisanej przez duńskiego pisa­
rza T ho rk ilda  Hansena.

Popularność książki odzwier­
ciedla niesłabnące zaintereso­
wanie osobą samego 'Hamsuna, 
norweskiego pisarza, autora 
„G łodu”  i „Błogosławieństwa 
Ziem i” , laureata Nagrody No­
bla. W okresie wo jny Hamsun 
stał się postacią jeszcze ba r­
dziej znienawidzoną w swym 
k ra ju  niż Quisling, za propa­
gowanie nazizmu i kolaborację 
z Niemcami. W przeciw ieństw ie 
do Quislinga, Hamsun cieszył 
się bowiem w swym kra ju  
przed wojną o lbrzym im  autory­
tetem moralnym. Przejście pisa­
rza na stronę wroga wstrząsnęło 
w ie lką rzeszą m iłośników  jego 
twórczości i można nawet za­
ryzykować tezę, że osłabiło w 
początkowym okresie ducha o- 
poru w kra ju .

Współpracując z norweską 
partią  faszystowską, Hamsun 
potępiał ruch oporu i rząd em i­
gracyjny Norw egii w  Londynie. 
Wzywał on m arynarzy norwes­
kich  do ucieczki z konwojów 
alianckich, a także apelował do 
młodzieży norweskiej, aby w a l­
czyła na froncie wschodnim. Po 
śmierci H itle ra  opublikował on 
nekrolog w  największej gazecie 
w Oslo .jAftenposten” , w k tó ­
rym  nazwał tyrana, „piewcą e- 
wangelii praw  narodów — re- 
form istą najwyższej rang i” .

SPRAWIEDLIWOŚĆ obeszła 
się z Hamsunem łagodniej niż 
z po litykam i quislingowskim i. 
Uznano, że starość — w  chw ili 
ukończenia w o jny Hamsun m ia ł 
85 la t — zakłóciła mu zdolność 
oceny zjaw isk i  wydarzeń. Z u- 
wagi na szkody, jak ie  uczynił 
dla k ra ju  został jedynie zmu­
szony do zapłacenia wysokiego 
na owe czasy odszkodowania. 
Tha rk ild  Hansen podejmuje za­
tem w  swej książce proces prze 
ciw ko pisarzowi, k tó ry  na do­
brą sprawę nigdy się nie odbył.

Duńskiemu pisarzowi można 
postawić jednak istotny zarzut 
z punktu widzenia prawa pro­
cesowego. Wzięcie w  obronę 
Hamsuna zachwiało bowiem

równowagę tego „procesu” , 
lłansen opiera swą obronę na 
tezie, że Hamsun by ł głuchy do 
tego stopnia, że stał się. całko­
w icie izolowany od świata. 
Z łym  duchem Hamsuna — 
tw ie rdz i Hansen — była jego 
żona M aria, k tóra wpoiła mu 
w iarę w H itlera. Jednakże Han­
sen przeczy sam sobie dowo­
dząc na dalszych stronach swej 
książki, że pisarz musiał być 
jednakże dobrze poinform owa­
ny o tym  co działo się w Nor­
wegii, skoro in terw eniow ał w 
k ilk u  przypadkach • ratu jąc; 
swych rodaków od śmierci.

Hamsun przy ję ty  został na­
wet przez H itle ra  i podczas au­
d iencji zabiegał o usunięcie 
przysłanego z Berlina do Oslo 
wielkorządcy Józefa Terbovena, 
k tó ry  rozpętanym przez siebie 
terrorem  osiągnął ty lko  to — 
tw ie rdz ił Hamsun — że Nor­
wedzy coraz licznie j wstępo­
w a li do ruchu oporu. W sumie 
— konkludu je  Hansen — Ham­
sun nie by ł nazistą.

T A  teza nie tra fiła  jednak 
do przekonania skandynaw­
skich recenzentów książki, k tó ­
rzy jednogłośnie uznali ją  za 
nie udowodnioną. Przypomniel 
oni postawę Hamsuna podczas 
okupacji z wolna zapominaną 
już w Norwegii, a także w in ­
nych krajach, gdzie wydaje się 
ponownie książki norweskiego 
pisarza, k tórych artystyczna 
wartość nigdy nie była kwestio­
nowana. „Proces” , k tó ry  m iał 
stać się obroną Hamsuna spo­
wodował odw rotny skutek.

51-letni Tho rk ild  Hansen jest 
autorem w ie lu  powieści h isto­
rycznych, m. in . „Wybrzeża nie­
w o ln ików ” , opowiadającej o 
duńskim  udziale w  handlu- nie­
wo ln ikam i, za któ rą  otrzym ał 
w 1971 r. nagrodę lite racką Ra­
dy Nordyckiej.

M Intermedium“
O T V  S Z C Z E C IN  p r z y g o to w a ł na  

s o b o tę  30 b m . g o d z . 17.05 ( p r .  I I )  
p ie rw s z y  p ro g r a m  z c y k lu  „ I n t e r ­
m e d iu m ” . B ę d ą  to  m a g a z y n y  po ­
ś w ię c o n e  m u z y c e  i  r o z r y w c e .  W 
p ie rw s z y m  w y d a n iu  u d z ia ł w e z m ą  
m . in .  d y r e k to r z y  „ E s t r a d ”  ze 
S z c z e c in a  1 K o s z a l in a  o ra z  I r e n a  
J a ro c k a , Z d z is ła w a  S o ś n ic k a , A n ­
d r z e j R o s ie w ic z  i  K r z y s z to f  L i t w in .

najukochańszych świętach? Ra­
czej się nie dowiemy, chociaż 
teoretycznie szansa taka istnie­
je. Przecież w noc w ig ilijn ą  
zwierzęta przem awiają ludzkim  
giosem i na niejednej jeszcze 
polskiej wsi zachował się zwy­
czaj odwiedzania bydełka o 
północy. Jednak mimo tych 
wszystkich korzystnych okolicz­
ności oraz naszych zabiegów — 
zwierzęta milczą. Osobiście są­
dzę, że dobrze na tym^, wycho­
dzimy. Proszę sobie wyobrazić 
co byśmy usłyszeli gdyby owi 
„bracia m nie js i”  wygarnę}, to 
wszystko co o nas sądzą i na 
co zasłużyliśmy! Tu nie byłoby 
już miejsca na rzewne X IX -  
Wieczne opowiastki o złych woź 
nicach m altre tu jących zajeżdżo­
ne szkapy. Obawiam się, że w y­
toczony by został w ie lk i proces 
z potwornie d ługim  i niezwykle 
druzgocącym aktem oskarżenia, 
zawierającym przykłady mrożą­
ce krew w  żyłach. Nie wdając 
się w szczegóły możemy sobie 
np. wyobrazić fragm enty mó­
wiące np. o planowej i syste­
matycznej zagładzie całych ga­
tunków, o przerażającej bez­
myślności i  brutalności eksplo­
ratorów  przyrody, o niszczeniu 
dla zabawy i przyjemności... W 
konk luz ji stwierdzano by rzecz 
najważniejszą, i to najw ażn ie j­
szą z punktu widzenia człowie-

w  rodzaju na przykład te j opi­
sywanej przez pana Zajdla w 
znanej naszym Czytelnikom  po­
wieści „C y linder van T ro ffa ” .

ZW IERZĘTA patrzą na nas i 
milczą (chociaż pies sąsiada co­
dziennie solidnie mnie obszcze­
kuje). ale w ich wzroku, obok 
strachu, coraz częściej w idzimy 
ogromne zdumienie: — Czy ci 
l u d z i e  nic nie rozumieją?

Wesołych i pogodnych świąt!

I*. O. MORSKI

Pół żarłem — pół serio

M IN I-H Û R 0S K 0P
24. XII. 1978 r. -  30. XII. 1978 r.

n
B A R A K  21.3.— 20.4.: N ie
c z e k a ją c  aż p rz e jd ą  
ś w ię ta , -  c h c ia łb y ś  ro z r  
w ią z a ć  p o w a ż n y  p r o ­
b le m . O ka że  s ię  je d n a k  
że tr z e b a  na  to  czasu 

i n o w y c h  o k o l ic z n o ś c i.  P la n o w a n e  
w iz y ty  i  za b a w a  c ię  n ie  o m in ą . 
P r z y g o tu j  s ię  d o  n ic h .

B Y K  21.4— 21.5.: R e la ks  
w  w e s o ły m  to w a r z y s t -  
w ie , to  d la  c ie b ie  n ie  
t y lk o  p rz y je m n o ś ć  le cz  

*  ■ k u r a c ja .  Ż e  m u s is z
;a c h o w a ć  dii e tę?  T o  n ie  

p rze szka d za  b a w ić  s ie  ja k  in n i.  
W a r u n e k : n ie  m ó w  o s w y c h  d o le ­
g liw o ś c ia c h . C h o ro b a  to  te m a t d la  
le k a rz a , n ie  d la  b ie s ia d u ia c y e h .

B L IŹ N IĘ T A  22.5— 21.6.: 
A  0  S z y b k o  p o p a d a sz  z ra -

/ T / ^  d o śc i w  s m u te k ,  z be z -A A t r o c k i  w  p rz y g n ę b ie n ie .
W in n e  te m u  są n ie  o- 
k o l ic z n o ś c ł,  le c z  tw o je

u sp o so b ie n ie . J e ś li to  z rozu m ie .sz

m ß
ka. Po prostu Najwyższy T ry ­
bunał Anim alsów stara łby się 
uświadomić nam jedność całego 
św iata przyrody, którego częś­
cią jest także człowiek. „Jedzie- 
my na tym  samym wozie" — 
brzm iałby w yrok u ś w i a d a ­
m i a j ą c y  konieczność zawró­
cenia z bardzo niebezpiecznej 
drogi. U je j końca miast
św ietlis te j przyszłości —- mogła 
by na nas czekać rzeczywistość

Nie ma świadczenia bez ubezpieczenia

Krzyżówka świgteczna
P O ż iO M O : i .  R o ś lin a  w a rz y w n a  

o  d u ż y c h  liś c ia c h  na  d łu g ic h ,  g r u ­
b y c h  ja d a ln y c h  o g o n k a c h , s. P a­
pu ga  a m e ry k a ń s k a . 10. M ia r a  p o ­
w ie r z c h n i  z ie m i s to s o w a n a  w  W . 
B r y ta n i i .  11. C z ło n k in i  ze sp o łu  ba ­
le, to  w e g o . 12. im ię  ż e ń s k ie . 13. G l i ­
n ia n y .  d ę ty  in s t r u m e n t  m u z y c z n y . 
14. R ze ka  w  H is a p a n ii.  15. Cześć 
.tw a rz y , 1«. P o s ta ć  le g e n d a rn a , b r a t  
L e c h a  1 C zech a . 17. G ra  w  k a r ty .  
19. Z a m k n ię c ie  d r z w i .  22. R y b i 
t łu s z c z , 26. P o b u d za  k o n ia  d o  b ie ­
g u , 27. Jed e n  z c z ło n k ó w  d r u ż y n y  
ju n io r ó w ,  28. S ta te k  to w a r o w y  
z w y k le  be? w ła s n e g o  n a p ę d u . 29. 
R o ś lin a  je d n o liś c ie n n a  o  s m u k ły m  
p n iu  d o c h o d z ą c y m  n ie k ie d y  do  SC— 
70 m , 30. P t a k i  z rz ę d u  w : ó b io w a -  
ty c h .  ro d z in y  k r u k o w a ty c h ,  31. 
M ia s to  w  U S A  w  s ta n ic  A la s k a . 
32. P rz o d e k , 33. O zd o b n a  k a p a . k tó ­
r ą  o k r y w a n o  k ie d y ś  kom ie . 35. 
D ru ż y n a  a p o r to w a , 37. C z ło w ie k  
n ie o k rz e s a n y . 39. A g e n c ja  p ra s o w a  
Z S R R , 40, C ze sk ie  „ t a k ” . 41. U - 
k r o p .  42. P o d ró ż  s ta tk u  43. R u c h o ­
m a  część w ie c z n e g o  n ló ra . 46. 
P ie śń  s o lo w a , 47. N o s ta lg ia .  48. 
Is c h ia s . 49. Z b o że  na  p o lu . 50. P o­
c z u c ie  p ię k n a .

P IO N O W O : i .  D ro b n a  w y tw ó r ­
czość. 2. O d m ia n a  c z e rw ie n i,  3. 
Im ię  G ło w a c k ie g o  spo d  K r a k o w a  
4. W łó k n a  o t r z y m y w a n e  z l iś c i p a l­
m y .  5. G ó ry  w  P o lsce , 6. D u ż y  
z n is z c z o n y  p o w ó z , 7. C ic h y  szm er, 
8. C z ło n e k  z a ło g i ja k ie g o ś  z a k ła ­
d u ,  18. N ie c h ę ć . 26. O d m ia n a  g ip ­
s u  s to so w a n e g o  w  rz e ź b ia rs tw ie . 
21.. Ł ą c z e n ie  ro z rz u c o n y c h  g r u n ­
tó w  c h ło p s k ic h . 23. L ik w id o w a n ie ,  
b u rz e n ie  s ta ry c h  b u d y n k ó w ,  24. 
W g łę b ie n ie  te re n u  w ś ró d  g ó r . 25. 
P ie s  ra to w n ic z y  1 m y ś l iw s k i ,  ś w ie t ­
n ie  p ły w a ' i  n u r k u je ,  32. O g ó ln ie

u zn a n a  c z y ja ś  p o w a g a , w p ły w  z n a ­
c z e n ie , 34. Z a -k lad . w  k tó r y m  r o ­
b i s ię  kasze . 3fi. K r w a w a  rze ź . 37 
P ła s k o d e n n e  ło d z ie  do  b u d o w y  
ty m c z a s o w y c h  m o s tó w , 38. F ig u ra  
g e o m e try c z n a , 39, M a r k a  s a m o c h o ­
d u  o so b o w e g o  p r o d u k c j i  K B D . 44. 
P o d ło że , z k tó re g o  p o w s ta je  g łe - 
ba . ‘ 45. W  « m to io g ii  g r e c k ie j .  n ;m -  
ia ,  k tó rą  Z e u s  z a m ie n i ł  w  d rz e w o  
la u ro w e .

R O Z W 1 A Z A N J A  p ro s im y  n a d s y ­
ła ć  ( w y łą c z n ie  n a  k a r tk a c h  p o c z ­
to w y c h )  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  ~  
pH. H o łd u  P ru s k ie g o  i ,  <0-550 Szcze­
c in .  w  te rm in ie  iO -d n io w w n . z d o ­
p is k ie m  „ K r z y ż ó w k a  ś w ią te c z n a ”  
W ś ró d  a u to ró w  p r a w id ło w y c h  od 
no  W ied as ro z lo s u je m y  t r z y  tro n y  
o s z czę d n o śc io w e  P K O  po  256 z l 
k a ż d y , u fu n d o w a n e  p rze z  P Z U

P O Z IO M O : g w a rd ia , o d w a r ,  e ks ­
p lo z ja ,  m o r ta d e la . W esti*. Spa. Epa- 
m im o nd as . t r a w e s ta c ja .  le p . o s tę p , 
p ra s z c z u r, im m u n i te t ,  n a lo t ,  k w e ­
s tia .

P IO N O W O : g ro t ł iia s z , a k w a r ia
D a rd a n e le , A b e b e . p o s ła n ie c . za ­
le w .  p rze sa d , a n ty p a t ia ,  osa czen ie , 
s e p a ra tk a , a u to m a t,  la z u lr t .  odma. 
a n ty k .

N A G R O D Y  k s ią ż k o w e  w y lo s o ­
w a l i :  M . K r a n c  — S zcze c in , u l. 
K o ń s k i  K ie r a t  10/10, W . B ie rz y ń -  
ska  — S zcze c in , u l.  D u n ik o w s k ie g o  
17/6 i  H . O lszo w a  — S zcze c in , u l. 
O d z ie ż o w a  15/31.

N a g ro d y  do  o d e b ra n ia  w  r e d a k c j i ,  
111 p „  po(k. 58.

— le p ie j u ło żysz  s to s u n k i ż lu d ź m i.  
M n ie j  b ę d z ie  b e z p rz e d m io to w y c h  
k o n f l i k t ó w  i oce n  o p a r ty c h  na  n a ­
s t r o ju  c h w i l i .  P re te n s je  b l is k ie j  
o s o b y  sa s łu s z n e .-P rz e p ro ś  ia  p rz y  
p ie rw s z e j ś w ią te c z n e j o k a z j i .

-------- R A K  22.6— 22.7.: P ro p o ­
n u ją  c i w y jś c ie  z o p ło t ­
k ó w :  o d p o w ie d z ia ln ą
fu n k c ję  w  o r g a n iz a c j i  
s p o łe c z n e j. P r z y jm i j .

----------------- - P rz y s łu ż y s z  s ię  w ie lu  lu
c iz iom  i  sa m e m u  sofcie. R a k i zam eź 
ne  lu b  ż o n a te  n ie c h  p o s ta w ia  k r o p  
k ę  za ty m ,  co  b y ło . W sp ó ln e  ż y ­
c ie  to  n ie  ty t k o  w s p ó ln e  m ie s z k a ­
n ie  i d z ie c i, le c z  c a ły  ś w ia t  z a in ­
te re s o w a ń . Im  w ie c e j ic h  d la  ka ż ­
de go . t y m  w ie c e j d la  o b o ic a

I .F . f f  23 .7 .-23 .8 .: N ie  
»  m o żn a  c ią g le  p ra c o w a ć

> - - u A  do  k re s ą  s i ł .  K t o  n ie  
SjpWHF w y t r z y m a ,  z a s z k o d z i so- 
'  ^  b ie  i ro b o c ie . T e g o ro c z -  

” ■  i "i -J  ne  ś w ię ta  to  o k a z ja  d łu  
g ie g o  w y p o c z y n k u . Z a p e łn i j  je  re ­
la k s e m  na  p rz e m ia n  z zab aw a . 
S a m o tn e  L w y  Jeszcze p rz e d  k o ń -  
ce m  r o k u  m o g ą  s ie  z d e c y d o w a ć  na 
m a łż e ń s tw o . S łu s z n ie . je ś l i  oo  
g r u n to w n y m  n a m y ś le . L e k k o m y ś l­
n ie ,  g d y  po d  w p ły w e m  ś w ią te c z n e j 
a tm o s fe ry ,  L e p ie j c h y b a  po cze ka ć  
aż o p ad in ie  n a s t r ó j  c h o in k i  : s zam ­
p a n a .

m

P A N N A  24.3.—23.9.: N I-
<Ql)  c z y m  s ię  n ie  zn ie e h ę

/  c a j.  P o s tę p u je s z  słuss.-
n  n ie  i  w ie le  o só b  c ię  po - 

/ /  c h w a ła . W k ró tc e  zapad-
J  n ie  d e c y z ja  po  tw o je j  

m y ś li .
W A G A  *4. 9. — 23. 1#.:
W ś ró d  z a p ro s z o n y c h  
z n a jd ą  s ię  n ie  s a m i 

d r o w i i  z a d o w o le n i.  
J a k o  g o s p o d a rz  p a m ię ­
t a j  i  a  ty c h .  co  a a  d ie ­

c ie . P o g o d n y  n a s t r ó j też n ie  p r z y ­
c h o d z i sam  z. s ie b ie . T rz e b a  x< 
p rz y g o to w a ć , ja k  w s z y s tk o , bo le ­
p ie j ro a p raszu ć  s m u tk i  n iż  je  d z ie ­
l ić .

S K O R P IO N  24.1«—22.11.: 
j i *v .  M im o  ś w ią t  c z e k a ją  c ię

j  . i / - v  s p o tk a n ia  ro b o c z e . —
% Ś t Ł *“ W ś ró d  n ic h  p ra w d o p o -

d o b n ie  w iz y ta  u  łe k a -  
Ł- , - - — i - - . rz a . T e g o  S k o rp io n y  m e

lu b ią .  W ię c  n a  p o c ie c h * :  le n ie j  s a ­
m e m u  i  i c  do  d o k to ra ,  ń iż  że b y  
o n  m u s ia ł o d w ie d z a ć  c h o re g o . 
r ....... S T R Z E L E C  28.11— 2 1 .lt . :

.  f \ ą  Z ły  h u m o r  p o g w ia /.d k o -
w y :  u  n ie k tó r y c h  S trz e l 

■ A  e ó w  r. p rz e je d z e n ia  i
p rz e p ic ia ,  u  in n y c h  — z 

.. n n n ie c ie r p l iw o ś c i .  D u ża
I lo ś ć  ś w ią t  p rz e w le c z e  im  z a ła t ­
w ie n ie  p i t n e j  s p r a w y .  A le  d ą s y  . m e  
p o m o g ą . t y l k o  » d e n e rw u ją  d o m o w ­
n ik ó w .  L e p ie j s p o k o jn ie  czeka ć .

K O Z IO R O Ż E C  22. 12. — 
20. I . :  W ie le  K o z io r o ż ­
có w , o p ró c z  p o c h ła n ia ­
ją c e j  p ra c y  b ie ż ą c e j, 
m u s i u p o rz ą d k o w a ć  w aż  
ne  s p r a w y  o s o b is te . J e d  

n o  l d r u g ie  do  k o ń c a  b ie żą ce g o  
ro k u .  N a p ię ty  ' t e r m in ,  w ie c  i n a ­
p ię te  n e r w y .  R o d z in  a c h o d z i na  
p a lc a c h , m im o  to  K o z io ro ż e c  
g r z m i.  O b y  c h o c ia ż  w  dn4 ś w ią te ­
czne  ro z c h m u rz y ł s ię  i d a ł « e  u -  
ś m ie c h n ą ć  in n y m !
|  ■ " "" 1 W O D N IK  21. 1. —  18. 2.:
j  y A y  T a k ż e  o  w ie lu  W o d n i-  

S T A  k a c h  w  ś w ię ta  p rz y p o m
S * T ł *  n i  s o b ie  ro b o ta .  C i c h o -
f  J  v  lu b ią  n ie s p o d z ia n -

k i ,  w ię c  n ie  b ę d ą  s ię  
k r z y w ić .  G o rz e j, że p o k r z y ż u ją  za­
m ia r y  n a jb liż s z y c h . W ą tp liw e  czy  
p o w ita ją  N o w y  R o k  n a  p a r k ie c ie  
L e cz  co  s ie  o d w le c z e , n ie  uc ie cze . 
K a rn a w a ł d o p ie ro  s ię  z a czyn a .
------------ ----- r y b y  19.2.— 20.3.: R y b y .
|  . i  i  n a tu r y  s k ro m n e  na 
I r ^ Ę y 1 1 g r a n ic y  k o m p le k s u ,  n ie
|  I  o k u p u ją  f o t e l i  u  f r y z je -

‘  r ó w  i  k o s m e ty c z e k . R a -
----------- d z im y  z m ie n ić  o b y c z a j.

N o w e  u b ra n ie , n o w e  u cze san ie  
p rz e o b ra ż a  s a m o p o czu c ie . K to  
b ły s z c z y , c z u je  s ie  g w ia z d a , a o- 
k a z j i  do  b ły s z c z e n ia  n ie  z a b ra k n ie . 
N a  d z ie w ię ć  d n i — p ię ć  ś w ią te c z ­
n y c h . I le  p a r  o c z u  z w ró c i  s ie  na  
R y b ę  w  n o w e j p o s ta c h  t y le  szans
p o d o b a n ia .

IR E N A  K A C P E R

Zapis pamięci
GRUPA bułgarskich specja­

lis tó w  z Insty tu tu  Techniki Ob­
liczeniowej w Sofii opracowała 
urządzenie pamięci do maszyny 
cyfrow ej, wyróżniające się 
szybkością przesuwu taśmy 
magnetycznej — do 5 m/sek., 
Produkowane dotychczas w  B u ł­
g a rii podobne urządzenia m ia­
ły  szybkość 2 m/sek. pod­
czas gdy najnowocześniejsze 
na świecie zapisują i  odczytują 
in form acje z szybkością 6,3 
m/sek. Nowe urządzenie prze­
znaczone do jednolitego syste­
mu elektronicznego kra jów  
RWPG otrzymało medal na 33 
M iędzy narodowych Targach w 
P łowdiw .

JANUSZ A  ZAJDEL
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Rachunek tak i jest jednakże dość bałam utny , 
jeś li weźmie się pod uwagę potrzeby fizjologiczne 
człowieka zamkniętego w cylindrze. N# jak długo 
starczyłoby m u zabranych do cylindra zapasów żyw­
ności i wody? Na tydzień, może na miesiąc... Z inny­
mi potrzebami można sobie poradzić, otw iera jąc co 
pewien czas cylinder i wychodząc na spacer — aby 
przewietrzyć wnętrze. Oczywiście, dopóki istnieje a t­
mosfera nadająca się do oddychania. Ale — licząc się 
z rych łym  końcem automatycznych w ytw ó rn i żyw­
ności, można się spodziewać, że po miesiącu, k tó ry  
oznacza „na ze w n ą trz  ponad pól m iliona la t, z zoopa 
trzeniem w żywność mogłoby być zupełnie źle. A 
więc, nieśmiertelność taka jest złudna. Czego zatem 
spodziewał się Nieśm iertelny, decydując się na pod­
róż w przyszłość? Wątpię, by Uczył na mieszkańców 
osiedli księżycowych. Nie w ierzy ł w  nich i jak $ię 
okazało, słusznie...

Może więc liczy ł na nas? M ia ł do tego pewne pod­
stawy. Ale, przede wszystkim, kierowała nim  żądza 
poznania do końca dziejów cyklu  cywilizacyjnego, 
którego był uczestnikiem...

Moja Jttpoiera zakłada, że Nieśm ierte lny przebywa 
obecnie we wnętrzu cylindra. Od' czasu, gdy tam  
wszedł, upłynęło dla niego do dziś zaledwie półto rej 
godziny. Być może, co k ilka  m inut opuszcza cylinder 
by przekonać się, ja k  zmienia się sytuacja  na Ziemi. 
Lecz dla nas, obserwatorów z zewnątrz, te jego space­
ry są chw ilam i, powtarzającym i sśę raz na k ilkadzie­
siąt, być może, lat. A zatem., prawdopodobieństwo 
spotkania jest jak dotąd niewielkie. To raczej my 
wcześniej odnajdziemy cylinder, niż on zawita do 
nas...

Zasięgnąłem w te j sprawie opin ii profesora O ffi i 
uzyskałem jego zgodę rta wszczęcie poszukiwań cy­
lindra. Przedsięwzięcie to będzie trudne i pracochłon­
ne. Wskazówki zawarte w nota tn iku  są niezmiernie 
ogólnikowe, lecz mam nadzieję, że wkrótce, na popar­
cie moich wywodów, będę mógł przedstawić żyw y do­
wód, u> postaci samego Nieśmiertelnego. Jego relacje 
będą dla nas. archeologów, dokumentem wielokroć  
cenniejszymi od wszystkiego, co wyczytać można z mu­
rów tego miasta.
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. Jednakże, gdy już zdecydowałem się wszcząć po­

szukiwania, ozwaly się we mnie pewne wątpliwości. 
Czy N ieśm iertelny życzy sobie spotkania z nami? Czy 
nie obawia się, że zdekonspirowanie jego k ry jó w k i po- 
zbaivi go możliwości decydowania o własnym losie? 
Wyobrażam sobie fizyków , rzucających się na cy lin ­
der Van T ro ffa  w celu zbadania zasady jego działa­
nia.

Poza tym, wydaje m i się teraz, że oprócz zaspokoje­
nia ciekawości, inny jeszcze cel k ie row ał N ieśm ierte l­
nym. Cel ten — nie. wprost, lecz w  m ożliw ej do roz­
szyfrowania fo rm ie  zawarł on w  dwóch co najm niej 
wstępach swego notatnika. Czy naprawdę liczy na 
realizację tego celu? O to, mam nadzieję, sam go bę­
dę mógł zapytać...

POSŁOWIE
NA TYM kończy się, a raczej — urywa, komentarz Akka 

Numi, zamieszczony na ostatnieh stronach rękopśu, który 
przypadkiem pozostał w mojej kwaterze. Mimo usiłnych 
poszukiwań, nie odnalazłem niczego więcej — aa' u mnie, 
ani wśród jego osobistych rzeczy.

Muszę przyznać, że początkowo nie doceniłem wagi te­
go dokumentu. Jednakże, po dokładnym przeczytaniu, za­
intrygowała mnie nie dokończona myśl Akka,/ wyrażona na 
końcu rękopisu. Co mogło być tym celem Nieśmiertelne­
go? Nie dawało mi to spokoju. Wydało mi się, że owo 
enigmatyczne stwierdzenie wiąże się jakoś ze zniknię­
ciem Akka. Czy była to tak zwana intuicja, czy też moja 
podświadomość, zawierająca całość niezbędnych informa- 
cj', rozwiązała zagadkę nim zrobiłem to w warstwie świa­
domości?

Teraz przystępując do ostatniego podsumowania, wiem 
już właściwie wszystko do końca, lecz nim podzielę się z 
kimkolwiek moimi wnioskami, chcę opisać wszystko do­
kładnie. Tak się bowiem złożyło, że jestem jedyną osobą 
świadomą tego, co przydarzyło się mojemu przyjacielowi 
Akkowi.

Analizując w'etokrotnie zdanie po zdaniu, teksł notat­
nika Nieśmiertelnego — dostępny mi w wolnym przekła­
dzie Akka — odnalazłem wreszcie to, co miał na myśli 
mój przyjaciel. Myśl o owym „celu" zasugerował Nie­
śmiertelnemu profesor Vergil Van Troff. Opisując zasadę 
działania grawitacyjnej komory, pozwalającej na podróżo­
wanie w przyszłość, wspomniał także o tym, że — gdy­
by miał dość czasu — pokusiłby się o jej modyfikację. 
Chodziło o antygrawitację 4... odwrotny efekt czasowy. 
Chodziło o podróż w czasie — ale wstecz!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Witkowo S zan sa  trz e c h  p o k o le ń
Na z y w a n o  ich golcami.

I  to była prawda. Przy­
jeżdżając do stacji Star­

gard G łówny, rzadko kto  m ia ł 
więcej niż nosił na grzbiecie. 
Najzasobniejsi posiadali drew­
niany. „w o jskow y”  kuferek. 
Nazywano ich parobasami. I  to 
też prawda. Przyjeżdżali na 
zachód w  poszukiwaniu ziemi. 
To nie b y li gospodarscy synko­
wie.

A le  najczęściej nazywano ich 
czerwonymi komsomolcami. Od 
święta nakładali zielone koszu­
le i  czerwone krawaty. M ów ili 
o sobie dumnie: „M y  z ZMP". 
A  kiedy żenili się ze swym i 
dziewczynami — w  św ietlicy 
organizowano im  wesela za 
państwowe pieniądze.

Nie lubiono ich w  Starym 
W itkowie. Tak bardzo, te  stra­
szno było iść w  pojedynkę do 
sklepu lu b  kina. Organizowali 
więc wypraw y po pięciu, sześ­
ciu nataz. Przyczyna te j nie- 
przyjaźn i była prosta. Obok wsi 
leżał spory kaw ał (ściślej — 600 
ha) niezłej ziemi. Przez trzy po­
wojenne lata bezpańskiej, więc 
upraw ia ł ją  każdy kto się nie 
lenił.

Komuś z władz samej pow ia­
tow ej góry ów spłacheć uro­
dzajnych gruntów  spędzał sen 
z powiek. Um yślił, żeby spro­
wadzić tu  młodych z przelud­
nionych województw wschod­
nich i centralnych. I żeby od 
razu dać im  perspektywę na 
przyszłość wskazał im  drogę: 
spółdzielczość produkcyjną. I to 
była druga przyczyna wrogości 
Starego W itkowa. Jak świat 
światem każdy gospodarzył na 
swoim. A tu obce „dz iadoki”  
chcą ich uczyć jak pracować 
społem.

Pierwsze dwa lata były w y­
ją tkow o trudne. Na gołej ro li 
można ty lk o  siać, orać i zbie­
rać. N ie ma gdzie trzym ać in ­
wentarza, nie ma gdzie miesz­
kać. Trzeba było tę pustać za­
budować. Więc rosły budynki 
powoli, cegiełka po cegiełce 
mozolnie wnoszonej na kozłach 
po drabinie.

Długo wspominano owego 
„ktosia” , k tó ry  w yb ra ł miejsce 
pod spółdzielczą osadę. Po na j­
m niejszym deszczu w  samym 
je j sercu powstawało błocko. 
A  ja k  polało solidniej — to by­
ła sadzawka. Pamiętają tu  jesz­
cze oborowego, co — aby zadać 
karmę krowom  — bra ł korytko  
i  ułomek deski do wiosłowania. 
I  tą  n iby łódką dop ływał do 
obory.

— K iedy w 1962 roku — opo­
w iada M arian I ln ie k i — wybie­
rano mnie na przewodniczące­
go, chciałem jakoś porwać lu - 
dzri, zapalić ich do pracy. N a j­
ła tw ie j było to zrobić ukazując 
Im perspektywę. Póki mówiłem 
o produkcji, na sałi panowała 
cisza. K iedy jednak zacząłem

OWCE zeszły z gór nad 
morze. Jedna z najw ięk­
szych w  k ra ju  ferm  prze­
m ysłowych w W itkowie. W 
każdym budynku mieści się 
1000 zwierzątek.

o drogach i szosach, gruchnął 
śmiech. „Prezes nie zalewaj!”  
w o ła li na mnie sąsiedzi.

K iedy byłem w W itkow ie  8 
albo 9 la t temu. U n icki zamy­
ś li ł budować nową oborę. Ale 
przedtem koniecznie chciał, że­
bym  zobaczył starą. W yją ł i  
kąta dyżurne gum iaki (nieje­
den już zgubił m iejskie pan­
tofle  w błocie) i kazał je obuć. 
A  m ieliśm y wszystkiego jakieś 
300 m etrów  drogi od siedziby 
zarządu. Dopiero na tegorocz­
ną Gwiazdkę w itko  w ianie za­
pomną o bagnie. Obok domów 
pojawia się bowiem elegancki, 
m ie jsk i tro tuar.

Naprawdę, to Spółdzielczy 
Kom binat Rolny w W itkow ie 
ma już 30 la t. Form alnie — jest 
o dwa lata młodszy. M łodzie­
żową Spółdzielnię Produkcyjną 
zarejestrowano bowiem dopiero 
w  1950 roku. I ln ie k i zaś t ra f ił 
tu  cztery lata później: po w o j­
sku, z legitym acją party jną  w 
kieszeni. Był traktorzystą, obo­
rowym . mechanikiem, a później 
brygadzistą.

T rudno było. Naprawdę tru d ­
no. Na dniówkę obrachunkową 
przypadało 2 kg ziarna i 5 zł 
gotówką. A le nie każdy w idzia ł 
pieniądze. W ielu odchodziło od 
kasy pustym i rękami. A  w 
Starym  W itkow ie sąsiad z za­
dowoleniem szturchał łokciem 
sąsiada i m ów ił mu na ucho: 
„Tak gospodarują, że nie mają 
co do gęby włożyć. Cała spół­
dzielczość jest taka...”

K iedy wybuchł październik, 
spółdzielnie produkcyjne poroz- 
padały się jak dojrza łe owoce 
strącone silnym  w iatrem  na 
ziemię. W W itkow ie 30 rodzin 
podzieliło się na cztery obozy. 
Jedni chcieli zabrać ziemię i 
gospodarować oddzielnie. D ru­
dzy proponowali, żeby zatrzy­
mać dom ki pobudowane przez 
państwo i szukać m ie jskie j 
pracy w  Stargardzie. Zdaniem 
innych należało tu stworzyć 
PGR. Pozostali, z Unickim , gło­
sowali za spółdzielnią. Dysku­
sje trw a ły  pół roku: od paź­
dziern ika do kw ietn ia. Zachry­
p łym i od krzyku głosami prze­
konywano się wzajemnie. W 
św ie tlicy co- wieczór ciemno 
było od papierosowego dymu.

W końcu doszło do tego, do 
czego dojść musiało. Część nie 
dała posłuchu argumentom i o- 
deszła. In n i uw ierzy li i  pozo­
stali. Po 22 latach uważają się 
za wygranych. A le ta świado­
mość nie przyszła lekko. Do 
1965 roku spółdzielnia przędła 
dość cienko. Dopiero potem, gdy 
większym strum ieniem  ruszyły 
na wieś maszyny, nawozy i od­
m iany roślin, gdy znalazły się 
środki i m ateria ły dla budow­
nictwa...

— W 1969 roku stanęliśmy na 
nogi — wyjaśnia Iln iek i. — Była 
już ziemia w niezłej kulturze, 
jako takie maszyny i zabudo­
wania. Odetchnęliśmy trochę od 
te j dw udziestoletn iej biedy. I 
ja k  grom z jasnego nieba spa­
dla na nas wiadomość, że trze­
ba się łączyć i  RSP w Krępce- 
wie. A  bilans tam by ł strasz­
ny: 12 m ilionów' złotych defi­
cytu.

Cała spółdzielnia była prze­
ciw . „Po co złe łączyć z do­
brym '* — argum entowali. „O n i 
zjedzą nasz dochód” . A le w ła­
dze wojewódzkie nie ustępo­
wały. Przekonywano ich, że 
lepsza jedna średnia spółdziel­
nia niż jedna — pod bilansową 
kreską. Że duszą się w W itko­
wie i b rak  im  szerszego odde­
chu.

— M ie li rację — stwierdza 
I ln ie k i. — Gdziebyśmy dziś by li 
bez Krępcewa?

Dzisia j w Krępcewie jest w y­
tw órn ia  betonów. Tu robi się 
pustaki i  be lki stropowe, nad- 
proża drzw i i  podstawy okien, 
k raw ężn ik i i  p ły tk i chodniko­
we. Dzięki własnym, dostarcao- 
uym w porę m ateriałom , spół­
dzielcza grupa budowlana mo­
gła o rok  skrócić 4-letni cyk l 
norm atyw ny budowy 10 ow­
czarni w  Bralęcinie. Nawiasem 
m ówiąc —- to także teren byłe j 
RSP Krępcewo. I  tym  właśnie 
Bra łęcinem  zachwyca się Józef 
Kościelski. przewodniczący bo­
dajże najmłodszej w wojewódz­
tw ie  spółdzie lni ro lniczej w Ko- 
sinie koło Przelewic.

— To chyba największa w 
Polsce ferm a owiec dla 10 tys. 
sztuk inwentarza. I  najnowo­
cześniejsza. Pracuje tam rap­
tem 15 osób, podczas gdy w 
tradycy jnych  warunkach sta­
dem 600 głów' opiekuje się 3 lo ­
dzi. Zw ierzęta mają sypialnie 
i s to łów ki. Można im  zadać pa­
szę nie przepychając się mię­
dzy owcam i i nie zamęczysz-, 
czając karm ą runa. Wywóz o. 
born ika  i pojenie także całko­
wicie zmechanizowane.

— E tam — macha lekcewa­
żąco ręką Iln iek i. — To jeszcze 
nie to. P rojektanci nic zrozu­
m ie li, że dzis ia j owce opuściły 
góry j zeszły nad morze. Nie 
marny dobrych i typowych pro.* 
jck tó w  owczarni dostosowanych 
do naszych warunków. To- co 
powstało w Bralęcinie, to zle­
pek naszych własnych pomy­
słów . A le  owczarstwo to in te ­
res. Z ło ty  interes.

— Po pierwsze — zagina pa­
lec — mięso. I  to jak ie  mięso! 
Bułgarzy eksportują je do G re­
c ji i Iraku. M y np. moglibyśmy 
do A ng lii, gdzie jagnię jest 
przysmakiem nad przysmaki. 
Tym  bardziej, że u nas nie ma 
tra d yc ji konsumpcji baraniny. 
Wełna, to dwa, Z jedne j owcy 
mamy od 5,6 do 7,6 kg. W tym 
roku sprzedaliśmy je j prawie 
$86 ton. Można by z n ie j zrobić 
sw eterki dla 772 tys. Polek. Po 
trzecie: kożuch. Moda na skóry 
wciąż trw a  i na rynku osiąga 
słę niezłe ceny. A le sama fc r.  
ma nam nie wystarcza. Po­
trzebne są: rzeźnia, żeby nie 
czekać z odbiorem żywca, włas­
na garbarnia i hodowla zw ie­
rząt fu terkow ych, żeby dobrze 
zagospodarować odpadki.

Takie myślenie świadczy o 
rozmachu i gospodarności. To 
zjawiska nowe, które wystąpi­
ły  tu  dopiero dwa la ta temu. 
Razem z kombinatem. Połączo­
no w tedy w jedną całość trzy 
spółdzielnie: W itkowo, Reńsko 
oraz Przewłoki. Tym  razem: 
dobre z dobrym. W rezultacie

powstał s ilny kompleks dyspo­
nujący 6 tys. ha ziemi. Leży w 
3 gminach, 27 wsiach (oraz w 
części Stargardu) i  zrzesza 1300 
członków. Latem, gdy do pracy 
wychodzą żony i dzieci, dyspo­
nuje siłą 2 tys. osób.

W itkow o to  gigant w sensie 
rozmiarów. I  w  sensie produk­
c ji. Proszę ty lko  policzyć co 
odstaw ili w ciągu 11 miesięcy 
bieżącego roku: ponad 3,5 tys. 
tan żywca, w tym  drobiu 2,4 
tyś. ton. wo łow iny 567 ton. w ie­
przowiny 455 ton i baraniny 70 
ton. Prócz tego prawie 2,5 m i­
liona litró w  mleka. Zboża ze­
brano prawie 49 q z ha (jeden

czych. P ó. ukończeniu le tnich 
zajęć większość zgłaszała się w 
zarządzie kom binatu, prosząc o 
etat- po ukończeniu studiów. 
Nie są to jedyni, wysoko kw a­
lifiko w a n i fachowcy. Kom binat 
zatrudnia 25 Inżynierów róż­
nych specjalności i  60 techni­
ków. We wszystkich nieomal 
27 wsiach młodzież garnie się 
do pracy. A  nie ma ty le  zajęć, 
żeby wszystkim  dać robotę...

w
Dlaczego? Magnesem są na 

pewno zarobki: przeciętnie 80 
tys. rocznie. A trakcyjna jest 
też perspektywa własnego mie­
szkania. W kombinacie na przy-

i  najwyższych, pionów w woje­
wództwie) i gdyby to ziarno 
załadować, powstałby pociąg 
Uczący 500 wagonów. Buraków 
zebrano 350 q z ha, a ziemnia­
ków 260 q z ha. Udały się tak­
że owoce ł warzywa z własne­
go (300 ha) sadu, szklarni i tu ­
neli fo liowych. Znawcy w praw ­
dzie ostrzegali, że na gruntach 
IV  i V klasy ogrodnictwo jest 
bez szans, W itkowo jednak 
skorzystało z pomocy naukow­
ców i  dziś własny sklep wa­
rzywny w  Stargardzie (szkoda, 
że nie w Szczecinie) i 4 stra­
gany uliczne nie narzekają na 
brak i w zaopatrzeniu.

— To jeszcze nie jest szczyt 
możliwości — stwierdza spo­
ko jn ie  Iln iek i. — Nauczyliśmy 
się dobrze gospodarować, ale 
nie —  naprawdę intensywnie. 
Za dwa lata będziemy się roz­
liczać nie z 5, ale i  10 tys. ton 
żywca rocznie.

Nie są to obietnice bez po­
krycia. W W itkow ie powstają 
3 ferm y drobiu. W przyszłym 
roku pomieszczą jednorazowo 
setki tysięcy kurcząt. A że cyk] 
hodowlany trw a  7 tygodni, 
można ~  ostrożnie szacując 
przewidzieć, że do rzeźni tra fi 
5 m ilionów  sztuk drobiu. Ra­
zem: od 7,5 do 8 tys. ton mię­
sa!

I  dlatego dumą W itkowa jest 
wznoszony obecnie czechosło­
w acki kurn ik .. To szczyt nowo­
czesności, Automatyczne poidła 
i  taśma dostarczająca paszy. 
E lektron iczny automat będzie 
ją  sam dozował odpowiednio 
do potrzeb hodowli. Mechanicz­
ne oczyszczanie budynków. 
Centralne ogrzewanie i  k lim a ­
tyzacja, bo doświadczenie uczy, 
że połowa przyrostu na wadze 
zależy od wym iany powietrza 
w  ku rn iku . Rocznie oblpkt o- 
puszczą 3 m in  kurcząt. Karm io 
nych oczywiście własną paszą, 
z pół (nie m usim y się wobec 
tego obawiać o ich smak).' 
przygotowaną w  spółdzielczej 
m leczami.

— Mam już k łopoty z tą fe r­
mą — uśmiecha się Iln iek i. —■ 
Jeszcze nie wszystko jest goto­
we, a już w  b iu rku  leży 50 
podań od m łodych lpdzh k tó ­
rzy  chcą w n ie j pracować. Są 
wśród n ich inżynierow ie, zoo­
technicy , córk i i synowie na­
szych członków. Kogo wybrać?

M łodzi ciągną do W itkowa 
Ostatnio np. b y li tu  na prak­
tyce studenci Akadem ii Rołni-

NA tegoroczną Gwiazilkę 
zniknie ostatni ślad po bło­
cie w Witkowie. Wzdłuż 
budynków powstaje piękny: 
„m ie jsk i”  chodnik.

Zdjęcia. Z. Jodkowski

dział czeka się około 2 lat. 
I  są to lokale atrakcyjne. Tam 
gdzie gleby są lichsze, powsta­
ją  dom ki jednorodzinne. Tara 
gdzie lepsze — dwupoziomowe, 
trzypokojowe mieszkania w 
ezterorodzirmych blokach. Każ­
de oczywńście z kuchnią, łazien­
ką, centralnym  ogrzewaniem, ka 
nalizacją, wodociągiem i gazem 
z bu tli. W ciągu najbliższych 
6 la t powstanie, 600 takich lo­
kali. W w ielu wsiach zbudowa­
ne zostaną także przedszkola 
(obecnie funkc jonu ją  3 sezono­
we) i sklepy. Kom binat zamie­
rza pomóc GS-om, które me 
mogą same uporać się z mon­
tażem pawilonów. Pierwszy z 
nich już działa: w W itkowie, 
nie opodal szosy. Spółdzielcy 
jeżdżą w łasnym i autokaram i 
na wycieczki i  spędzają wcza­
sy za granicą. Gospodarz indy­
w idua lny na takie luksusy nie 
zawsze może sobie pozwolić. 
W dodatku jego dzień pracy 
trw a  długo, a w spółdzielni — 
na ogół 8 godzin.

— Przesłanki m aterialne są 
oczywiście ważne — zastana­
w ia się przewodniczący Unic­
k i. — Ale chyba nie ty lko  one 
przyciągają młodych. U nas są 
nowoczesne maszyny; wysoka 
technika i skomplikowana tech­
nologia. Narzuca ona nie ty lko  
styl pracy, ale i zachowanie w 
życiu pryw atnym . Ponadto na­
sze p lany i zamierzenia o tw ie­
ra ją  przed chłopcami i dziew­
czętami drogę rozwoju i, co tu  
ukrywać, karie ry . Jednym sło­
wem dają im  szybką, życiową 
szansę. Więc choć szóstka 
czlonków-założycieli przekro­
czyła dziś pięćdziesiątkę, choć 
większość spółdzielców z w ie­
lo letn im  stażem dochowała się 
dorosłych dzieci, a nawet wnu­
ków, pozostaliśmy tym , czym 
byliśm y przed la ty : młodzieżo­
wą spółdzielnią rolniczą. I to 
się nie zmieni, bo za 10— 15 la t 
p rty jdz ie  nam zetknąć się t  
nowym, trzecim  już pokole­
niem m łodych mieszkańców 
wsi. JERZY T IM E N
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Anioły i demony z Hollywood
PRZEMINĘŁY z wiołrom cza­

sy, choć byłp to zaledwie 75 
lat temu, kiedy Hollywood — 
dziś dzielnica Los Angeles, trze­
ciego pod względem wielkości 
miasta USA —-  sięgnął po pra­
wa miejskie, które pozwoliły 
przepędzić z centrum osiedla tło­
czące się stada owiec. Jak o- 
kiem sięgnąć, rozciągały się wo­
kół niczym zielony dywan poma­
rańczowe i cytrynowe sady. Być 
może coś z tamtego Hollywoodu 
pozostało jeszcze na rycinach 
Normana Rockwelia, który przez 
pół wieku utrwolał obraz dawnej 
Ameryki.

Miejsce owiec zajęły w Holly­
wood codillaki, mercedesy i 
rolls-royce, a tam gdzie zieleni­
ły się plontocje cytrusów wyro­
sły ponure kompleksy jednej 
wielkiej „fabryki snów” , jak zwy­
kło się określać niezliczone stu­
dio filmowej dzielnicy Los Ange­
les. Tropem dawnych pasterzy o 
meksykańskich rysach twarzy wa­
łęsają się dziś zastępy prostytu­
tek i homoseksualistów. W jas­
krawym blasku reklam i neonów, 
które czynią dzień z nocy, wiru­
ją w oczach setki tytułów porno­
graficznej literatury; Hollywood, 
trzeba pamiętać, jest nie tylko 
miejscem narodzin Kaczora Do­
nalda, Myszki Miki i  Psa Pluto, 
czyli bohaterów filmowego świata 
Walta Disneya. Równie dobry, 
jeśli nie lepszy nawet biznes że­
ruje na seksie animującym gigan­
tyczną produkcję filmową.
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AMERYKANIE też uwielbiają 
wszelkie jubileusze, wśród któ­
rych poczesne miejsce przypad­
ło 75-leciu Hollywoodu — filmo­
wej stolicy USA.

Pierwszy film nakręcił w roku 
1907 pułkownik William Selig, a 
w sześć lat później Cecil B. de 
Mille, Jesse Lasky i Samuel Gołd- 
wyn dokonali me byle dzieła, ja­
kim okazał się pierwszy film peł­
nometrażowy pod trudnym do 
przetłumaczenia tytułem „The 
Squaw Mon". Najciekawszy jest 
w tym fakt, iż na atelier filmo­
we wystarczyła zwykła, prosta 
szopa...! Był to jednak jeszcze rok 
1913.

Skoncentrowany w Hollywood 
amerykański przemysł filmowy 
wybujał w latach 30, a kręcone 
tytuaj melodramaty przyprawiały 
o łzy i palpitację serca mifiony 
ludzi na całym święcie. Krzywa 
wzrostu spadła po U wojnie świa­
towej, ale już w latach 50 
Hollywood odbił sobie4 z nawiąz­
ką na programach filmowych ’dla 
telewizji, która stała się drugą 
specjalnością wczorajszego osie­
dla kalifornijskich baców. Trze­
cią jest przemysł fonograficzny, 
którego dochody z tytułu sprzeda­
ży płyt wyniosły w roku ub. po­
nad 3 miliardy dolarów, czyli 
więcej niż za filmy. W Hollywood 
utrwalono na plastikowych krąż­
kach najlepsze przeboje nieśmier­
telnych Beatlesów oraz muzykę 
do słynnego filmu „Jesus Christ 
Superstar” , no czym zbił fortunę 
australijski, osiedlony tutaj mena­
żer Robert Stigwood.

JUBILEUSZ 75 tał „fabryki 
snów”  upamiętnia 150-metrowej 
długości napis „Hollywood”  na 
szczycie wzgórza nad dzielnicą 
filmową. Do kosztów tej reklamy 
dołożyli się m. in. wydawca 
„Playboya" Hugh Hefner, wystę­
pujący ongiś w filmach kowboj­
skich gwiazdor Gene Autry oraz 
piosenkarze Alice Cooper i Andy 
Williams, wyciągając z kieszeni 
po 27 777 dolarów. Tyle koszto­
wała każda z dziewięciu liter na­
pisu „Hollywood".

Nie poskąpił również z tej o- 
kazji pien ędzy rząd federalny, o- 
ferując 90 min dolarów, za które 
poddano renowacji 800 domów, 
w których zamieszka personel 
techniczny „fabryki snów” .

„PŁONĄCY WIEŻOWIEC” („Ojciec Chrzestny"), „Wojny 3 min dolarów, zaś co najmniej 
I „GODFATHER" gwiazdy” , „Gorączka nocy soboł- drugie tyle wydać trzeba na re-

nie j", „Płonący wieżowiec”  oraz ktamę i rozpowszechnianie. Dla- 
FILM nie poddaje sę jednak, „Szczęki". Powodzenie tych f i -  tego budżety towarzystw filmo- 

a scenarzyści i reoTzatorzy nie mów zdumiało nawet najbardziej wych osągają już trzycyfrowe 
szczędzą dolarów, pragnąc jak pewnych siebie menażerów holly- wielkości milionów dolarów. Trwa 
dawniej panować nad wyobraźnią wocdzkich, również zażarta konkurencja mię-

„Fabryka snów“ I nie tylko...
setek mdicnów kinomanów. Koszty produkcji filmowej ros- dzy dużym i małym ekranem o 
Uwieńczeniem tych starań były nq tymczasem z roku na rok. Na- wpływy nie tylko kasowe. Od 
rekordy kasowe, które osągnęły kręć en e taniego fHmu, bez udzia- końca lat 60 większość amery- 
takie lilmy, jak: „The Godfałher" fu gwiazd, kosztuje dziś średnio kańskiej produkcji płytowej po-

„ EGZORCYSTA”  — jeden z najgłośniejszych, najhardzie j dochodowych 
trow ersyjnych film ów  am erykańskich ostatnich lat.

najbardzie j kon-

chodzi równ eż z Hollywoodu. Zda­
niem znawców branży, niepośled­
nią rolę w procesie koncentracji 
tego największego na świece 
przemysłu rozrywkowego odegra­
ło kalifornijskie słońce, pod któ­
rym wygrzewają się demony 
Hollywoodu. Demony wielkiego 
biznesu, pornograf i i afer, nazy­
wanych „wbite cołtar crime", 
czyli przestępstwem białych koł­
nierzyków.

Prokurator wszczął nawet kilka 
miesięcy temu śledztwo w spro- 
w‘e machinacji finansowych w 
przemyśle rozrywkowym, lecz jak 
doląd niczego w tej dżungli krzy­
żujących się interesów nie wy­
krył. Na jaw wyszła jedynie afe­
ro z fałszowaniem czeków przez 
byłego menażera Columbia P c- 
tures Studio, Davida Bege+mana, 
któremu zarzucono zagarnięcie 
tą drogą 40 tys. dolarów

A gdzie są anioły? Anioły zo­
stały w hszpańskiej nazwie Los 
Angeles, która ongiś brzmiała: El 
Pueblo de Nuestra Señora ta 
Rena de los Angeles de Porciun- 
cula, to znaczy Osiedle Pani Na­
szej, królowej Aniołów z Porciun- 
cula.

DO czasów wojny amerykań- 
sko-meksykańskej w latach 
1846— 1848 Los Angeles, podob­
nie jak cała Kalifornia było prze­
cież meksykańskie. Pokonany 
Meksyk zmuszony był w końcu 
dokonać cesji nie tylko Górnej 
Katifomi, ale i Teksasu oraz No­
wego Meksyku. Razem 3 min ki­
lometrów kwadratowych przeszło 
spod meksykańskiej pod amery­
kańską suwerenność, zaś USA 
„zapłaciły" Meksykowi 15 min 
dolarów! Ale to już taka samo 
historia, jak stada owiec g sa­
dy cytrusowe w Hollywood.

Maciej ILECKI

„Pijmy trunku pełną czarą“...

Czy wino jest dobre 
na wszystko?

chronicznym reumatyzmie, gruź 
licy , ja k  również dla ludzi s tar­
szych. W ogóle tym  ostatnim  
służą na zdrowie różnorodne 
gatunki w in. Lekarze nazwali 
nawet w ino „m lekiem  ludzi 
starych” .

Teresa ZG LIC ZYŃ SKA

„ V ina bibunt homines
Anim alia-cetera fontes”

(W ina p iją  ludzie, inne stwo­
rzenia wodę źródlaną).

Ta maksyma wyraża ja k  sza­
cowali w ino starożytni. Po tw ier 
dza ją  przysłow ie francuskie z 
X V I w ieku:

„ Św ięty M arcin p ije  wino,
wodę pozostawia m łynom ”

—  umieszczone jako motto 
wspania lej książki Romain Ho l­
landa „Colas Breugnon” .

M Y Polacy też mamy swoje 
tradyc je  w  te j dziedzinie, o 
czym może świadczyć chociażby 
w ielow iekowa h istoria  p iw n icy 
fuk ierow skie j. Jednak w  każdej 
epoce te same praw dy często 
znajdują inny  wyraz. W  naszym 
w ieku nauki i techn ik i na jba r­
dziej przem awiają racje rozu­
mowe. N ic więc dziwnego, że 
wydana we F ranc ji książka 
„Soignez-vous par le V in ”  do­
ktora Emericka Arm anda M au- 
r-y cieszy się w ie lk im  powodze­
niem. Rozchodzi się tam  już je j 
szóste wydanie, a poza granica­
m i k ra ju  też zdobywa coraz 
większą popularność.

DR M A U R Y  prezentuje lecz­
nicze właściwości wina. Jego

teoria jest prosta. Stwierdza, 
że w rozm aitych gatunkach w in  
zawarte jest około 250 różno­
rodnych ingred iencji — pocho­
dzących głównie z m inerałów 
ziemskich. W iele spośród tych 
m inerałów, takich  ja k  np. po­
tas, magneą^ sód czy żelazo ma 
właściwości lecznicze. Zaw ar­
tość ich w. w inach jest rozmaita 
i zależy od gatunku gleby, na 
k tó re j rosła la torośl użyta do 
p rodukcji wina.

W IN O  CIERPI 
N A  n o s t a l g i i ;?

T U  p o z w o lę  so b ie  p r z y to c z y ć  n ie  
z w y k le  c ie k a w e , m o ż e  n ie  zaw sze  
je szcze  w y t łu m a c z a ln e ,  a le  n ie  pozo 
s ta ją c e  c h y b a  be z  z w ią z k u  z u w a ­
g a m i f r a n c u s k ie g o  le k a rz a ,  f r a g ­
m e n ty  k s ią ż k i  H e n ry k a  M . F u k ie ra  
( „W s p o m n ie n ia  S ta r o m ie js k ie ”
w y d .  1959 r . ) :

„ N a  W ę g rz e c h  d o w ie d z ia łe m  s ię , 
iż  — ja k  to  z o s ta ło  d o w ie d z io n e  ■— 
n a jle p s z e , n a jc ie k a w s z e  w in n ic e  na  
c a ły m  p a ś m ie  g ó r  H e g y a lja  — od  
A b a u js z a n to  p o p rz e z  T a l ly a ,  T a r -  
c a l,  M a d  T o k a j  aż  d o  s ły n n y c h  
w in n ic  b a la to ń s k ic l i  —- ro sn ą  na  
te re n a c h  o n g iś  w u lk a n ic z n y c h ,  b o ­
g a ty c h  w  p o z o s ta ło ś c i ró ż n y c h  g a ­
z ó w  z ie m n y c h , z m ie s z a n y c h  z la w ą  
w u lk a n ó w ”  ( s t r .  90).

1 jeszcze  in n y  f r a g m e n t :
„ P r z y  p ie lę g n o w a n iu  w  w in n i ­

c a c h  w in a  w ę g ie rs k ie g o  z a u w a ż o ­
no* rz e c z  o s o b liw ą :  o tó ż  w in o  w  
b e c z k a c h  z a c z y n a  s ię  b u rz y ć  w  
ty m  s a m y m  cz a s ie , g d y  je g o  r o ­
d z im e  w in n ic e  z a c z y n a ją  k w i tn ą ć .  
W in a  te ,  w y w ie z io n e  d a le k o  po za  
s w o ją  o jc z y z n ę , p rz e z  k i l k a  la t  za 
e h o w u ją  k o n ta k t  z  ro d z im ą  lo ż ą

w in n ą .  O w c ie k a w y  o b ja w  łą c z n o ­
śc i w y w ie z io n e g o  w in a  z o jc z y z n ą , 
tę  j a k b y  n o s ta lg ię  w in n ą ,  w ie lo ­
k r o tn ie  z a o b s e rw o w a n o  ta k ż e  w  
l i c z n y c h  o n g iś  p iw n ic a c h  p o l­
s k ic h ”  ( s t r .  87).

Z D A N IE M  d r .  M a u ry ,  k la s y f ik u ­
ją c  le c z n ic z e  w ła ś c iw o ś c i g a tu n k ó w  
w in ,  t r z e b a  b ra ć  p o d  u w a g ę  m ie j ­
sce  h o d o w l i  w in n e j  la to r o ś l i  z k tó  
r e j  w y tw a r z a  s ię  t r u n e k .  F r a n c u ­
s k i  le k a rz  w y ra ź n ie  z a z n a c z a , że 
w in o  s a m o  n ie  m oże b y ć  le k a r ­
s tw e m , m o że  o n o  J e d y n ie  w y d a tn ie  
p r z y c z y n ia ć  s ię  d o  p o p r a w y  s ta n u  
z d r o w ia .  P o d k re ś la  o n  ta k ż e , że 
w a r to ś c i  te ra p e u ty c z n e  m a ją  Je d y ­
n ie  d o b re  g a tu n k i  w i n  i o c z y w i­
ś c ie  s to s o w a n e  w  u m ia r k o w a n y c h  
d a w k a c h .

„M EDO C”  —
DLA ALERG IKÓ W

I T A K  np. „Medoc”  zaleca dr 
M aury alergikom , uzasadniając, 
iż ten gatunek wina zawiera po 
tas, k tó ry  to składnik przyczy­
nia się do zatrzym ywania wody 
w organizmie, co ma duże zna­
czenie przy uczuleniach.

Ciekawe są wskazówki d r 
M aury, skierowane do ludzi 
chorych na cukrzycę. Dla nich 
najwłaściwsze — wg francuskie 
go eksperta — są młode czer­
wone wina, gdyż zawierają du­
żą ilość w itam in , przyspiesza­
jących spalanie cukru i tłusz­
czów. Ponadto młode w ina m a­
ją  niebagatelną wartość odżyw­
czą, dzięki czemu mogą z po­
wodzeniem zastępować zakaza­
ną skrobię.

W k la sy fika c ji d r M aury 
pierwsze miejsce ze względu na 
właściwości lecznicze zajm ują 
„B ordeaux”  i  „Champagne” . To 
ostatnie jest szczególnie zaleca­
ne przy chorobach żołądka, cho 
robie w ieńcowej, krwotokach,

G W IAZD KA w  Paryżu to 
oczywiście także obowiązko 
we spotkanie z świątecznie 
ilum inow aną Wieżą E iffla  
oraz dobrym  w inem  (czytaj 
tekst obok).
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Trudno zostać latarnikiem...
leż w ofcofcach Trzebieży „na­
wali" sieć przewodów elektrycz­
nych i do bramy me dociera prąd 
z lądu, uruchamia się na wyspie 
specjalny agregat.

Z „drugą" „trzecią" nie ma 
tylu ktopotów, gdyż pracę iatar- 
nka zastąpiły zdalnie sterowane 
automaty, pierwszą obsługuje eki­
pa świnoujska. Wkrótce i czwarto 
brama zostanie zautomatyzowana, 
póki co jednak ci z Chełminko 
dbają p eczołowicie o swoją „sta­
ruszkę" oraz wszystk e inne znaki 
nawigacyjne w okołicy wyspy i 
Trzebieży.

Wyspa jest jedynym w naszym 
regionie miejscem, gdzie pracuje 
się bez przerwy przez 24 godz ny. 
Dopiero po upływie tego czasu 
łatarnk wsioda na motorówkę i 
płynie do Trzebieży po czekają­
cego już w porcie zmiennika. A 
potem ma trzy doby wolnego. W 
'nnym systemie nie mogą praco­
wać, byłoby to ogromnie kosztow­
ne i bardzo kłopotliwe.

LATARNIA ZE STATKU

KAZIMIERZ NIEMYSKI rozpoczął 
swoją przygodę z morzem już w 
trzydzestym czwartym, kiedy to 
wstąpił do Państwowej Szkoły 
Morskiej w Gdyni. Potem — jako 
słuchacz tej uczelni — wziął u- 
dział w sławnym rejs e „Daru Po­
morza" dookoła świata. „Nawiał" 
zresztą z tej jednostki w Szang­
haju, bowiem — jak sam mawia 
— „urzekła m ne kultura Dalekie­
go Wschodu i zachwyciły Chinki 
i Japonki".

Życiorys pana Kazimierza jest 
tak bogaty, że aż wręcz wydaje 
się nieprawdopodobny. Można by

WŚRÓD LODÓW

MROŹNA zima skuła lodem wo­
dy Zalewu Szczec ńsk ego W któ­
rym to było roku? Trudno sobie 
dziś przypomnieć, zwłaszcza że 
dni, miesiące i lota były na wy­
spie tak bardzo do siebie podob­
ne. Więc w ową mroźną zmę, 
k edy lodołamacze torowały so­
bie z coraz większym trudem dro­
gę przez zalew, Leon Dudaczyk 
siedział samotnie na wyspie. Mi­
jały godziny, a potem dni. Zmien- 
n k nie mógł tu dotrzeć, skończy­
ły sę zapasy żywności, latarnik 
był bardzo głodny i... bardzo sa­
motny. Z bazy w Szczecinie wy­
szedł na pomoc hydrograf „Ste­
nia", ale nie dotarł do Chełminka, 
bo utknął w lodach, gdzieś w 
okolicach. Trzebieży. Człow ek na 
wyspie widzał sylwetkę jednostki, 
czerniejącą wśród śnieżnej bieli.

Obok Chełm nko przepływały 
statki. Na torze wodnym paliły 
sę wszystke światła. Latarnik 
czuwał nad bezpieczną nawigacją 
od paru dni, bez jedzenia i pa­
pierosów, bez snu, zmęczony n e- 
ustannym czuwaniem. Aż któregoś 
dn*a przyszła nieoczekiwana po­
moc: k lku mężczyzn powiązanych 
linami dotarło po lodzie ze Step­
nicy, przyniosło chleb, m ęso I pa­
pierosy

Podobne chwile przeżył na wy­
spie Kazimierz -N emyski. On czu­
wał nad bezpieczeństwem nawi­
gacji przez parę dn pijąc tylko 
herbatę. Takie chwile przeżyją 
może i ci obecn, młodzi latarni­
cy: Kazimierz Stawarz, Bogdan 
Oleszczuk, Antoni Marszałek i Eu- 
zebusz Oerpisz, których średnia 
wieku nie przekracza 26 lat, zaś

KTÓ2 z nas ne  marzy o 
tym, by choć na krótko o- 
derwać się od wielkomiej- 

sk ego zgiełku, codziennego ru­
chu i pośpiechu, pobyć z dala od 
ludz', na pustkowiu, w samotno­
ści? Odpocząć wśród przyrody, 
powdychać pełną piersą ciszę i 
spokój?

Znaleźć się tam, gdzie zatrzy-. 
muje się czas.

SZCZĘŚCIE

CZUWANIE
w samotności

ONł wszyscy uważają, że spot­
kało ch w życiu szczęście, bo 
mogą tutaj pracować. Są latar­
nikom1 bez latarni i nikt n e  na­
pisze o nich z pewnością wzru­
szającej powieści, choć ich robo­
ta jest równe romantyczna, fas­
cynująca i niebezpieczna jak Sien- 
k ewiczowskiego bohatera.

Ich najpiękniejszą cechą jest 
poczucie obowiązku. Jakże często 
warunki zmuszają tych ludz do 
pozostania dłużej na wyspie, do 
wypływania maleńką motorówecz- 
ką na wodę nawet w czas e sztor­
mów. Muszą czuwać, bacznie ob­
serwować migocące na torze wod 
nym św:atła. One przecież gwa­
rantują bezpieczeństwo wszystkim 
statkom, które tędy przepływają, 
wskazują drogę pilotom porto­
wym.

Są szczęśl wi, że tu pracują. Sa­
motnie, z dala od ludzi. Na wy­
spie otoczonej zewsząd wodam' 
Zalewu Szczecińskiego, leżącej w 
połowie drog: między Świnouj­
ściem a Szczecinem, v s a vis 
Trzebieży. Na stacj: nautycznej 
Gdańskiego Urzędu Morskiego.

Niełatwo się dostać na wyspę, 
trudno zostać latarnikiem. Kazi­
mierz Stawarz długo zato egał o 
tę pracę, dostał ją wówczas, gdy 
odszedł na emeryturę jeden ze 
starszych kolegów.

ROBINSON CRUSOE

LEON DUDACZYK był tutaj 
pierwszy. Przyjechał na sztuczną, 
usypaną przed z górą 150 laty 
wyspę, by objąć kierownictwo sta- 
c j\ Chełminek powstał wówczas, 
gdy przez zalew przekopywano 
rynnę Kanału Piastowskiego; cały 
urobek z toru wyrzuciły pogłę- 
biarki w to nrejsce, tworząc wy­
spę o powierzchn prawie jedne­
go kilometra kwadratowego

Leon Dudaczyk był p er wszy 
Kiedy łódź, którą przyp’ynął z 
Trzebeży, zatrzymała się w nie-

w-‘elkiej zatoczce i wyszedł na ląd, 
zobaczył nojpierw piękną aleję 
wązów, sosny, modrzew i brzo­
zę, po wschodniej stronie wyspy
— plażę, na .któ re j później nie­
jednokrotnie znajdował po s inych 
sztormach duże kawałki bursztynu, 
zachodniej zaś — budyneczek kry­
ty czerwoną dachówką, spowity 
bujną zielenią, pod którego próg 
podchodziły jes enią fałe. Przyje­
chał łódką w 1950 roku i pozo­
stał na Chełminku przez 23 lata, 
aż do emerytury. Przez osiem 
ostatnch zamieszkał nawet na 
stałe na wyspie, w towarzystwie 
żony Stanisławy. „Mojego Piętasz- 
ka" — śmieje się szczec‘ński „Ro­
binson Crusoe".

CZWARTA BRAMA

ZALEW Szczeciński jest akwe­
nem trudnym pod względem na­
wigacyjnym. Jeśl' statek zejdzie 
z trasy wytyczonej czterema bra­
mami I innymi znakom' nawiga­
cyjnymi, jest prawie pewne, że 
utknie na mieliźne. Najniebez- 
p ^cz^e j jest przy czwartej bra­
mie, w okolicoch Chełminka, wła­
śnie w miejscu tak bardzo ^rzez 
marynarzy kochanym, gdyż „stąd
— jak powiadają ludzie morza — 
czuć już zapach domu", godz na 
drogi do portu.

Jest tutaj niebezpieczne, bo 
bardzo płytko. Czasami przy nis­
kich stanach wody można dojść 
na piechotę z Chełminka nawet do 
Stepnicy czy Gąsierzyna. Dlatego 
latarnicy muszą ze szczególną tro­
ską dbać o prawdłowe oznakowa 
nie tego punktu, ośw etlać go no­
cą, przy złej widoczności : mgle
— włączać buczki. Przy najmnej- 
szej nawet awarii wsiada się na 
motorówkę ‘ płyn ę do bramy, by 
natychmiast usunąć uszkodzenie. 
W czasie silnych sztormów latar­
nik nie zawsze może dotrzeć do 
miejsca awarii, wzywa wówczas 
na pomoc jednostki GUM-u. Jeśl

o tym marynarzu napisać grube 
tomy z seri przygodowej. Pewne 
fragmenty owego życiorysu zna­
lazły się w pamiętniku „Z  dyna- 
m tem do Hiszpanii". Z kolei frag­
ment tegoż pamiętnika pt. „Dziew 
czyna-proch * dynamit" przedsta­
wiano na scenie Teatru Wybrzeża 
wespół z innymi wspomnieniami 
ludz morza, napisanymi na kon­
kurs ogłoszony przez miesięcznk 
„Litery" oroz Związek Zawodowy 
Marynarzy i Portowców.

— Jak zostałem latarnikiem na 
Chełminku? Otóż zowsze marzy­
łem o pracy w samotności. Ilekroć 
więc przepływałem obok latarni 
świecących gdzieś tom wysoko na 
nagich skałach Hiszpanii czy kra­
jów Dalekiego Wschodu, kołata­
ło mi po głowie, by kiedyś za­
mieszkać na stałe w małym dom- 
ku przycupniętym obok świecącej 
wieży. Z dala od ludzi. Z przyro­
dą i... książkami.

I oto nadarzyła się okazja. Spotka­
łem przypadkowo bardzo zawsze 
życzliwego mi człowieka, świętej 
pamięci Jasia Papugę, któremu 
zaoferowano pracę na Chełminku. 
On jednak nie bardzo jakoś pali! 
się do tego zajęcia i zapropono­
wał, bym ja zainteresował się tą 
robotą. Wprawdzie nie o takiej la­
tarni myślałem, ale Chełminek 
zawsze mnie interesował. Często 
stojąc za kołem sterowym prze­
pływałem obok tej wyspy I po­
stanawiałem sobie w duchu, że 
kiedyś tutaj przyjadę.

Kazimierz Niemyski jest także 
no emeryturze, jednak tak cał­
kiem nie zrezygnował z pracy na 
Chełminku. Często tu przyjeżdża, 
gdy któryś z czterech jego młod­
szych kolegów-latarników zachoru­
je lub dz e na urlop Wyspa jest 
relaksem, jest psychicznym odpo­
czynkiem zwłaszcza wówczas, gdy 
tłumaczy się na język polski fa­
chowa literaturę marynistyczną, 
anaielska i niemiecką.

średna pracy na Chełminku — 
jednego roku.

— Innym znów razem, także 
podczas ostrej zimy, wybrałem s>ę 
do Trzebieży po żywność. Na pie­
chotę przez lody, z kijem, którym 
„badałem" grubość powłoki — 
wspomina Dudaczyk. — Torem 
chodził codziennie łodołamacz 
„Światowid" i przeprowadzał stat­
ki. Do następnego rana droga 
znów zamarzała, bo mróz był siar­
czysty. Myślę więc sobie: do Trze­
bieży z Chełminka blisko, „Świa­
towid" nieprędko się tutaj poja­
wi, iód na razie gruby, zdążę 
wrócić. I poszedłem. Kupiłem je­
dzenie i papierosy. Wracam na 
Chełminek i... z daleka widzę, jak 
łodołamacz kruszy znów lód na 
torze. Odciął mi drogę na wyspę, 
musiałem czekać do następnej 
nocy.

CHWILE GROZY

— NIEDAWNO w telewizji wy­
świetlano film pt. „Ostatni cow­
boy". Była tam taka scena, jak 
główny bohater przejeżdża, a ra­
czej przeskakuje konno przez ruch 
I wq autostradę —• mówi Stani­
sława Dudaczyk. — I my znaleź­
liśmy się kiedyś w podobnej sy­
tuacji, choć nie skończyło się to 
tak tragicznie, jak na filmie.

Odwoziłi wówczas do Trzebie­
ży latarnika Drozdowskiego. Aby 
dotrzeć do portu, trzeba przeciąć 
tor wodny Na torze — jak na 
autostradzie, czasam' ogromny 
ruch. Płynęl' wówczas w deszczu, 
wiał silny wiatr. K:edy mała mo- 
toróweczka znalazła się na tra­
sie Kanału Piastowskiego, trójka 
ludzi ujrzała ze zgrozą zbliżający 
s ę szybko statek.

—. Poczuliśmy, że pracująca śru­
ba tej jednostki wciąga naszą mo­
torówkę pod kadłub. Z wielkim

wysiłkiem dotarliśmy do jednego 
z filarów IV bramy i złapaliśmy 
się 2 całych sił jej obramowania. 
Obok nas przepłynął morski ko­
los. Na takie spotkania narażony 
jest zresztą każdy z latarników, bo 
droga na Chełminek jest tylko 
jedna.

— Stasia zaczęło się wtedy 
głośno modlić — uśmiecha się 
pan Leon.

— A czy to wsfyd? — odcina 
s ę żona. — Modliłam się na wo­
dzie często: i wtedy, gdy na za­
lewie złapała nas gwałtowna bu­
rza, i jak zabłądziliśmy we mgle,
I gdy pod tobą załamał się lód, 
i powoli zanurzałeś się w wodzie, 
i wówczas gdy płynęliśmy łupi­
ną na wyspę w czasie sztormu, 
a motorówka tańczyła na falach. 
Modliłam się także, gdy samot­
nie wypływałeś w złą pogodę na 
wodę, by naprawić światła na 
bramie.

Nie tylko Dudaczykowie poznali 
smak n ebezp eczeństwa. Wszyscy 
zetknęli się oko w oko z groźnym 
żywiołem. Może dlatego latarnicy 
pierwsi sp!eszq zawsze z pomocą 
tym, którzy jej potrzebują.

Kiedyś na torze wodnym utknął 
mały jacht. Jego silnk odmówł 
posłuszeństwa w chwili, gdy 
wprost na żeglarzy pruł wielki sta­
tek. Dudaczyk n'emal sprzed dzio­
bu masowca ściągnął jacht z je­
go przerażoną załogą.

Ludzie wody w ędzą, że w tra- 
g cznych chwilach nikt z bazy na­
utycznej na Chełminku nie pozo­
stanie obojętny na los rybaków 
czy żeglarzy.

Z PRZYRODĄ

— MOGŁEM całymi godzinami 
wpatrywać się w przepływające 
obok wyspy statki. We mgle mia­
łem wrażenie, że widzę dawne 
kogi I karawele — mówi Kazi­
mierz Niemysk'. —• Najbardziej 
jednak lubiłem „podglądać" przy­
rodę.

Wszyscy chętne „podglądają" 
przyrodę. Znają więc obyczaje ka­
czek i kurek wodnych, które ca­
łymi stadami zlatują nad za'ew, 
orłów, które zimą w okrutny spo­
sób wyniszczają stada kurek — 
ptaków łatwo padających łupem 
drapieżników. Zimą odwiedzają 
wyspę lisy, przybywające tu czę­
sto na... krze lodowej, latem zaś 
—• dz'ki > kozły

— Leon Dudaczyk zna się na 
tropach zwierząt zupełnie tak, jak 
bohaterowie powieści Karola Ma­
ya — powado K. Niemyski. — 
Odnajduje ich ślady na piasku, 
może powiedzieć, czy zwierzę 
szło szybko, czy się czegoś prze­
straszyło. On zrobił także ze mnie 
ogrodnika...

Latarnicy z Chełm nka mają na 
wyspę swoje małe działki, które 
uprawiają w wolnych chwilach. 
Pani Stanisława tw;erdzi, że n e 
widziała jeszcze tak dorodnych 
pomidorów ogórków jak te, któ­
re zaowocowały na wyspie

— To wspaniała wyspa, prze­
żyłam na niej' osiem lat wakacji
— wzdycha nagle — szkoda tyl­
ko, że się tak szybko skończyły. 
Kiedy tam mieszkaliśmy, odwie­
dzali nas czasami krewni ł znajo­
mi. I każdy, kto tu przyjechał, od­
jeżdżał niechętnie. Bo na Cheł­
minku odpoczywało się od wielko­
miejskiego gwaru i oglądało nie­
zapomniane obrazy toru wodnego 
ł migotającej światłami czwartej 
bramy, otwierającej wstęp do 
wielkiego portu.

Torem wodnym płyną stołki Na 
Chełm:nku czuwają latarnicy Dziś 
właśnie objął służbę Marszalek, 
Sylwestra spędź' tutaj najmłodszy
— Oleszczuk.

Anna
WIĘCKOWSKA-MACHAY

Fot. Stefan Pleśnią rowicz
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Aikido -  sport dla słabych
W RAZ ^ popytem  na orien- A ik id o  w języku  japońskim  

talne sztuk i w a lk i, o to- oznacza harm onię ducha. Sport 
czone atmosferą ta jem n i- ten m ający sw ój początek

w idok a ik id o k i robiącego „w ia ­
tra k ”  z  atakującego go przeciw­
nika. tym  bardzie j jeże li robi

czości i  cudowności, pow sta ł IX  w ieku  ja ko  fo rm a samo- to  dziewczyna. E fekt ten powo-
n iem a ły m ętlik . Co jest co? obrony bez użycia broni. prze. 
Term iny  kung -fu , kendo. a ik i-  kształcony został przez zebranie 
do, dżiu-dżitsu są znane, ale i usystem atyzowanie starych 
prawdę m ówiąc przeciętny czło technik w a lk i dopiero na po*

du ją  zw roty  c ia ła  ł wy korzy s- 
tan ie s iły  odśrodkowej. W brew 
pozorom a ik ido  nie jest spor­
tem  typow o męskim, ponieważ

w iek nie wie czym się od siebie czątku naszego stulecia. Z ro b ił n ie decyduje w  n im  siła  mięś.
różnią. Odmian karate jest po- to Japończyk Sensei Ueshiba. 
noć około setki, a i wśród n ich o»n też przyczyn ił się do popula-
tworzą się rozłam y i pow sta ją 
nowe szkoły zwalczające się na­
wzajem  i ogłaszające się jako 
autentycznie prawdziwe i w io­
dące

T ak jest z karate. Natom iast 
a ik ido  jest ponoć ty lk o  jedno.

ryzac ji u ,  dyscyp liny na całym

ni, ale technika, re fleks i in te ­
ligencja. Ważne są um iejętności 
p rzew idyw ania ataku, wyprze-

świecie. A ik id o  upraw ia  b lisko  dzenia ruchów przeciw nika oraz
400 tysięcy ludz i w 40 krajach. 
W Polsce jest ich około tys ią ­
ca. Do naszego k ra ju  sport ten 
px’zywędrowal 3 la ta temu. a 
p ierw szym  ośrodkiem  gdzie za

jego obezwładnienie przez 
stosowanie dźw ign i na stawy, 
głównie na nadgarstki. Jednak 
to co w a ik ido  w yda je  się na j­
bardzie j efektowne, nie Jest

czeto go upraw iać b y ł Szczecin, najważniejsze. Zw ycięstwo nad

M ajew ski — „na  s tra ty ’*

Co słychać 
w  Lechu?

O T O  k l i k a  I n f o r m a c j i  o  n a jb l iż ­
s z y m  (g e o g ra f ic z n ie )  l ig o w y m  p rz e  
c iw n ik b  p i łk a r z y  P o g o n i — p o z n a ń ­
s k im  l-e c h u ,  z a c z e r p n ię ty c h  z  „ E x -  
p re s s u  P o z n a ń s k ie g o ” .

O D  z a k o ń c z e n ia  r u n d y  je s ie n n e j 
o  p i łk a r z a c h  L e c h a  b y ło  c ic h u tk o .  
J e ś l i  p ra s a  c e n t r a ln a  z a jm o w a ła  s ię  
n a s z y m i p i łk a r z a m i ,  to  z r e g u ły  w  
k o n te k ś c ie  „ s p r a w y  M a je w s k ie g o ”  
z re s z tą  n ie  n a jp o c h le b n ie j .

Ż e b y  z a m k i.ą ć  s p ra w ę  M a je w ­
s k ie g o  — o t o  w y ja ś n ie n ie  t r e n e r a  
J e rz e g o  K o p y :

— M a je w s k i  w r ó c i ł  d o  B y d g o s z ­
c z y .  S p ra w a  je s t  w ię c  p r a k ty c z n ie  
p r z e g r a n a .  Ja je d n a k  n ie  t r a c ę  n a ­
d z ie i.  że n a s tą p i ja k iś  z w r o t  w  t e j  
s p r a w ie .  P i łk a r z  Z a w is z y  m ia ł  — 
ja k  m i w ia d o m o  — k i l k a  p r o p o z y ­
c j i  k lu b ó w  1 - l ig o w y c h ,  z k tó r y c h  
o f e r ta  L e c h a  b y ła  z d e c y d o w a n ie  

. n a js k ro m n ie js z a .
O d  s ie b ie  d o d a m y ,  że  n ie  b a rd z o  

c h c e  s ię  w ie r z y ć ,  b y  M a je w s k i ,  z 
k t ó r y m  t r e n e r  K u le s z a  w ią ż e  d u że  
n a d z ie je ,  g r a ł  o d  w io s n y  w  I i - l i g o ­
w y m  Z a w is z y .  S ą d z im y , że g ra ć  
b ę d z ie  w  ja k im ś  k lu b ie  I  l i g i .  A le  
ja k im ?

Nie b y ł to przypadek. Bak­
cyla a ik ido  po łkną ł jako p ie rw ­
szy szczecinianin — M arian O -

in n ym i nie jest głównym  celem 
a ik idok i. Doskonalenie sztuki 
samoobrony jest jedyn ie  środ-

siński — zaw odnik sekcji ju do  kiom  do kompleksowego rozwo-
k lu b u  sportowego A rkon ia . Pod 
czas rozrywanego w  Czechosło­
w acji tu rn ie ju  judo, którego by ł 
uczestnikiem, oglądał on w a lk i 
pokazowe aik idoków . Dał się 
także nam ów ić do bezpośred­
niej kon fron ta c ji um iejętności

ju  w łasnej osobowości. W  cza­
sie tren ingu  zawodnicy prze­
zwyciężają lęk i  kompleksy. 
C zynn ik i te  najczęściej rodzą 
agresję. Ćwiczenia więc są dro­
gą do nieagresji. Dlatego zawo­
dy sportowe, w  czasie k tórych

aikidoką. Przegrał. I  tak się za- oceniana jest skuteczność i pra- 
częło. Postanowił zm ienić dys- w idłowość techn ik  oraz elegan- 
cyplinę. Z  p ierw szym i ta jn ik a m i c ja  ruchów , nie są w a ik ido  
nowego sportu zapoznawał się sprawą pierwszoplanową. A ik i-
u naszych sąsiadów, a następ­
nie przyw iózł je  do Szczecina. 
Pierwsza sekcja a ik ido  powsta­
ła w naszym mieście w 1975 ro ­
ku  p rzy ognisku T K K F  O rkan.

W Z A D Z IW IE N IE  może wpra 
w ić postronnego obserwatora

docy upraw ia ją  ideał samood- 
k ryw cze j w a lk i w przekonaniu 
że ten k to  zwycięży siebie i 
swoją egoistyczną naturę, doko­
na w ięcej niż ten kto pokona 
chociażby tys;ąc przeciwników.

Ewa A M B R O Z IA K

Po meczu RFN-Holandia
— „ Z W Y C IĘ S T W O  r e p r e z e n ta c j i  z b a w io n a  k i l k u  

R F N  b y ło  z a s łu ż o n e . G o s p o d a rz e  le -  w a la  o k r e s a m i 
p ie j  c z u l i  s ię  na  o ś n ie ż o n e j 1 z m a r ­
z n ię te j  p ły c ie  b o is k a ,  im p o n o w a li  
w ie lk ą  w o la  w a lk i .  M im o  p r z e g r a n e j  
je s te m  z a d o w o lo n y  z  z e s p o łu  „ p o ­
m a r a ń c z o w y c h ” . k tó r a  n a w e t  p o -

Piikarskie rozmaitości
M . R Y B A  P R E Z E S E M  P Z P N

B Y Ł E M U  w ie lo le tn ie m u  w ic e ­
p re z e s o w i 1 c z ło n k o w i h o n o r o w e ­
m u  P Z P N , M a r ia n o w i  R y b ie , p o ­
w ie r z o n o  fu n k c ję  p re z e s a  P o ls k ie ­
g o  Z w ią z k u  P i ł k i  N o ż n e j.

n e ra  z e s p o łu  p i ł k a r s k ie j  e k s t r a k la ­
s y . T r e n e r e m  G K S  K a to w ic e  z o ­
s ta ł b o w ie m  S ta n is ła w  O ś liz ło .  N a ­
to m ia s t  S ta l  M ie le c  f u n k c ję  t r e n e ­
ra  I  d r u ż y n y  p o w ie r z y ła  m g r  Z e ­
n o n o w i K s ią ż k o w i,  b y łe m u  z a w o d ­
n ik o w i  1 s z k o le n io w c o w i te g o  k l u ­
bu .

P R O C E S  O 122 T Y S . Z Ł .

a s ó w , d e m o n s tro -  
d o b r y  f u tb o l . . . ”  

o to  w y p o w ie d ź  t r e n e r a  p i łk a r z y  
H o la n d i i  — J a n a  Z w a r t k r u is a  po  
m e c z u  z R F N  w  D u e s s e ld o r f ie  
w y g r a n y m  p rz e z  R F N  3:1.

Z  Z A IN T E R E S O W A N IE M  o cze ­
k iw a n o  t e j  k o n f r o n t a c j i  w  n a ­
s z y m  k r a ju .  R F N  — t o  n ie d a w n y  
r y w a l  P o la k ó w  z a r g e n ty ń s k ic h  
m is t r z o s tw  ś w ia ta ,  H o la n d ia  — 
p r z e c iw n ik  w  p r z y s z ło r o c z n y c h  e l i ­
m in a c ja c h  m is t r z o s tw  E u ro p y  
M e c z  b y ł  t o w a r z y s k i,  a le  m ia ł  c h a ­
r a k t e r  p r e s t iż o w y ,  to te ż  o b a  ze­
s p o ły  p o t r a k t o w a ły  p o je d y n e k  z 
c a łą  p o w a g ą . W y g r a l i  p o d o p ie c z n i 
t r e n e r a  J u p p a  D e r w a l la  d e m o n ­
s t r u ją c  u  s c h y łk u  se z o n u  d o b rą  
fo rm ę .  R e p re z e n ta c ja  R F N  z a s k o ­
c z y ła  ta k ż e  n ie c o  o d m ie n n y m  n iż  
o s ta tn io  s ty le m  g r y .  T a k  c z ę s ty c h , 
s z y b k ic h  i  p o m y s ło w y c h  k o n t r a k ­
c j i  z g łę b o k ie j  d e fe n s y w y  n ie  o -  
g lą d a n o  c z ę s to  w  w y k o n a n iu  t e j  
d r u ż y n y  n a w e t  w  A r g e n ty n ie .

T Y T U Ł  n a j le p s z e g o  t r e n e r a  1978 
r o k u  w  p le b is c y c ie  „ P i ł k i  N o ż n e j”  

- z d o b y ł s z k o le n io w ie c  O d r y  O p o le , 
A n t o n i  P ie c h n ic z e k .  P r z y p o m in a ­
m y ,  te  w  u b ie g ły m  r o k u  t y t u ł  te n  
p r z y z n a n o  B o g u s ła w o w i H a jd a s o w i 
( G w a r d ia  W -w a )

N O W I S Z K O L E N IO W C Y

N IE  t y l k o  P o g o ń  d o k o n a ła  z m ia ­
n y  n a  s ta n o w is k u  p ie rw s z e g o  t r e -

BEZ SŁÓW

B K S  L e c h ia  G d a ń s k  s k ie r o w a ła  
s p r a w ę  d o  s ą d u  p r z e c iw k o  b y łe m u  
p i łk a r z o w i  te g o  k lu b u ,  M ir o s ła w o ­
w i  T ło k iń s k ie m u  o 122 ty s .  z ł .  L e ­
c h ia  b y ła  p ie rw s z y m  k lu b e m  w  
P o ls c e , k t ó r y  t r a n s fe r y  p i łk a r s k ie  
d o k o n y w a ł  w  o p a r c iu  o u m o w y  z a ­
w ie r a n e  z  p i ł k a r z a m i .  B y ły  t o  s w e  
g o  r o d z a ju  k o n t r a k t y .  J a k  w ia d o ­
m o  w  p o ls k im  p i łk a r s tw ie  k o n t r a k  
t ó w  n ie  m a . C ie k a w i je s te ś m y  Ja­
k i  z a p a d n ie  w y r o k .

P O R A Ż K A  I  D R U Ż Y N Y  E U R O P Y

„ P I Ł K A  N O Ż N A ”  o g ło s i ła  d o ro c z  
ną  k la s y f ik a c ję  r e p r e z e n ta c y jn y c h  
d r u ż y n  p a ń s tw  e u r o p e js k ic h .  P ie r w  
sze m ie js c e  p r z y z n a n o  H o la n d ii ,  
w ic e m is t r z o w i ś w ia ta  za 10 z w y ­
c ię s tw ,  1 re m is ,  2 p o r a ż k i .  D r u g ie  
— W ło c h y .  6 z w y c ię s tw ,  3 r e m is y ,  
4 p o r a ż k i .  T r z e c ie  — F r a n c ja  — 7 
z w y c ię s tw ,  2 r e m is y ,  2 p o r a ż k i .  
4). A n g l ia ,  5). A u s t r ia ,  P o ls k a , 
R F N  O s ta tn io  „ p ie r w s z a  d r u ż y n a  
E u r o p y ”  z m ie r z y ła  s ię  z b .  m i ­
s t r z a m i ś w ia ta  R F N . P o je d y n e k  
te n ,  ja k  w ia d o m o ,  z a k o ń c z y ł  s ię  
p o r a ż k ą  H o le n d r ó w .

A  H O L E N D R Z Y ?  T r u d n o  o c e n ić  
je d n o z n a c z n ie  w y s tę p  te g o  zesp o ­
łu .  B a rd z o  t r u d n e  b o is k o  p o z b a ­
w i ło  „ p o m a r a ń c z o w y c h ”  m o ż l iw o ­
ś c i u ja w n ie n ia  s w y c h  w s z y s tk ic h  
a t u tó w ,  p rz e d e  w s z y s tk im  d o s k o ­
n a łe g o  w y s z k o le n ia  te c h n ic z n e g o , 
a p o n a d to  z e s p ó ł g r a ł  bez k i l k u  
z n a k o m ity c h  in d y w id u a ln o ś c i:  H a -  
a n a , G e e ls a , R e n s e n b r in k a ,  R . v a n  
d e r  K e r k h o f a ,  D u s b a b y . Z w ła s z c z a  
a t a k  w y s tą p i ł  w  s k ła d z ie  o d b ie ­
g a ją c y m  z n a c z n ie  o d  t r a d y c y jn e g o .  
O d c z u w a ło  s ię  ta k ż e  b r a k  w  d r u ­
g ie j  l i n i i  H a a n a , k t ó r y  t a k  d o s k o ­
n a le  s t r z e la  z d a ls z e j o d le g ło ś c i 
i ś w ie tn ie  r o z g r y w a  p i łk ę .

Z  M E C Z U  te g o  p ły n ie  d la  nas 
w n io s e k .  H o la n d ia  b ę d z ie  n ie z w y ­
k le  t r u d n a  d o  p o k o n a n ia ,  a le  z w y ­
c ię s tw o  n a d  n ią  le ż y  w  z a s ię g u  
P o la k ó w . S k u te c z n ą  b r o n ią  w o b e c  
w ic e m is t r z ó w  o k a z a ły  s ię  s z y b k ie  
k o n t r a t a k i ,  c ią g ła  z m ia n a  p o z y c j i ,  
e le m e n t  z a s k o c z e n ia . N a s i s z k o le ­
n io w c y  w y c ią g n ę li  z p e w n o ś c ią  
w ię c e j  w n io s k ó w ,  k tó r e  za k i lk a  
m ie s ię c y  p o w in n y  b y ć  p o m o c n e  
p r z y  u s t a la n iu  t a k t y k i  na  p o je ­
d y n k i  P o ls k a  — H o la n d ia .

R O Ż N E  T E L E W IZ Y J N E  p o g o to -  G O L E N IÓ W  — n o w o  O-
P O G O T O W IE  t e le w iz y j -  w ie .  J a k im o w ic z  — te ł.  tw a r te  p o g o to w ie  r a d io -  
ne  W P H W . S z c z e c in , u l .  386-27 22363-G t e le w iz y jn e  — ś w ia d c z y
W ie lk a  25, c z y n n e  w  u s łu g i  d la  o só b  p r y w a -
g o d z . 8—17. te ł.  356-96 T E L E W IZ Y J N E  p o g o to -  t n y c h  1 In s t y tu c j i .  N o -
( T V  c z a r n o - b ia ła ) ,  te l.  w ie ,  te ł.  80-904. 21608-G w o ś ć ! N a p r a w y  e k s p re -
359-55 ( T V  k o lo ro w a ) .  — P O G O T O W IE  — T V  k o -  s o w ę  w  d o m u  k l ie n ta .
G w a r a n c ja  6 m ie s ię c y .  l o r  —  te l .  22-63-96. T u s z y ń s k i ,  te l.  29-30.

3374-K  23875-G 23225-G

BIURO PROJEKTÓW 
OCHRONY ATMOSFERY „PROAT" 
w S z c z e c i n i e ,  pl. Orła Białego 1

w y n a j m i e
od przedsiębiorstw 

państwowych i osób 
prywatnych

100 — 250 i więcej m kw.

powierzchni lokalowej
z przeznaczeniem 
na cele biurowe

Zgłoszenia należy kierować do Działu A dm in is tracy j­
no-Gospodarczego, tel. 367-83.

4607-K

BIURO PROJEKTÓW 
OCHRONY ATMOSFERY „PROAT”  
w S z c z e c i n i e ,  pl. OrM Białego 1

sprzeda
jednostkom gospodarki

uspołecznionej
używane maszyny

kalkulacyjne 
i maszyny do pisania:

#  maszyny ka lku lacy jne e lektr. „C ela tron”  
(pełny automat)
maszynę elektronową „E lka ”

#  sumatory elektryczne
®  ka lku la to ry  ręczne (arytm om etry)
#  maszyny do pisania elektryczne „M arica”  

Bliższe in form acje  odnośnie w /w  maszyn można uzyskać 
w  dziale adm inistracyjno-gospodarczym  — telefon 367-83.

4607-K

K A L K U L A T O R Y  — n a -  K U P N O  s p rz e d a m . O fe r t y :  B iu -
o r a w a .  N o a k o w s k ie g o  r o  O g ło s z e ń  S zcze c in . —
27. te l.  341-56. 23621-G C IĄ G N I K  d o  r e m o n tu  23765.

k u p ię .  T e l .  613-640. S I L N I K  M e rc e d e s a  200D
F O T O  — „ M a r ia ” , S zcze  23592-G s p rz e d a m . U l .  W it k ie -
c in .  P a rk o w a  65, z a p r a -  S P R Z E D A Ż  w ie ż a  40/1. 23773-G
sza  k l i e n t ó w  w  d n iu  F I A T A  132 p  — s p rz e -
25. X I I .  ó d  g o d z . 10—20. N O W Y  s i l n i k  do  ło d z i  d a m . T e l .  22-10-54, g o d z .

23702-G „ W ie t e r o k ” , s p rz e d a m . 17—19. 23820-G
O R G A N IZ U J E M Y  S y l-  R u m u ń s k a  24a. 23648-G
w e s tr a  w  n o w o  o t w a r -  L O K A L E
te j  k a w ia r n i .  S z c z e g ó ły :  F I A T A  126 p , n o w e g o
te l.  436-54 — d z w o n ić  c a -  s p rz e d a m . D z w o n ić  po  D A C Z Ę  — 2 -p o k o jo w ą , 
ły  d z ie ń . 23742-G 16 — te l .  38-455. 23631-G k u c h n ia ,  ła z ie n k a ,  t a r a ­

s y , g a ra ż , c . o . z o g r o -
Z G IN Ą Ł  p ie s  c o c k e r  — M A T R A  — S im c ę  ( p r o -  d e m  w  a t r a k c y jn y m
s p a n ie l,  b ia ło - z ło ty ,  za d u k c ja  1974) s ta n  id e a ł-  m ie js c u  na  t e r e n ie  m ia
o d p r o w a d z e n ie  lu b  w ia  n y  — s p rz e d a m . J u r a n -  s ta  — s p rz e d a m . W  ro z -  
d o m o ś ć  -  w y s o k a  n a -  da  l i d .  23490-G l ic z e n iu  m o ż e  b y ć  s a m o
g ro d a . 5 L ip c a  1A , F I A T A  128 ( w ło s k ie g o )  c h ó d . O fe r t y :  B iu r o  O -

23330-G  1300 3p, (1976) 40 000 k m . g ło s z e ń  S z c z e c in  23753.

„ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — D Z IE N N IK  R O B O T N IC Z E J  S P Ó Ł D Z IE L N I  W Y D A W N IC Z E J  „P R A S A  -  K S IĄ Ż K A  -  R U C H ” . W Y D A W C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  
w  S z c z e c in ie  R E D A K C J A  i  A D M IN IS T R A C J A  70-550 S z c z e c in , p l H o łd u  P r u s k ie g o  i  s k r y t k a  p o c z to w a  70-952 R E D A G U J E  K O L E G IU M . T E L E F O N Y  c e n tr a la  430-21. s e k re ­
t a r ia t  r e d  n a c z e ln y  457-41, s e k r e ta r z  r e d a k c j i  467-21, s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 ;w e w n  33), d z ia ł m ie js k i  462-35. d z ia ł  m o r s k i  427-77, d z ia ł  s p o r to w y  379-50, d z ia ł  łą c z n o ś c i 
t  c z y te ln ik a m i  450-21 B iu r o  O g ło s z e ń  394-34, re d  p o r a n n a  (p o  g o d z . 6) 224-028 224-250 d a le k o p is y  224-018 P r e n u m e ra tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  O d d z ia ły  R S W  „ P r a s a  -  K s ią ż k a  — 
R u c h ”  o ra z  U rz ę d y  P o c z to w e  i d o rę c z y c ie le  w  te r m in a c h  do  25 l is to p a d a  na  s ty c z e ń  I k w a r ta ł  l p ó łro c z e  r o k u  n a s tę p n e g o , na  c a ły  r o k  n a s tę p n y  do  10 k a ż d e g o  m ie s ią c a  
o o p rz e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a ty  na  p o z o s ta łe  o k re s y  r o k u  b ie ż ą c e g o  C e n a  p r e n u m e ra ty  ro c z n e j -  312 z ł Z a k ła d y  p r a c y .  I n s t y tu c je  i o r g a n iz a c je  s k ła d a ja  z a m ó w ie n ia  
na  p re n u m e ra t« ; w  m ie js c o w y m  O d d z ia le  R S W , a w  m ie js c o w o ś c ia c h  w  k tó r y c h  n ie  m a  te g o  O d d z ia łu  w  U rz ę d a c h  P o c z to w y c h  b ą d ź  u  d o r ę c z y c ie l;  N a to m ia s t  Pre n i i ,B f ‘  
r a to r z y  in d y w id u a ln i  w y łą c z n ie  w  U rz ę d a c h  P o c z to w y c h  b ą d ź  u d o r ę c z y c ie l i .  P r e n u m e ra tę  ze z le c e n ie m  w y s y łk i  za g r a n ic ę ,  k tó r a  je s t  o  50 p ro c  d ro ż s z a  p r z y jm u je  R S W  
„P ra s a  — K s ią ż k a  — R u c h ’ C e n tr a la  K o lo o r ta ż u  P ra s y  i W y d a w n ic tw  u l  T o w a ro w a  28. 00-958 W a rs z a w a  k o n to  P K O  n r  1531-71. N r  in d e k s u  35034 D r u k  S z c z e c iń s k ie  Z a ­
k ła d y  G r a f ic z n e
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W S P Ó Ł C Z E S N Y  — w to r e k :  „ L o t  
n a d  k u k u łc z y m  g n ia z d e m ”  i  19: 
M U Z Y C Z N Y  — w to r e k :  „W e s o łe  
k u m o s z k i  z W in d s o ru ”  g . 19: P L B -  
c r u G A  — w t o r e k :  ..S zo p ka  k r a ­
k o w s k a ”  e . U

.D E L F IN  ( te ł .  4«S-7S> — S o b o ta :
„ B e z  z n ie c z u le n ia ”  g. 15.30, 18,
-¿«.90 — o o ł.. i  18; p o n ie d z ia łe k :  
g  15.3«. 18. 29.30: w to r e k :  g . 9.3«. 
152. 15.3«. 13. 20.3«: D R U Ż B A  ( te ł.
356-06) -  s o b o ta : „ S k o k  z d a c h u ”
g . 15.3« — ra d ź .,  1. 12 -  p a n o r a m .:  
. .M iło ś ć  i a n a r c h ia ”  g . 18. 20.30 — 
w ł „  ł .  18: w to r e k :  „M iło ś ć  i  a n a r ­
c h ia ”  f*. 15.3«. 12, 20.3C: K O SM O -S  
( te l .  380-03) — „ A B B A ”  g. 13.3«. 16, 
18,15. 20.3« — sz w . — p a n o ra m .;
n ie d z ie la :  g. 9. 11.15. 13.30: p o n ie ­
d z ia łe k :  g. 16. 10.15. 20.30: w to r e k :  
g. 9, 1 U 5 . 13.30. 16. 18.15. 20.3«:
B A Ł T Y K  ( te ł.  733-35) — „J e ź d z ie c  
bez g ło w y ”  g . 15.3« — ra d ź . ~  
p a t io r a m . :  „S ę d z ia  F a y a rd  z w a n y  
s a e r y fe m ”  g . 17,30. 19.45 -  f r . .  i.  
15: n ie d z ie la :  „ K o n i k  G a rb u s e k ”  
g . W ; w to r e k :  i  15.3«: ..S ęd z ia  
F a y a r d  z w a n y  s z e r y fe m ”  s . 17.3«. 
t® 45: C O L O S S E U M  ( te ł.  458-18) -  
„ R o e k y ”  g . ». 11.15. 13.30. 16. 18.13. 
3fl.3« -  U S A . t. 15; n ie d z ie la :  g . t  
M .15. 13.30: w t o r e k ;  g . 9. U .15. 13.30. 
1«. 18.15. 30,3«: P O L O N IA  ( te l.
221-834) — „ N ie u c h w y t n y  m o r d e r ­
c a ”  * .  17.3«. 19.30 — w i. .  p a n o ra m ., 
i .  18; , , o  d w ó c h  ta k ic h  c o  u k r a d l i  
K s ię ż y c ”  g . 15.30: n ie d z ie la :  g . 10; 
w t o r e k :  g . 15.30; „ N ie u c h w y t n y  
m o r d e rc a ”  ¿. 17.8«, 19.3«: P IO N IE R  
(■tel. 475-9Z) — „ G w ia z d k a ”  g . . 1? — 
p o i . :  „ O s ta tn ia  d w ó jk a ”  g . 15 — 
ra d ź . p a n o r a m .;  . .R o m a n s  T e re s v  
H e rm & r t”  g . 18. 3« — p o i.. i .  15: 
„ R y z y k a n t ”  * .  ‘14 — U S A . 1. 18 — 
p a n o r a m .;  n ie d z ie le :  „ O s ta tn ia
d w ó jk a ”  g . 13: p o n ie d z ia łe k :
„ G w ia z d k a ”  g . 17; . .R o m a r«  T e r e ­
s y  H e rw je r t”  g. 18. 3«: „ R y z y k a n t ”  
t ,  aa; W to re k : „N a > p ie k n ie . i» z y  

• k o ń ”  g . 13. 15; „ G r a n ic a ”  g. U . 30: 
„ R y z y k a n t ”  g . 32: M A R S  — w to ­
r e k :  „ O d d z ia ł ”  g . 16. 18. »0 -  U S A . 
1, 15 — p a n o r a m .;  P R O M IE Ń  — 
p o n ie d z ia łe k  i w to r e k :  . K o z io r o ­
ż e c  1”  g. 15.15. 17.3«, 2« -  U S A  — 
p a n o ra « * . .  1. 15; S Z M A R A G D O W E  
( Z d r o je )  — w to r e k :  . .S t r a c h y ”  g. 
16 — o o ł. .  1. 15: ..J o s e o h  A n d r e w s "  
* .  1« -  a * tg „  1. 15: M E W A  (Ż e fe -  
¿ h o w o ł —  s o b o ta : „ T e r r o r  M e c h a - 
g o d a iM i”  g . 16.3« -  U o . .  p a n o r a m .: 
„ W y s p a  3 k a z a ń e ó w ”  &. 18 — m e k ­
s y k a n ? * « , 1. 18 — p a n o r a m .;  n ie ­
d z ie la :  „ T e r r o r  M e c c a g o łt ó i i l i ”  t .  
15; P R Z Y J A Ź Ń  ( D a b i )  -  w to r e k :  
„ P o w r ó t  c z ło w ie k a  » w i t e g o  K o ­
n ie m ”  g . 17, 19.3« — U S A . ł .  15; 
H U T N IK  ( S to łc z y r i)  — n ie d z ie la :  
„ T r z y  o rz e s z k i d la  K o o c iu s z k a ”  g. 
13.3« -  C S R S : w to r e k :  ..Jo e  V a - 
la c -h i”  g. 17 — w l. .  1. i * ;  1 M A J  
( Ż y d ó w c e )  — w to r e k :  . .R o łle rc o a *  
s te r ”  g . 16. 18 — U S A . I. 13 -  
p a n o r a m .:  B A J K A  (P o lic e )  — n ie ­
d z ie la :  „ J o e  V a la c h i”  g . 17. 1S.20 
— w ł „  1. 18; B I A Ł Y  Ż A G I E L  ( T rz e ­
b ie ż )  — w to r e k :  „ N ie m e  k in o ”  g. 
18 -  U S A . 1. 15; S Y R E N K A  (J a ­
s ie n ic a )  — s o b o ta : „ D z ie w c z y n a  z 
r e k la m y ”  g . 18 — w ł. .  1. 18: w to ­
r e k :  g . 17. 19; Z A T O K A  (N o w e
W a rp n o )  — w to r e k :  „ R e w o lw e r  
„ P y th o n  357”  g. 18 — f r . .  t.  15; 
H E T M A N  ( P o m o rz a n y )  — w to r e k :  
„ W ą s a ta  n ia n ia ”  g. 11 — ra d ź . :  
„ P o g r z e b  ś w ie rs z c z a ”  g . 12.30 — 
p o i. .  1. 12; R O B O T N IK  (P y rz y c e )
- •  w to r e k :  „ M a n d in g o ”  — w ł . .  1. 
18; G R Y F  ( G r y f in o )  — p o n ie d z ia ­
łe k  i  w to r e k :  „ S t r a c h y ”  — p o i, .  
1. 15; W fS L A  ( G o le n ió w )  — w to ­
r e k :  „ K o r o n c z a r k a ” — s z w a jc . ,  1 .15 ; 
„ B e «  z n ie c z u le n ia ”  — p o i.. I.  18; 
D A R  ( S ta rg a r d )  • — w to r e k :  „ P ło ­
n ą c y  w ie ż o w ie c ”  — U S A . 1. 15 — 
p a n o r a m . ;  I N A  ( S ta rg a r d )  — p o n ie ­
d z ia łe k :  „ A B B A " ;  w to r e k :  „ A B B A ”  
i  „ R o c k y ” .

B A Ł T Y K  — n ie d z ie la :  „ C h o in k a ”  
g . 12; P O L O N IA  — n ie d z ie la :  „ N ie  
d o  w ia r y ”  g . 12; P IO N IB 1R  — n ie ­
d z ie la :  „ G w ia z d k a ”  g . 10. 11. 12: 
w t o r e k :  „ P i r a c k i  s k a r b ”  g . 10. U . 
12. 17; S Z M A R A G D O W E  — n ie d z ie ­
l a ;  „ M a ły  w y ś c ig ”  g . 11; w to r e k :  
g . 15; M E W A  — n ie d z ie la :  . .A rk a  
N o e g o ”  g . 12; P R Z Y J A Ź Ń  -  n ie ­
d z ie la :  „ W ie lk a  p o d ró ż  B o lk a  i  
L o lk a ”  g . 11; w to r e k :  g . ta ;  H U T ­
N I K  n ie d z ie la :  „ S t r a ż  p o ż a rn a ”  
g . 12.30; w t o r e k :  „ T r z y  o r z e s z k i d la  
K o p c iu s z k a ”  g . 18.30: t  M A J  — n ie ­
d z ie la :  „ M a ła  s y r e n k a ”  g . 12; w to ­
r e k :  g . 15; B A J K A  — n ie d z ie la  i  
w t o r e k :  „ M ic h a ś  p r z y w o łu je  ś w ia t  
d o  p o r z ą d k u ”  g . 12; B I A Ł Y  Ż A ­
G IE L  — „ B a l la d a  o  k r ó l u  P ie c u ­
c h u ”  g . ł8  ( w t o r e k ) ;  S Y R E N K A  — 
w ió r e k :  . . F i l ip e k ”  g . 13.30; Z A T O ­
K A  — w to r e k :  „ T a je m n ic z y  m n ic h ”  
g . 16: P R O M IE Ń  — „ W a tk a  o  
R z y m ”  g . 12 ( p o n ie t ła ła łe k  ł  w t o ­
r e k ) .

R E P E R T U A R  K I N  n a  p o d s ta w ie  
in f o r m a c j i  O P R F .

P o k a z  je d n e g o  o b r a z u  — te m a t  
m a r y n is t y c z n y ;  W ła d z tw o  K s ią ż ą t 
P o m o r s k ic h  — e . 9—15: W A Ł Y  
C H R O B R E G O  3 — p ie n ią d z e , m e ­
d a le  i o d z n a c z e n ia  P o ls k i w  60- 
le c ie  o d z y s k a n ia  n ie o o d le g ło ś c - i 
(1918—1978): P o ls k a  n a d  B a ł ty k ie m  
p rz e d  1 000 la t ;  P r z y r o d a  m o rz a  
G o s p o d a rk a  m o r s k a  na  P o m o rz u  
Z a c h o d n im  1945— 1970: D a w n a  k u l ­
tu r a  lu d o w a  na  P o m o rz u  Z a c h o d ­
n im ;  K u l t u r a  A f r y k i  z a c h o d m e l:  
Z  d z ie jó w  rz e m io s ła  i m o n e ty  na 
P o m o rz u  Z a c h o d n im :  X X X  la t  
S to c z n i im  A d o l fa  W a r s k ie g o  1948- 
78 -  g. 9 - 1 5 ;  S T A R Y  R A T U S Z  -  
p l.  R z e p ic h y  — D z ie je  S z c z e c in a  
o d  X  w ie k u  d o  w s p ó łc z e s n o ś c i:  
A r c h i t e k t u r a  i  u r b a n is t y k a  S zcze ­
c in a  w  X X X - le c te  S A R P : S e ce s ja  
— w y r o b y  p r z e m y s łu  a r ty s t y c z n e ­
g o : A r c h i t e k tu r a  I r z e m io s ło  b u ­
d o w la n e  S z c z e c in a  z  p r z e ło m u  X t X  
I  X X  w ie k u  — g. 9 - 1 5 ;  B W A  — 
Z A M E K  — S z tu k a  ia k o  e k s t re m u m  
ś w ia d o m o ś c i — a. 10— 13

W  S O B O T Ę  I  N IE D Z IE L Ę  — n ie ­
c z y n n e ;  w e  w to r e k  o d  g. 1« d o  16.

S W IN O U J S C IE , u l. B a r l ic k ie g o  4 
— te l.  37-67; O P D -6  -  S T A R G A R D  
u l. P o p ie la  1 — te l.  65-88.

W T O R E K

O P D -1  -  S Z C Z E C IN .  J a g ie l lo ń s k a  
35 -  te ł  433-42 i 931; O P D -3  -  
G O L E N IÓ W  u l.  1 M a ja  25 -  te ł.  
981 j  31-51; O P D -7  -  C H O J N A , u l
S z c z e c iń s k a . 9 — te ł.  516.

IN F O R M A C J E

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  -  te ł.  425-25 
t 446-46 -  a . 7— 2 ł ( s o b o la ) ;

P U N K T  IN F O R M A C J I  T U R Y ­
S T Y C Z N E J  -  J e d n o ś c i N a ro d o w e  1 
5C -  te ł.  4ae-3i2 — e 8—18 (s o b o ta ) :

K O L E J O W A  - .  te ł.  480-21: P o c ią g i 
p rz y je ż d ż a ją c e  — 934: P o c ią g i o d ­
je ż d ż a ją c e  — 933:

( k o l ) .  20.30 T e a t r  T V  „ M ą ż  i żo ­
n a "  22.05 K a b a re t  s ta rs z y c h  p a ­
n ó w . 22.40 W iz y ta  ś w ią te c z n a  u 
s ta rs z y c h  p a n ó w  22.45 K a b a r e t  
Z A IK S - u .  23.30 K in o  N o c n e  „ B u ­
r z l iw e  ła ta ” .

DYŻURY

R U C H  S T A T K Ó W

U S Ł U G O W A  -  te l.  408-14 i 473-15 
g. 8— 19 (s o b o ta ).

TELEWIZJA

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7: 
W E W N . — P o m o r z a n y ;  C IU R , — 
H I  P o m o rz a n y  +■ Z d u n o w o ;  P O ­
Ł O Ż N IC T W O  — P io t r a  S k a r g i ;  
N E U R O L O G IA  — • U n i i  L u b e ls k ie j ;  
D E R M A T O L O G IA  —  A r k o ń s k a .

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  T — g. 
1 9 -7 ; D O R O S Ł Y C H  — J e d n o ś c i N a ­
r o d o w e j  13 — g . 30—7 ; S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — J e d n o ś c i N a r o d o w e j 
\£ — a. 30—7; N A D  O D R Ą  10 — 
g. 15—8.

P R O G R A M  I I

9 C zęść  1 d n ia  a u to rs k ie g o  E d w a r ­
da  D z ie w o ń s k ie g o .  9.05 „ P a n i  p re -  
z e s o w a ” . 9.30 „ P o r w a n ie  S a b in e k ” . 
9.55 „ A l i c ja  p r o w a d z i  ś le d z tw o ” . 
10.20 „ S e a n s "  10.45 „ Z a m e k  w 
S z w e c ji ”  1L10 „ N ig d y  n ic  m e  w ia ­
d o m o ” . 11.35 F i lm  N R D  „ K i t  i  s p ó ł­
k a "  ( k o l. ) .  13.15 — I I  c z . d n ia  a u ­
to rs k ie g o  E. D z ie w o ń s k ie g o . 13.20 
„ F r a u le in  D o k to r ” . 14.30 W  S ta r y m  
K in ie  „ P ię k n y  i  Z ły "  z K i r k ie m  D o u  
g lä s e rn  i  L a n ą  T u r n e r .  16.30 D z ie ń  
a u to r s k i  E . D z ie w o ń s k ie g o  — cz . 3. 
„ I c h  g ło w y ” . 18 R o z m o w y  n a  te ­
m a t  p r a c y  r e ż y s e rs k ie j  E . D z ie ­
w o ń s k ie g o . 18 05 „O s o b n e  s t o l i k i ” .
13.30 . „ N ie s p o ty k a n ie  s p o k o jn y
c z ło w ie k ”  ( k o l. ) .  19.30 D z ie n n ik .
20.30 C zęść 4 d n ia  a u to rs k ie g o  E d ­
w a r d a  D z ie w o ń s k ie g o . 21.15 R o z m o ­
w a  z E . D z ie w o ń s k im  na  te m a t  
s p e k ta k lu  „ A r c h ip e la g  L e n o i r ” . 
21.25 F r a g m e n t  s p e k ta k lu  „ O p e ra  
za  t r z y  g ro s z e ” . 22 F i lm  a n g . 
„ P r y w a t n e  ż y c ie  H e n r y k a  V I H ” .

W T O R E K  

P R O G R A M  I

P R O G R A M  I
(n a  l a l i  1322 m )

W IA D O M O Ś C I:  i 19. 21, 0.01.

N IE D Z IE L A

S Z P IT A L E

C H IR .  D Z IE C IĘ C A  — U n i i  L u b e l ­
s k ie j  ( d v ż u r  o g ó Ł n y ) ; D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie c h a  7 ; W E W N . 
— A r k o ń a k a :  C H IR .  — U n i t  L u ­
b e ls k ie j ;  P O Ł O Ż N IC T W O  — P o ­
m o r z a n y ;  N E U R O L O G IA  -  U n i i  
L u b e ls k ie j :  D E R M A T O L O G IA  —
A T k o fts k a .

P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U J Ą C »

D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7 — c a ­
łą  d o b ę ; D O R O S Ł Y C H  — J e d n o ś c i 
N a r o d o w e j  12 —  c a ła  d o b ę : S T O ­
M A T O L O G IC Z N A  -  J e d n o ś c i N a ­
r o d o w e j  12 — o d  g . 8 — c a ła  d o b ę ; 
N A D  O D R A  M  — c a łą  d o b ę  (w  
t y m  g a b in e t z a b ie g o w y ) .

P O N IE D Z IA Ł E K

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7; 
W E W N . — A r k o ń s k a ;  C H IR . — 
P K P :  P O Ł O Ż N IC T W O  —  P io t r a  
S k a r g i ;  N E U R O L O G IA  — A r k o ń ­
s k a ;  D E R M A T O L O G IA  — P o m o ­
rz a n y .

P R Z Y C H O D N IE

T e  sa m e  c o  w  n ie d z ie le .

W T O R E K  

S Z P IT A L E

C H IR .  D Z IE C IĘ C A  — U n i i  L u b e l­
s k ie j  ( d y ż u r  o g ó ln y ) ;  D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie c h a  7; 
W E W N . — G o łę c m o ;  C H IR .  — G o - 
lę c in o ;  P O Ł O Ż N IC T W O  — P o m o ­
r z a n y ;  N E U R O L O G IA  — U n i i  L u ­
b e ls k ie j ;  D E R M A T O L O G IĄ  — A r ­
k o ń s k a .

P R Z Y C H O D N IE

T e  sa m e  oo w  n ie d z ie le .

A P T E K I

S O B O T A  I N IE D Z IE L A

A L .  W Y Z W O L E N IA  W, te ł.  422-46 
( d o d a tk o w o  o d t r u t k i  i  W e n ); U L . 
K R Z Y W O U S T E G O  7 A  ( t e l .  366-73); 
U L . L E L E W E L A  1 ( te l.  726-24); 
S T O Ł C Z Y N . N A D  O D R A  20 ( te ł.  
23-94-23); Z D R O J E . U L .  B A T A L I O ­
N Ó W  C H Ł O P S K IC H  54.

P O N IE D Z IA Ł E K  I  W T O R E K

J A G IE L L O Ń S K A  16A  (d ó d . o d t r u t ­
k i  i  t le n )  —  t e ł .  371-55; A L .  P I A ­
S T Ó W  90 -  te l.  465-17: M A R C IN A  
1 — te ł.  221-00»; S T O Ł C Z Y N ,
N /O D R Ą  20 —  te l.  239-422; D Ą B IE .  
G r y f iń s k a  13 —  fe t .  612-068.

P R O G R A M  i

15.30 p r o g r a m  d la  d z ie c i.  16 D z ie n ­
n ik  ( k o l . )  16.19 D z ie ń  d o b r y ,  tu . 
T V  ( k o l . ) .  16.30 M a g a z y n  m o to r y z a ­
c y jn y  ( k o l . )  16.55 F i lm  U S A  „ R o ­
b in s o n  C ru s o e ”  ( k o l . ) .  18.40 „ H e j  
k o lę d a ,  k o ię d a ”  ( k o l . ) .  19 W ie c z o ­
r y n k a ,  d z ie n n ik  ( k o l . ) .  20.30 K o ­
m e d ia  f i lm o w a  „ P a w e ł  i  G a w e ł”  z  
E .  B o d o  i  A .  D ym sza .. 32 „ K o lę ­
d y ”  ( k o l. ) .  32.1» S p o tk a n ie  z z e s p o ­
łe m  2 +  1 ( k o l . ) .  22.45 K in o  N o c n e  
„ J e ź d ź c y ”  ( k o l . ) .

P R O G R A M  U

15.55 F i lm  T V  ju g ,  „ P ie ś ń  B e lg r a ­
d u ”  (o d e . o s ta tn i ) .  16.45 K o fc c e r t  
m is t r z ó w  — c z . I  ( k o i . ) .  17.35 P o ­
p o łu d n ie  w ie d z y  i  f a n ta z j i .  17.50 
P r o fe s o r  S a d u r s k ie j  o p o w ie ś c i.  
18.10 „ O  g w ia z d a c h  n a  G w ia z d k ę ” . 
18.20 B ia ło w ie ż a  w  z im ie .  18.35 Ó  
g w ia z d a c łh  na  G w ia z d k ę .  18.45 T e le ­
p a t ia  i  n ta u k a . 19;I® K r o n ik a ,  d z ie n ­
n ik  ( k o l. ) ) .  20.30 S tu d io  2. 20.35 K o n ­
fe r e n c ja  p ra s o w a  d z ie c i  z M ik o ła ­
je m . 20.5(0 R o d z in y  m u z y k u ją c e .  21 
„ Ś w ię ta  p n e g d a j” . 21.15 K o lę d y .  
31.30 O  ś w ię ta c h  na  m o r z u .  21.40 
O d  j u t r a  ś w ię ta  ze  S tu d ie m  2. 
21.53 T e a t r  W s p o m n ie ń  — „ K o r e s ­
p o n d e n c ja  C h o p in a ” .

9 F i lm  „ K a p i t a n  N e m o ”  c z . 3. 
10.15 „ Z w ie r z ę ta ” .  11.45 A n g . p r o ­
g r a m  e s t ra d o w y  „ D a w n e  d o b re  
c z a s y ”  ( k o i . ) .  12.25 „ B iu r o w y  r o ­
m a n s ”  c z . 2 ( k o l. ) .  13.35 K lu b  sześ­
c iu  k o n ty n e n tó w ” . 14.25 T e le tu r ­
n ie j  ( k o l . ) .  15.15 W  S ta r y m  K in ie  
„ G o rą c z k a ” . 16.55 T e ie -E c h o  ( k o l . ) .  
K ’ s t u d io  S p o r t  ( k o l . ) .  19 W ie c z o ­
r y n k a ,  d z ie n n ik  ( k o l . ) .  20.30 F i lm  
f r .  „ M a n ia  w ie lk o ś c i”  ( k o l . ) .  22.20 
M a ła  a n to lo g ia  k a b a r e tu ,  ( k o i . ) .

P R O G R A M  U

9 P io s e n k i  s c ie n c e  f i c t i o n .  9.05 Co 
to  je s t  s c ie n c e  i i c t i o n .  9.30 „ R o b o ­
t y ” . 9.50 K in o  f i lm ó w  fa n ta s ty c z ­
n y c h .  10.15 T e a t r  T V  „ R o m e o  i  
J u l ia ” . ¡2.25 „ K t o  w id z ia ł  U F O ” . 
13 „ A l b e r t ” . 13.25 „ I c h  o c z a m i” . 
13.50 „ P r z y b y s z e  z i n n e j  p la n e ty ” . 
15.15 K in o  f i lm ó w  fa n ta s ty c z n y c h .  
15.35 S ta n is ła w  L ę tn  g o ś c ie m  fa n ­
ta s ty c z n e g o  S t u d ia  2. 16.05 „ Z e m ­
s ta  n a d c h o d z i o  z m ie r z c h u ”  — w i ­
d o w is k o .  16.25 F i lm  „ G d z ie  Je s te ś  
L u iz o ” . 16.55 T e a t r  T V  „ M a z e p a ” . 
18.55 F a n ta s ty c z n e  S tu d io  2. 19.30 
D z ie n n ik .  20.30 W s z y s tk o  za  w s z y ­
s tk o  z p p łk .  M ir o s ła w e m  H e r m a ­
s z e w s k im .  21.45 „ S o n d a  3001” . 22 
P io s e n k i  s c ie n c e  f ic t io n .  22.20 F i lm  
w ę g . „ N ie p o s k r o m ie n l  h a jd u c y ” .

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  1

7.45 N ow .-ocze sno ść  w  d o m u  i  z a ­
g r o d z ie .  8.10 E m e F y tu r y  d la  r o l ­
n ik ó w  ( lk o ) .) . 8.20 S t u d io  S p o r t
( k o l . ) .  9 D la  d z je c i „ K a p i t a n  N e ­
n io ”  ( k o l . ) .  10.20 A n te n a  ( k o l . ) .  10.50 
W ie lk ie  r z e k i  ś w ia ta  ( k o t . ) .  12 R o ­
z m o w y  ro ln if>7 f». 39 F i lm  a n o .z m o w y  r o ln ic z e .  12.30 F i lm  a n g .
„ J u l i e  A n d r e w s  w  ś w ią te c z n y m  
p r o g r a m ie ” , ( k o l . ) .  13.20 S tu d io
S p o r t .  14.10 M ię d z y  n a m i ja s k in io w ­
c a m i ( k o l . ) .  15 T e a t r  M a ły c h  F o rm  
( k o l . ) .  16 L o s o w a n ie  D u ż e g o  L o tk a .
16.20 W  S t a r y m  K in ie  — F l ip  i  
F la p  „ O d d a j  fo rs ę  d r a n iu ” . 17.40 N IE D Z IE L A  
P a s to r a łk i .  18.40 „ R o x y ”  — cz . I

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.40 R e f le k to r .  14.40 G o d z in y  z f i l ­
m e m . 15.45 „ G w iz d ” . 16 P r o g r a m  z 
R o s to c k u . 17 W ia d o m o ś c i.  17.05 „ N ie  
m a  o b c e g o  k r a j u ” . 17.56 S p o r t .  
13.50 P o z d r o w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j.  
19 F i lm  T V  „ R e n c iś c i  n ie  m a ją  
c z a s u ” . 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , k r o ­
n ik a .  2 0 . P r z e b o je  r o k u .  21.45 K r o ­
n ik a .  22 J a p . f i lm  k r y m .  „ P a n ik a  
w  T o k lo e k s p re s ie ” . 23.35 W ia ­
d o m o ś c i.

( k o l . ) .  19 W ie c z o r y n k a ,  d z ie n n ik
( k o l . ) .  20.30 F i lm  T V P  „ U k ła d  k r ą ­
ż e n ia ”  ( k o l . ) .  22 , ,R o x y ”  — cz. 2 
( k o i . ) .  23 K i n o  N o c n e  „ S a m u r a j ” . 
—  z A la  ln e m  D e lo n e m  ( k o l. ) .  1

P R O G R A M  I I

9 P io s e n k i  w  s t y lu  e o u n j r y .  9.10 
„ T y lk o  d la  o d w a ż n y c h ” . 9.25 „ T h e  
R u b e t te s ” . 9.40 P i ł k a r s k i  s e r w is .  
9.5» M u z y k a  i  m o d a  I r a k u .  10.05 
„ F in a ł  r o k u ” . 10.45 V a d e m é c u m  
s z c z u p łe g o . 10.50 Ś w ią te c z n e  k in o  
p r o g r a m u  „ W e s o ły c h  ś w ią t ” , ( k o l . ) .

B L O K  F R E D R O W S K I

12.10 „ Ś lu b y  p a n ie ń s k ie ” . 13.50 
„ Z e m s ta ” . 15.30 P io s e n k a  i  a f o r y z ­
m y . 15.35 W a r ia n t y .  16.05 P io s e n ­
k a  i  a f o r y z m y .  16.10 „ D a m y  i  h u *  
z a r y ” . 17.30 O b r a c h u n k i  f r e d r o w ­
s k ie .  17.50 P io s e n k a  i  a f o r y z m y .  
17.55 „10  r a z y  F r e d r o ” . 18.55 K o ­
m e d ia  o m y łe k .  19.30 D z ie n n ik  ( k o l. ) .  
20.30 p io s e n k a  i  a f o r y z m y .  20.35 
„ P a n  J o w la ls k i ” . 21.15 „ G w a ł tu ,  co  
s ię  d z ie je ” . 21.33 „ W i e l k i  c z ło w ie k  
d o  m a ły c h  in te r e s ó w ” . 23 S tu d io  2 
—  m u z y k a  i  s p o r t  — B o r g  — O k -  
k e r  — F ib a k .  23.20 S h o w  K r y s t y ­
n y  J a n d y .  23.40 S p o r to w e  u p a d k i 
r o k u .  23.55 K a l in a  J ę d r u s ik  w  p r o ­
g r a m ie  M a g d y  U m e r .

P O N I E D Z IA Ł E K

9.25 K r o n ik a .  10 F i lm  T V  C SR S 
„ M ą d r o ś ć  m a  d z iu ra w e  u b r a n ie ” . 
10.45 „ D z iw n y  d z ie ń ” . 11 F i lm  d la  
d z ie c i „ G ę s ia r e k ” . 12.10 S a g o rs k  — 
f i l m  d o k u m . 12.25 O d  n ie d z ie l i  d o  
n ie d z ie l i .  12.50 W ia d o m o ś c i,  k r o ­
n ik a .  13 F iń s k i  f i lm  d o k u m . 13.45 
F i lm  a n g . „ Z ło d z ie j  z B a g d a d u ” .
15.20 S tu d io  D re z n o .,  16 W ia d o m o ­
ś c i. 16.30 M e lo d ie  ś w ią te c z n e . 17.15 
F i lm  r a d z . -U S A  „ B ł ę k i t n y  pU d C '- 
18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j.  
19 Im p r e s je .  19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , 
k r o n ik a .  20 F i lm  T V  C S R S  „ J a k  
w y r w a ć  z ą b  w ie lo r y b o w i ” . 21.20 
M u z y k a  n a  B o ż e  N a r o d z e n ie .  21.45 
F i lm  a n g . -w ł ,  „ W ie lk a  m iło ś ć  L a ­
d y  C a r o l in e ” . 23.45 U t w o r y  J .  S. 
B a c h a .

P O N IE D Z IA Ł E K

9.25 K r o n ik a .  10 S p o r t  1 z a b a w a , 
l i  P r o g r a m  ś w ią te c z n y .  12.40 G ó ry  
K a u k a z u .  13 W ia d o m o ś c i,  k r o n ik a .  
13.10 D z ie ń  n a  Z a c h o d z ie . 13.40 F i lm  
„ S t r z a ła  R o b in  H o o d a ” . 15 „ D n i  
je s ie n i” . 15.30 W id o w is k o  d la  d z ie ­
c i .  16 F i lm  d la  d z ie c i „ K o lu m b ” .
17.20 W i3 d o n )o ś e i,  17.25 G w ia z d y  na 
lo d z ie .  18.25 S t u d io  K o s m o s . 18.:*0 
P o z d r o w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j.  19.10 
N o w o c z e s n a  I  s ta ra  c e r a m ik a  ja ­
p o ń s k a . 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , k r o  
p ik a .  20 F i lm  T V  „ F le u r  L a f o n t a i ­
n e ” . 21.30 S e re n a d a  w  b la s k u  ś w ie c . 
22 F i lm  f r .  „ Z a g r o ż e n ie ” . —  r. Y v e s  
M o n ta n d c m . 23.25 M u z y k a  n a  o r g a ­
n a c h . 23.35 W ia d o m o ś c i.

M U Z E U M  —  S ta r o m ły ń s k a  27 —  
S z tu k a  P o ro . Z a c h . X ï I I —X V I I  w . ;  
S ta re  s r e b ra  z e  z b io r ó w  w ła s n y c h :

P O M O C  D R O G O W A  

N IE D Z IE L A

O P D -1  —  S Z C Z E C IN ,  J a g ie l lo ń s k a  
35 — te l.  »81 i  433-42; O P D -4  — P Y ­
R Z Y C E . u ł .  S p o r to w a  1 —  te ł.  
©17.

P O N I E D Z IA Ł E K

O P D -1  — S Z C Z E C IN . J a g ie l lo ń s k a  
35 —  fceŁ 433-46 l  984; O -PD -3 —

P R O G R A M  I

8.53 F i lm  ra d ź . „ K a p i t a n  N e m o ”  
cz . 2 ( k o l . ) .  10.10 B iu r o w y  ro m a n s ”  
c z . 1 ( k o l . ) .  11.33 S p o tk a n ie  z E w ą  
B a n d ro w s k ą - T u r s k ą .

T Y L K -O  W  N IE D Z IE L Ę

12.29 A u k c ja  s z o p e k  k r a k o w s k ic h .  
12.40 „ Z a ś lu b in y  n a  k r a ń c a c h  ś w ia ­
t a ” . 13.05 „ N i e  r z u c im  z ie m i” . 13.35 
Ś w ią te c z n a  w iz y ta .  13.40 „ Z a k o c h a ­
n y  D ’ A r t a g n a n \  14.35 „ D w u g ło s ” . 
15 P r o g r a m  r o z r y w k o w y  z M . R o ­
d o w ic z  „ D z ie w c z y n k a  z z a p a łk a ­
m i ” . 15.30 J a r o s ła w  Iw a s z k ie w ic z .  
16.35 F i lm  a n g . „ L a d y  H a m i l t o n ” . 
18.33 K o n ie  i  h o d o w c y .  19 Ś w ią ­
te c z n a  d y s k o te k a .  19.30 D z ie n n ik

W T O R E K

9.25 K r o n ik a .  10 S z tu k a  T V  „ A l a r m  
n a  d a c h u ” . U  F r .  f i l m  r y s u n k o ­
w y  „ L a m p a  A la d y n a ” . 12.10 P r o ­
g r a m  r o z r y w k o w y  „ C h o d ź  d o  p a r ­
k u  S a n s s o u c i” . 13 W ia d o m o ś c i,  k r o ­
n ik a .  13.10 D e l f in y .  13.50 F i lm  r y ­
s u n k o w y  „ Z a ją c  i  w i l k ” . 14 S p o r t  
1978. 15.13 W id o w is k o , d la  d z ie c i
„ Z a c z a r o w a n y  p t a k ” . 15.45 M o d a  
79. 16.25 W ia d o m o ś c i.  16.30 Ś p ie w a  
C h ó r  D z ie c ię c y . 17 F i lm  „ G a n g  
O ls e n a ” . 18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  
d z łe c .ę e e j.  19 S p o tk a n ie  w  M o s ­
k w ie .  19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , k r o ­
n ik a .  20 P r o g r a m  r o z r y w k o w y .  22 
F i lm  w l . - f r .  „ K o c h a n k o w ie  z  E t r e -  
t a t u ” , 23.35 U t w o r y  B a c h a . 23.55 
W ia d o m o ś c i.

14.25 S t u d io  G a m a . 15.05 K o re s p o n ­
d e n c ja  t  z a g r a n ic y .  15.10 S tu d io  
G a m a . 16.00 „ T r ą b k i  ś w ią te c z n e j 
p o c z ty ” . 16.20 w  z im o w y m  n a s tr o ­
ju .  17.06 „ W i g i l i j n e  w s p o m n ie n ia ” . 
17.30 R a d io k u r ie r .  18.00 K o lę d y .  18.30 
P rz e b o je  s p rz e d  ła t .  19.15 M u z y k a  
p r z y  ś w ie c a c h . 20.00 „ P r z e d  p r z y j ­
ś c ie m  g w ia z d y ” . 20.10 M u z y k a  p r z y  
ś w ie c a c h . 21.05 G w ia z d y  ja z z u . 21.39 
„ P r z y  c h o in k o w y c h  ś w ie c a c h ” . 
22.32 Ł ó d ź  na  m u z y c z n e j a n te n ie .  
23.00 W ita  W as  P o ls k a . 0.07 K a le n ­
d a r z  K u l t u r y  P o ls k ie j .  0.12 N o c n e  
S tu d io  G a m a .

P R O G R A M  I I
( U K F  67.52 M H z )

W IA D O M O Ś C I:  13.30, 18.30, 2L30,
23.30.

13.51 A r ie  o p e ro w e . 14.10 O  z d r o ­
w iu  d ła  z d r o w ia .  14.30 D la  d z ie c i 
— „ Ś w ią te c z n e  o k r u c h y ” . 14.5» 
„ C z a ta ” . 15.05 T a d e u s z  B a i r d  — 
K a n t a ta  „ G o e th e  B r łe f e " .  15.20 P o ­
p o łu d n ie  d z ie w c z ą t  I c h ło p c ó w . 16.0« 
„ Ś n ie ż n a  s a m b a ”  — ś p ie w a  ,.B e m 4 - 
b e k ” . 16.10 P r z e k r ó j  m u z y c z n y  t y ­
g o d n ia .  16.40 „ '¿ w y k łe  s p r a w y  n ie ­
z w y k ły c h  łu d z i ” . 17.00 Z  a r c h iw u m  
ja z z u .  17.20 J . S . B a c h  -  m a g n i­
f i c a t  D .-d u r. 18.00 S o n a ty  M o z a r ta  
n a  o r g a n y  i  s m y c z k i.  18.40 „C z a s  
t lu d z ie ” . 19.00 „ M a ty s ia k o w ie ” . 
19.30 K o lę d y .  20.00 K o n c e r t  c h o p i­
n o w s k i .  20.30 T e a t r  P R  — „ Ż e b r a -  
c z k a ”  — P o n t  de s  A r t s ” . «1.35 D z ie ­
c io m  p o d  c h o in k ę .  22.00 M u z y k a  
n a  B o że  N a ro d z e n ie . 22.30 „ O p o ­
w ia s t k i  w i g i l i j n e ” . 23.35 M u z y k a  
na  d o b ra n o c .

P R O G R A M  I I I
( U K F  65.96 M I I  z )

14.00 M is t r z o w s k ie  in te r p r e ta c je  a r ­
c y d z ie ł  b a r o k u .  15.05 Z im o w y  te m a t  
— „ D z w o n ią  d z w o n k i ” . 15.80 B a l la ­
d y  o  z m ie r z c h u .  16.00 U c z u c ia  — 
M a c ie r z y ń s tw o .  16.30 N a sz  r o k  78. 
17.05 M u z y c z n a  p o c z ta  U K F .  17.49 
H e j ,  k o lę d a ,  k o lę d a .  18.10 P o l i t y ­
k a  d la  w s z y s tk ic h .  18.25 „ N c y i ’ * 
ś p ie w a ją  C h o p in a .  18.40 „ O d p o w ie ­
d z i tw e g o  p r z y ja c ie la ” . 19.00 „ P ie ś ń  
w ie c z o rn a ” . 19.35 O p e ra  ty g o d n ia .  
19.50 „ O p ę ta n i ” . 20.00 K o lę d y  p o l ­
s k ie .  20.30 P o d  u r o k ie m  b a r o k u .
20.45 A u d . p o e ty c k o - m u z y c z n a .  21.45 
P o d  u r o k ie m  b a r o k u .  22.08 G w ia ­
zd a  7 w ie c z o ró w .  22.15 C o d z ie n n ie  
p o w ie ś ć . 22.45 W ib ra fo n o w e  im p r e ­
s je .  23.05 K o lę d y  t r a f i ł y  d o  ja z z u .
23.45 P o d  u r o k ie m  b a r o k u  24.00 
M sza g r e g o r ia ń s k a  n a  P a s te rk ę . 0.23 
C h o ra ły  o r g a n o w e  C e s a ra  F r a n c k a  
g r a  T h o m a s  M a r r a y .

P R O G R A M  IV
( U K F  .68.78 M H z )

14.45 M u z y k a  P o d h a la . 16.05 K u l t u ­
ra  D re z n a .  16.20 D u e t  g i t a r  k la s y ­
c z n y c h  A lb e r  — S t r o b e l.  16.30 „ R o z ­
m o w y  i  r e f le k s je  p e d a g o g ic z n e ” ,- 
16.40 P A W . 17.00 S z c z e c iń s k ie  p o ­
p o łu d n ie .  18.25 K o n f r o n ta c je  z  e n ­
c y k lo p e d ią .  19.00 „ P r z y ja c ie l  d z ie ­
c i ” . 19.30 S tu d io  S te r e o  z a p ra s z a . 
22.15 R a d io w e  P o r t r e t y  P o la k ó w .  
22.35 P o m n ik o w e  le g e n d y .

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I

8.20 M o ja  a u d y c ja  m u z y c z n a .  9.05 
R a d io w y  M a g a z y n  W o js k o w y .  10.05 
P io s e n k i z g w ia z d k ą .  10.30 R a d io ­
w y  T e a t r  d la  D z ie c i „ C h o in k a  M u *  
m in k ó w ” . 10.55 O  z im ie  w  m e lo d i i  
i  p io s e n c e . 12.05 W  s a m o  p o łu d n ie .  
12.45 W o lfg a n g  A m a d e u s z  M o z a r t  

I I I  K o n c e r t  s k r z y p c o w y  G - d u r .  
13.15 W ie rs z e  A .  M ic k ie w ic z a .  13.30 
K o n c e r t  r o d z in n y .  14.30 W  J e z io ­
r a n a c h .  13.00 K o n c e r t  ż y c z e ń . 16.05 
T e a t r  P R  „ W ig i l i a  w o je w o d y ” . 16.35 
K o lę d y .  17.05 S t u d io  M ło d y c h .  18.05 
F i lm y  bez w iz j i .  19.15 M is t r z o w ie  
z e s p o ło w e g o  ś p ie w a n ia .  20.30 P o e ty -  
e lc i k o n c e r t  ż y c z e ń . 21.05 W ró ż b y  
z g w ia z d ,  c z y l i  w ę d r u je m y  p o d  
W ie lk im  W o z e m . 22.05 M is t r z o w ie  
z e s p o ło w e g o  g r a n ia .  23.05 D o o k o ła  
n o c  s ię  s ta ła .  0.07 K a le n d a rz  K u l ­
t u r y  P o ls k ie j :  0.12 N o c n e  S t u d io  
G a m a  z W a rs z a w y .

P R O G R A M  I I

14.35 L u d o w a  p o e z ja  i  m u z y k a .  
13.00 R a d io w y  T e a tr -  d ła  M ło d z ie ­
ż y  -  „ W i g i l i a ” . .  15.45 3. S . B a c h  
— I I I  S o n a ta  A - d u r .  16.00 J .  B . 
L u l l y  — f r a g m e n t  o p e r y  „ J s is ” .
16.30 P o d w ie c z o r e k  p r z y  m ik r o f o ­
n ie .  18.00 K o n c e r t  c h o p in o w s k i  « 
n a g r a ń  P . P a le c z n e g o . 18.35 P u b l i ­
c y s t y k a  k r a jo w a .  18.55 „ N o v i  S in ­
g e rs ”  ś p ie w a ją  C h o p in a .  19.20 S tu ­
d io  M ło d y c h .  20.00 K o lę d y  p o ls k ie .
20.30 L u to s ła w s k i  — n a  k o lę d o w ą  
n u tę .  21.80 A u d y c ja  d la  w o js k a .  
21.15 B r a h m s  ~  11 K w a r t e t  f o r t .  
A - d u r .  22.05 O g ro d y , r o m a n ty k  w .
22.35 K o n c e r t  w ie c z o r n y .  23.35 M o ­
t e t y  n a  B o ż e  N a ro d z e n ie .

( D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  13)
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„Numer“ stary jak świat

Bon za 4 tysiące
P A N , p o w ie d z m y ,  K o w a ls k i ,  p o ­

e ta  n o w i ł  w  g o r ą c y m  o k r e s ie  p r z e d ­
ś w ią te c z n y m  S k o rz y s ta ć  z  u s łu g  
P r z e d s ię b io r s tw a  E k s p o r tu  W e w ­
n ę tr z n e g o  „ P e w e x ” . W ia d o m o , n a ­
w e t  s a m o c h ó d  m o ż n a  ta m  s z y b c ie j 
k u p ić  n iż  w  „ P o lm o z b y c ie " .

P a n  K o w a ls k i  b y ł  c z ło w ie k ie m  
p r a c o w i ty m .  Z g r o m a d z i ł  w ię c  s p o ­
r y  zap as  g o tó w k i ,  p r e z e n tu ją c y  
s ię  w c a le  p o k a ź n ie  je ż e l i  c h o d z i o 
i lo ś ć  z e r  p o  p ie rw s z e j c y f r z e .  T e ­
ra z  tr z e b a  b y ło  z ło tó w k i  w y m ie n ić  
n a  p o s z u k iw a n e  b o n y .  T o  n ic  t r u d  
n e g ó ..

5an  K o w a ls k i  b a r d z o  s z y b k o  
„ z ia p a ł ”  p o t r z e b n y  k o n ta k t .  U m ó ­
w i ł  s ię  z n o b l iw ie  w y g lą d a ją c y m  
o s o b n ik ie m , że j u t r o  o  t e j  s a m e j 
p o rz e  s p o tk a ją  s ię  w  t y m  m ie js c u  
i  K o w a ls k i  o t r z y m a  S00 b o n ó w .

— T y  m asz  c h ło p ie  szczęśc ie  — 
s k o n s ta to w a li  z n a jo m i,  k t ó r y m  o- 
p o w ie d z ia ł o  t r a n s a k c j i .  —  O d  c ie  
b ie  c h c e  t y l k o  122 z ł  za  b o n !  O d 
na s  t a k i  je d e n  „ z a ś p ie w a ł”  po  130...

P a n  K o w a ls k i ,  d u m n y  ze s w o je j  
z a p o b ie g l iw o ś c i i  g ło w y  d o  in te r e ­
s ó w , s p o tk a ł  s ię  z „ d o s ta w c ą ” . T e n  
w r ę c z y ł  m u  s p o r y  p l i k  b o n ó w , 
w z ią ł  p ie n ią d z e  i  k a z a ł p r z e lic z y ć  
b o n y . K o w a ls k i  l i c z y ł  je  d w a  r a ­
z y  i  s tw ie r d z i ł ,  że  b r a k u je  b o n ó w  
o  w a r to ś c i  5 d o la r ó w .

— T o  n ie m o ż liw e !  P ro s z ę  m i je  
d a ć . t o  sa m  p r z e lic z ę .

P o  p rz e lic z e n iu  h a n d la r z  z a c z ą ł 
p a n a  K o w a ls k ie g o  g o rą c o  p r z e p r a ­
szać

— M ia ł  p a n  ra c ję .  P o m y l i łe m  się 
s ię  n a  p a ń s k ą  n ie k o r z y ś ć  o 5 d o ­
la r ó w .  P ro s z ę , o to  o n e . Jeszcze ra z  
p rz e  p ra s z a m .

N a  ty m  ro z m o w a  s ię  s k o ń c z y ła  i 
p a n o w ie  p o  p r z y ja c ie ls k im  u ś e iś n ię  
c iu  d ło n i  ro z e s z li  s ię  k a ż d y  w  s w o  
im  k ie r u n k u .  G d y  je d n a k  p a n  K o  
w a ls k i  p r z e l ic z y ł  je szcze  r a z  b o n y  
w  s w o im  m ie s z k a n iu  p o b ie g ł n a ­
ty c h m ia s t  n a ... m il i c ję .

P o k a z a ł o f ic e r o w i  K M  M O  p l ik  
p o c ię ty c h  p a p ie ró w . J e d y n ie  d w a : 
p ie rw s z y  i  o s ta tn i  b y ł y  b o n a m i.  
J a k  to  s ię  m o g ło  s ta ć? ! — p o w ta ­

r z a ł  K o w a ls k i .  M ia łe m  je  p rz e c ie ż  
w  r ę k u  i  d w a  r a z y  l i c z y łe m !

—  T o  s ta r y  c m k s ia r s k i  n u m e r  — 
s tw ie r d z i ł  m i l i c ja n t .  — D a je  p a n u  
d o  r ę k i  b o n y  d o  p r z e lic z e n ia .  K i l ­
k a  s z tu k  b r a k u je .  C in k s ia r z  d z iw i  
s ię  i  sa m  b ie rz e  je  d o  p o n o w n e g o  
p r z e lic z e n ia .  A  ty m c z a s e m  w  r ę ­
k a w ie  m a  u k r y t y  w y m ie n n y  z w i ­
te k ,  k t ó r y  , u m ie ję tn ie  z a m ie n ia . 
P r z y z n a je  s ię  d o  p o m V łk i ,  d o d a je  
b r a k u ją c e  5,10 d o la r ó w  i  z n ik a .

N a s z e g o  z n a jo m e g o  Jed en  „ p e -  
w e x o w s k i  d o la r ”  k o s z to w a ł 4 ty s .  
z ł. (M a c z )

SM „K o le ja rz ”

—  daje przykład

Wielka frajda 
dla dzieci

N A J W IĘ C E J  c h y b a  ra d o ś c i z  u r o  
k ó w  z im y  m a ją  d z ie c i z  P o m o rz a n . 
T r a d y c y jn y m  b o w ie m  z w y c z a je m , 
c o  r o k u  n a  ty m  o s ie d lu  f u n k c jo n u  
ją  d w a  d u że  lo d o w is k a .  S M  „ K o le ­
ja r z ”  u rz ą d z a  je  na  w y a s fa l to w a ­
n y c h  b o is k a c h  p r z y  u l .  P o w s ta ń ­
c ó w  W ie lk o p o ls k ic h  o ra z  n a  za  p le  
c z u  D K  „ H fe tm a n ” . G d y  t y l k o  s łu ­
p e k  r t ę c i  w  te rm o m e t rz e  o p a d ł po  
n iż e j  z e ra , k ie r o w n ic t w o  o s ie d la  
z a c z ę ło  p o le w a ć  a s f a l t  w o d ą . P o 
p o w tó r z e n iu  k i l k a k r o t n ie  t e j  o p e ra  
c j i  — p o w s ta ła  g ła d k a  1 g r u b a  ta ­
f la .

D z ie c i z P o m o rz a n  m a ją  w ię c  
g d z ie  je ź d z ić  n a  ły ż w a c h ,  g o r z e j 
w y g lą d a  J e d n a k  ta  s p ra w a  n a  i n ­
n y c h  o s ie d la c h , g d z ie  a d m in is t r a ­
c je  le k c e  so b ie  w a ż ą  p o t r z e b y  m i ­
lu s iń s k ic h .  (w yś?

M ie jsk i przegląd

Najlepsi recytatorzy
M IE J S K IM  P rz e g lą d e m  R e c y ta to r  

s k im ,  k t ó r y  o d b y ł ' s ię  w  s a l i  k in o ­
w e j  W o je w ó d z k ie g o  D o m u  K u l t u ­
r y ,  z a k o ń c z y ły  s ię  m ie js k ie  i  r e ­
jo n o w e  e l im in a c je  d o  W o je w ó d z ­
k ie g o  P r z e g lą d u  R e c y ta to rs k ie g o  i 
P o e z j i  Ś p ie w a n e j.  W  p rz e g lą d a c h  
r e jo n o w y c h  u c z e s tn ic z y ło  76 u c z ­
n ió w  .s z k ó ł p o n a d p o d s ta w o w y c h , w  
t y m  d o  p r z e g lą d u  w o je w ó d z k ie g o  
z a k w a l i f ik o w a ło  s ię  9 o só b . W  p io ­
n ie  s z k ó ł p o n a d p o d s ta w o w y c h  u - . 
c z e s tn ic z y ło  81 o s ó b , d o  p rz e g lą d u  
w o je w ó d z k ie g o  z a k w a l i f ik o w a ło  s ię  
13 o só b .

Z e  s z k ó ł  p o d s ta w o w y c h  d o  e l i ­
m in a c j i  w o je w ó d z k ic h  z a k w a l i f ik o  
w a n o : D a r iu s z a  D o m o s u d a  — S P  
n r  48, A g n ie s z k ę  S k le p iń s k ą  — S P  
n r  56, M a g d a le n ę  K r e f t  — D o m  
K u l t u r y  „ W s p ó ln y  D o m ” , J a c k a  
M o r y s a  —  S P  n r  10. E w ę  N o w a ­
k o w s k ą  — O g n is k o  p r a c y  P o za ­
s z k o ln e j  p r z y  S P  n r  62.

Z e  s z k ó ł p o n a d p o d s ta w o w y c h  do  
e l im in a c j i  w o je w ó d z k ic h  z a k w a l i f i  
k o w a n o : A n n ę  P a d ia s e k  —  M e d y c z  
n e  S tu d iu m  Z a w o d o w e  w  S z cze c i­
n ie ,  T e re s ę  C h o d z ic k ą  — M e d y c z n e  
S tu d iu m  Z a w o d o w e  w  S z c z e c in ie , 
M ir o s ła w a  M a g a d z ię  — T e c h n ik u m  
M e c h .-E n e rg e ty . .  K a ta r z y n ę  A n to ś  
—  I I  L O , K a ta r z y n ę  K o c h a n o w ­
s k ą  — V I I  L O , M ie c z y s ła w a  M o ra ń  
s k ie g o  — P a ła c  M ło d z ie ż y ,  B o ż e n ę  
B a ra ń s k ą  V I I  L O

R e c y ta to ró w  p r z e g lą d u  m ie js k ie ­
g o  o c e n ia ła  k o m is ja  p o d  p rz e w o d ­
n ic t w e m . A n d r z e ja  B o g u s z a , a k to r a  
T e a t r u  P o ls k ie g o .

W o je w ó d z k i  P rz e g lą d  R e c y ta to r ­
s k i  o d b ę d z ie  s ię  6.1.79 w  W o je ­
w ó d z k im  D o m u  K u l t u r y  — Z a m e k  
K s ią ż ą t  P o m o r s k ic h ,  S a la  B o g u s ia  
w a . B ę d ą  to  e l im in a c je  w  r a m a c h  
X X I V  O g ó ln o p o ls k ie g o  K o n k u r s u  
R e c y ta to rs k ie g o  1 P o e z j i  Ś p ie w a ­
n e j.

Pierwsi narciarze
Z IM A  Już s ię  z a c z ę ła . I  c h o c ia ż  w  

S z c z e c in ie  ś n ie g u  n ie  u ś w ia d c z y , na  
u l ic a c h  m ia s ta  p o ja w i l i  s ię  j u ż  p ie r ­
w s i z w o le n n ic y  b ia łe g o  s z a le ń s tw a  
z n a r ta m i  n a  r a m ie n iu .  K ie r u ją  s ię  
o n i  n a  d w o rz e c .  N a  p o łu d n iu  k r a ju  
ś n ie g u  b o w ie m  n ie  b r a k u je ,  a o k re s  
ś w ią te c z n y  w  g ó r a c h  n a  p e w n o  b ę ­
d z ie  d o b r y m  w y p o c z y n k ie m . (s u )

Straż Ogniowa ostrzega

„Czerwony kur" 
groźny także i w zimie
PŁON Ą pierwsze świeczki i 

zimne ognie na choinkach w 
naszych mieszkaniach. Jest to 
tradyc ja , k tó re j skrzętnie prze­
strzega w ie lu  szczecinian. A le  
do tra d yc ji — niechlubnej nie­
stety — należą także częste 
alarm y świąteczne strażaków, 
wzywanych do pożarów pow­
stałych wskutek zapalenia .się 
choinki. Pam ięta jm y więc o 
zachowaniu podstawowych śród 
ków  ostrożności, w  postaci 
choćby odsunięcia świątecznego

Na Pomorzanach

Newy Klub Seniora
M IA S T U  n a s z e m u  p r z y b y ł  k o le j ­

n y  K lu b  S e n io ra , S p ó łd z ie ln ia  
M ie s z k a n io w a  „ K o le ja r z ”  p r z y c h y l ­
n ie  o d n io s ła  s ię  d o  s ta ra ń  K o m ite  
t u  O b w o d o w e g o  S a m o rz ą d u  M ie ­
s z k a ń c ó w  n r  107 i  p rz e k a z a ła  m u  
lic z ą c e  50 m  k w .  p o m ie s z c z e n ie  
p r z y  u l .  M ie s z k a  I  (n a d  s k le p e m  
„ R o d z y n e k ” ) . W y p o s a ż y ła  je  w  p o ­
t r z e b n e  s p rz ę ty ,  te le w iz o r ,  r a d io  i 
m a g n e to fo n .  Z a  p ie n ią d z e  s a m o rz ą  
d u  k u p io n o  g r y  to w a r z y s k ie .

J a k  p o in fo r m o w a ł n a s  p rz e w o d ­
n ic z ą c y  K o m i te tu  O b w o d o w e g o  in ż . 
K a l iń s k i ,  p ie rw s z a  „ t a ń c u ją c a  h e r ­
b a tk a ”  d la  s e n io r ó w  o d b ę d z ie  s ię  
w  k lu b ie  z o k a z j i  N o w e g o  R o k u .

W a r to  d o d a ć , t e  k o m i te t  te n  p a ­
m ię ta  n ie  t y l k o  o  s e n io ra c h  i s ta ­
r a  s ię  z a p e w n ić  im  c h w i le  g o d z i­
w e g o  w y p o c z y n k u .  P o d ją ł  r ó w n ie ż  
s ta ra n ia  o  lo k a l  n a  h a r c ó w k ę  d la  
o s ie d lo w e j d r u ż y n y  Z H P . ( a i )

drzewka od ła tw opalnych f ira ­
nek i zasłon.

3 B M . w y b u c h ł  p o ż a r  na  te re n ie  
b u d o w y  G o le n io w s k ic h  Z a k ła d ó w  
D r o b ia r s k ic h ,  g d z ie  s p a l i ł  s ię  k o n ­
te n e r  p rz e z n a c z o n y  d o  c e ló w  go s ­
p o d a rc z y c h . P r z y c z y n ą  z a p ró s z e n ia  
o g n ia  b y ł  p o z o s ta w io n y  be z  o p ie k i  
p ie c y k  e le k t r y c z n y .  R ó w n ie ż  p ie ­
c y k  s p o w o d o w a ł (6 b m .)  w y b u c h  
p o ż a ru  w  b a r a k u  P r z e d s ię b io r s tw a  
In s ta la c j i  P r z e m y s ło w y c h  „ I n s t a l ”  
w  S z c z e c in ie . D z ie ń  p ó ź n ie j  — z 
t e j  s a m e j p r z y c z y n y  — z a p a li ła  s ię  
s z a tn ia  w  P o m o r s k im  P r z e d s ię b io r ­
s tw ie  B u d o w y  E le k t r o w n i  i  P rz e »  
m y s łu .  O g ie ń  s t r a w i ł  c a łe  j e j  y y -  

Lp o s a ż e n ie . T e g o  sa m e g o  d n ia  p a l i ł  
s ię  b a r a k  P r z e d s ię b io r s tw a  B u d o w ­
n ic tw a  ‘ R o ln ic z e g o  p r a c u ją c e g o  n a  
te re n ie  B a s z k o w ic . N a  p ie c a c h  
a k u m u la c y jn y c h  s u s z y ła  s ię  ta m  
o d z ie ż . I n s ta la c ja  e le k t r y c z n a  b y ła  
w ię c  p rz e c ią ż o n a , a b e z p ie c z n ik i 
z a w io d ły ,  g d y ż  „ z re p e ro w a n o ”  je  
za p o m o c ą  g r u b e g o  d r u tu .

N a  szczę śc ie  w s z y s tk ie  te  p o ż a ry  
z a k o ń c z y ły  s ię  be z  w ię k s z y c h  s t r a t .  
P o w in n y  je d n a k  s ta ć  s ię  o s trz e ż e ­
n ie m  d la  w s z y s tk ic h .  W  F a b ry c e  
C e lu lo z y  w  K w id z y n ie  ( w o j .  e lb lą ­
s k ie )  o d  je d n e g o  n ie  z a b e z p ie c z o n e  
g o  p ie c y k a  s p a l i ło  s ię  20 b a r a k o w o ­
z ó w  w a r to ś c i  1,4 m in  z ł.

W o je w ó d z k a  K o m e n d a  S t ra ż y  
O g n io w y c h  w  S z c z e c in ie  a p e lu je  
w ię c  d o  w s z y s tk ic h  m ie s z k a ń c ó w  o  
z a c h o w a n ie  m a k s y m a ln e j  o s t ro ż ­
n o ś c i. C h o d z i s z c z e g ó ln ie  o  u s u n ię ­
c ie  m a te r ia łó w  p a ln y c h  z n a jd u ją ­
c y c h  s ię  w  p o b liż u  u rz ą d z e ń  
o g rz e w c z y c h , n ie p rz e c ią ż a n ie  in ­
s ta la c j i  e le k t r y c z n y c h  1 n ie n a p r a -  
w ia n ie  ic h  s y s te m e m  „ g o s p o d a r ­
c z y m ” . C h o d z i te ż  o  w y łą c z a n ie  
p ie c y k ó w  e le k t r y c z n y c h  o ra z  g a ­
sz e n ie  ś w ie c z e k  i  o ś w ie t le n ia  c h o i­
n e k  p rz e d  o p u s z c z e n ie m  p o m ie s z ­
c z e ń  l i )

( D o k o ń c z e n ie  ze s t r .  14) 

P R O G R A M  I I I  -

8.35 C o k t o  lu b ł .  9.00 „ O p ę ta n i ” . 
9.10 N a  g ó r a ls k ą  n u tę .  9.30 G d y  s ię  
m ó w i  d o m . 9.50 U p ły w  cz a s u . 10.00 
„6 0  m in u t  na  g o d z in ę ” . 11.00 B ossa 
n o v a  n a  s m y c z k i.  11.15 Ł u c j i  P ru s  
s p o tk a n ia  z ja z z e m . 12.00 „ O  z ie ­
m ię ,  s k ą d  na sz  r ó d ” . 12.25 M u z y k a  
z  s a l k o n c e r to w y c h .  13.20 P o w ra ­
c a ją c y  te m a t.  14.05 P e ry s k o p .  14.30 
G r a n d  S ta n d a rd  O r c h e s t r a  i  s o l iś ­
c i .  15.00 R e p o r ta ż  z k o n k u r s u  — 
„ N ie d a le k o  W a rs z a w y ” . 15.20 — E 
g w ia z d k o w y c h  a lb u m ó w  p io s e n k a ­
r z y .  16.00 „ P u s t e ln ik ”  —  s łu c h .  16.36 
W ir t u o z i  g i t a r y  k la s y c z n e j.  17.00 
M u z y c z n e  p r e z e n ty  o d  K a c z o r a  D o ­
n a ld a . 17.40 W ir t u o z i  g i t a r y  k la s y ­
c z n e j.  18.00 J  K o b ie r k o w ic z  — P a ­
s to ra le  s ta ro p o ls k ie .  18.45 Z  g w ia z d ­
k o w y c h  a lb u m ó w  p io s e n k a r z y .  19.35 
O p e ra  ty g o d n ia .  19.50 „ O p ę ta n i” .
20.00 M u r z y ń s k ie  J a s e łk a . 20.40 Ś n ie ­
g ie m  z a s y p a n e , ś n ie g ie m  k o ły s a n e .
21.00 F le t  l  s m y c z k i.  21.20 K r e is le -  
r ia n a  — w ie c z ó r  w i g i l i j n y .  22.08 
G w ia z d a  7 w ie c z o ró w .  22.15 Z  
g w ia z d k o w y c h  a lb u m ó w  p io s e n k a ­
r z y .  23.00 L i r y k i  K .  I ł ła k o w ic z ó w n y .
23.05 J a m  s e ss io n  p o d  je m io łą .  23.50 
O l iv e r  M o sse ae n  „ L a  N a ta v i le  d u  
S e ig g n e u r ” .

P R O G R A M  I V

7.05 M u z y k a  n a  B o ż e  N a ro d z e n ie .
8.05 N ie d z ie la  w  S z c z e c in ie .  8.15 
M u z y c z n e  u p o m in k i .  8.35 P o ra n e k  
z  M u z a m i.  11.00 K u l is y  h i s t o r i i .  11.15 
P o d h a la ń s k ie  r y t m y  w ie r c h o w e  i 
S a b a ło w e . 11.35 Z g a d n i j ,  s p ra w d ź , 
o d p o w ie d z . 12.05 T e a t r  K la s y k i  d la  
M ło d z ie ż y . 13.20 Z  n o w y c h  p ł y t  B , 
C ro s b v ’e g o . 14.10 Z im a  w  p o e z j i ,  
14.40 K o lę d y  p o ls k ie .  15.00 T e a t r  P R  
— „ Z  b ie g ie m  la t ,  z b ie g ie m  d n i ” . 
15.46 B o że  N a ro d z e n ie  w  tw ó r c z o ­
ś c i F . P o u le n c a . 16.05 K o n c e r t  ż y -

c z e ń . 16.30 M u z y c z n y  p r o g r a m  s te ­
r e o fo n ic z n y .  17.30 Ś w ię ta  n a  S ta r y m  
i  N o w y m  T a r g ó w k u .  18.00 R a d io -  
la ta r n ia .  18.30 W ig i l i j n e  p r z e m y ś le ­
n ia  i  lu d o w e  z a b a w y . 18.55 B a r t ło ­
m ie j  P ę k ie l .  19.60 K o n c e r t  w i g i l i j ­
n y . 21.00 H e c to r  B e r l io z  —  „ L ’ E n ­
fa n c e  d u  C h r is t ” .

P O N IE D Z IA Ł E K  

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I:  7, 8, 1«, 12.05, i f ,  
19, 21, 23, 0.01.

7.05 M u z y c z n e  w y c in a n k i ,  7.30 Ś n ie ż  
ne  p io s e n k i.  8.05 Z a p ra s z a m y  d o  
S tu d ia  G a m a . 9.20 „ N ie c h  s ło w o  
j a k  d u c h  o s tu  le c i ” . 9 . «  Ż y w ie c c y  
p o la n ie y .  10.05 P rz e b o je  S tu d ia  G a ­
m a . 10.30 R a d io w y  T e a t r  d la  D z ie ­
c i :  „ B a b c ia  z ró ż ą  w  k o k u ” . 11.05 
Z a p ra s z a m y  d o  S tu d ia  G a m a . 12.10 
„ M u z y k a  k u r a n tó w ” . 12.40 Z a p ra ­
s z a m y  d o  S tu d ia  G a m a . 13.35 P u ­
b l ic y s ty k a  k r a jo w a .  13.55 K o n c e r t  
m u z y k i  s ło w ia ń s k ie j .  15.00 K o n c e r t  
ż y c z e ń . 16.05 T e a t r  P R  „ K o m e d ia  
w y tw o r n y c h  i  ś m ie s z n y c h  d z iw a ­
c z e k ” . 16.50 Z . N a m y s ło w s k i  g r a  
S W o n d e ra . 17.00 S tu d io  M ło d y c h .
18.00 K o lę d y  p o ls k ie .  18.30 Z im a
w  m u z y c e  p o p u la r n e j .  19.15 „ S p o r t  
p o d  c h o in k ą ” . 20 00 K o n c e r t  ż y c z e ń .
21.05 Z a p ra s z a m y  d o  S tu d ia  G a m a .
22.00 „ W ś r ó d  n o c n e j c is z y ” . 23.05
Z a p ra s z a m y  d o  S tu d ia  G a m a . 0.07 
K a le n d a rz  K u l t u r y  P o ls k ie j .  0.12 
N o c n e  S tu d io  G a m a  z  W a rs z a w y .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I:  6.30, 7.30, 16.30,
£3.30.

7.00 M u z y c z n y  k u l ig .  7.35 Z w y c z a je
ś w ią te c z n e  w . . .  8.00 J o a c h im  G r u ­
b ie l i  g ra  n a  o r g a n a c h  w e  F r o m ­
b o r k u .  9.00 „ C z y  to  Jest p r z y ja ź ń ,  
c z y  t o  je s t  k o c h a n ie ? ” . 0.30 C h ó r

k a m e r a ln y  „ C a n to r e s  M in o r e s  W ra -  
l is la v ie n s e s ” . 10.00 „ D o  W o d o k tó w ” . 
10.30 P rz e b o je  p r z y ja c ió ł.  11.00 N o ­
w e  n a g r a n ia  r a d io w e .  12.85 W a n d a  
W iłk o m ir s k a  g r a  u tv O o ry  K a ro la  
S z y m a n o w s k ie g o . 12.30 „O p o w ie ś ć  
z im o w a ” . 13.10 W  k r a in ie  o p e r e tk i .  
14.10 K o lę d y  p o ls k ie .  14.40 R ó żn e  
b a r w y  r a g t im e ’u .  15.00 R a d io w y  T e ­
a t r  d la  M ło d z ie ż y :  „ C io c ia  s ta w ia  
n a  ru d e g o  lw a ” . 15.40 Z  p o ls k ie j  l i ­
t e r a t u r y  c h ó r a ln e j .  16.00 G e o rg  
F r ie d r ic h  H a e n d e l.  17.00 T e a t r  P o l­
s k ie g o  R a d ia  „ S t o l i k i  m a g n e ty c z ­
n e ” . 17.45 K o n c e r t  c h o p in o w s k i .  
18.35 F e l ie to n  p u b l ic y s t y k i  m ię ­
d z y n a r o d o w e j .  18.45 „ K i n g ’s  S in ­
g e rs ”  — ś p ie w a ją  m u z y k ę  re n e s a n ­
su . 19.30 P o r t r e t  s ło w e m  m a lo w a ­
n y .  20.00 S o n a ty  B e e th o v e n a . 21.00 
„ S ta r o p o ls k a  g a w ę d a ” . 22.00 F r i t z  
W u n d e r l ic h  ś p ie w a  „ P ię k n ą  m ły ­
n a r k ę ” . 23.11 P o ls k a  m u z y k a  w s p ó ł­
c ze sn a . 23.35 U tw o r y  K la u d iu s z a  
D e b u s s y ’ e g o  i  M a u ry c e g o  R a v e la .

P R O G R A M  111

9.00 „ O p ę ta n i” . 9.10 „ Ł a d n y  d z iś  
d z ie ń  m a m y ” . 9.25 W s tę p  d o  fa n ­
t a z j i .  9.45 R o d z in n e  m u z y k o w a n ie .  
10.15 R e c ita l o r g a n o w y .  11.00 C o ­
d z ie n n ie  p o w ie ś ć . 11.30 „ G w ia z d o ­
z b ió r  k o s m ic z n y ” . 16.00 P a s to ra łk i  
s ta ro p o ls k ie .  16.20 „ S t r o f k i  n a  g i ­
t a r ę ” . 17.00 P a s to r a łk i  s ta ro f r a n c u ­
s k ie .  17.15 T e a t r z y k  Z ie lo n e  O k o  — 
„ O p t im a ” . 17.45 D a w n e  ta ń c e  na  
lu t n i .  18.00 A u d .  J a n a . W e b e ra . 19.00 
M u z y k a  z p o ls k ic h  '  f i lm ó w .  19.35 
O p e ra  ty g o d n ia .  19.50 „ O p ę ta n i” .
20.00 „60  m in u t  n a  g o d z in ę ” . 21.00 
K a r n a w a ł  c za s  zaczą ć . 22.08 G w ia ­
z d a  7 w ie c z o ró w .  22.15 „ G ło s y  Ja k  
in s t r u m e n ty ,  i n s t r u m e n ty  ja k  g ło ­
s y ” . 23.00 L i r y k i  K a z im ie r y  I ł ła k o -  
w ic z ó w n y .  23.05 Z  g w ia z d k o w e j  p ły ­
t y  z e s p o łu  S in g e rs  O n lim i te d .  23.35 
„ N a  k s z ta łt  p ła t k ó w  ś n ie g u ” . 24.00 
S o n a t in a  n a  g i ta r ę .

P R O G R A M  IV

7.05 M a u re e n  F o r r e s te r  ś p ie w a  k a n  
t a t y  B a c h a . 8.00 B ia ły  c a ły  ś w ia t .
8.05 P o ra n e k  z P o l ih y m n ią .  11.00 
R a d io w e  p o r t r e t y  P o la k ó w . 11.20 
P a s to r a łk i  lu d o w e .  11.35 „ N a  s to ­
k a c h  M o n te  T i t a n o ” . 12.05 T e a t r  
K la s y k i  d la  M ło d z ie ż y ;  „ D z ie c i  k a ­
p i ta n a  G r a n ta ” . 13.00 K o lę d y  p o l­
s k ie .  13.30 „ W  J e z io ra n a c h ” . 14.00 
G r a  „ D iv e r t im e n t o ” . J4.10 Z a p o m ­
n ia n e  k u l t u r y .  15.00 T e a t r  P R  „ A r a -  
f i t r i o n ” . 16.05 K o lę d y  r ó ż n y c h  n a ­
ro d ó w . 16.30 „ K ą c ik  d z ie c ię c y ” . 
17.00 Z im o w e  p e jz a ż e  w  m u z y c e  
ja z z o w e j.  17.30 T a je m n ic e  k a m ie n i  
i  k le jn o tó w .  18.00 U c z e n i w  a n e g ­
d o c ie . 18.30 K a le jd o s k o p  n a u k i .  19.00 
D y r y g u je  S ta n is ła w  S k r o w a c z e w -  
s k i .  20.19 U tw o r y  K .  P e n d e re c k ie g o  
i  W . K i la r a .  20.40 L u d w ig  v a n  B e e t 
h o v e n . 22.00 G le n n  G o u ld  g ra  so­
n a ty  M o z a r ta

W T O R E K  

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I:  7, 21, 23, 0.01.
8.00 B lo k  ś w ią te c z n y  — d o  g o d z ,
20.00. 20.00 K o n c e r t  ż y c z e ń . 21.05
„ P le ja d a  g w ia z d ” . 22.35 Ś w ią te c z ­
n a  d y s k o te k a  — cz . I .  23.05 I n f o r ­
m a c je  s p o r to w e . 23.15 Ś w ią te c z n a  
d y s k o te k a  — cz . I I .  0.07 K a le n d a rz  
K u l t u r y  P o ls k ie j .  0.12 N o c  z m e ­
lo d ią  i  p io s e n k ą  z K ie lc .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I:  6.30, 7.30, 12.05. 16.30, 
23.30.
7.00 S o lo  i  w  d u e c ie . 7.35 T a ń c e  
k la s y k ó w  w ie d e ń s k ic h .  8.00 J ó z e f 
S e r a f in  g ra  n a  o rg a n a c h  k a t e d r y  
w e  F r o m b o r k u .  8.30 K o lę d y .  9.00 
Z y g m u n t  N o s k o w s k i —  K w a r te t  
s m y c z k o w y  d - m o l l .  9.30 R a d io w y  
b e d e k e r  w a r s z a w s k i.  10.00 K o n c e r t

Co zobaczymy 
w TV?

PROGRAM I

Śr o d a , «7. x n .

9 — F i lm  „ S y r e n k a  i  k s ią ż ę ” .
15.30 -  N U R T . 16.1« — O b ie k ty w .
18.30 — D z ie ń  d o b r y ,  t u  T V .  16.50 
— „ P a n  P ó łk a  1 S p ó łk a ” , 17.15 — 
L o s o w a n ie  M a łe g o  L o tk a .  17.25 — 
..P a s ja n s  d la  6 m i l io n ó w " .  17.35 — 
S ta w k a  — t e le tu r n ie j .  1* — S p o za  
g ó r  i  r z e k .  18.30 — M ię d z y  n a m i 
J a s k in io w c a m i.  20.30 — K I T  „ O n i  
w a lc z y l i  za  O jc z y z n ę ”  —  ra d ź . 
23.15 — D z ie n n ik .

C Z W A R T E K , 28. X I I .

15.30 — D e c y z je  1 5 - la tk ó w . 16.10 
■«- O b ie k ty w .  16.30 — D z ie ń  d o b r y ,  
t u  T V  16.50 — F i lm  „ Ż e g n a jc ie  
m o je  !5 ł a t ” . 18.20 — R e p o r ta ż  
w o js k o w y .  18.50 — R a d z im y  r o ln i ­
k o m  20.30 — T e a t r  S e n s a c j i  „ P a ­
m e la ”  cz . I .  21.45 — P e g a z . 22.30 —

P o ty c z ite i ze s p o r te m . 28.10 —
D z ie n n ik .

P I Ą T E K ,  28. X I I .

15.15 — R e d . s z k o ln a  z a p o w ia d a .
15.30 -  N U R T  16.10 — O b ie k ty w .
16.30 — D z ie ń  d o b r y ,  t u  T V .  16.50 
— P ią te k  z P a n k r a c y m . 17.15 — 
S z u f la d a . 17.33 — Z a g ro ż e n ie  n u ­
k le a rn e .  18 —  F E m  T V  a n g . 
„ C io s ” . 18.50 ~  W y s tą p ie n ie  a m ­
b a s a d o ra  K u b y  w  P R L . 20.30 —  
T e a t r  S e n s a c j i  „ P a m e la ”  ( o s ta tn i

o d e .). 41.40 —  K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y  w  w y k o n a n iu  W O S P R iT . 22.20 
— D z ie n n ik .  22.35 — M a g a z y n  te a ­
t r a ln y .

PROGRAM I I

Ś r o d a . 27. x i i .

17.30 — S p ra w y  m ło d y c h .  19.10 — 
K r o n ik a .  40.30 — P o s ta w y .  21 —  
Ś w ia t  a n ty c z n y  p r o f .  K r a w c z u k a .
21.30 — M a m  p o m y s ł 22 — 24 g o -

dzâ n y . 22.10 — W s z y s tk o  Już b y ło .  
22.50 —  K lu b  „ O d  M  d o  M ” .

C Z W A R T E K , 28. X I I .

17.30 — Ś w ia t  n a  m a ły m  e k r a n ie .  
18.20 — F i lm  T V  w ę g . „ P ie s  K a n ­
t o r  w  a k c j i ”  o s t a tn i  o d e . 19.10 — 
K r o n ik a .  20.30 — N U R T . 22 — 24 
g o d z in y .  22.10 — C za s  i  lu d z ie .  
22.55 —  „ B e z  r e c e p t”  — r o z m o w y  
o  w y c h o w a n iu .

P I Ą T E K ,  29. X I I .

17.15 — D z ie ń  k u b a ń s k i  w  T V P . 
17.20 —  „ H u r a g a n  n a d  c u k r e m ” .
17.40 -  „ K u b a  p o  20 la ta c h ” . 17.50
—  F i lm  „ M ło d a  g e n e r a c ja ” . 18.15
— R e m in is c e n c je  fe s t iw a lo w e .  18.30
— „R a z  Jeszcze o  f e s t iw a lu ” . 18.50
— P r o g r a m  m u z y c z n y .  19.10 — 
K r o n ik a .  20.30 — „ O f ia r o w u ję  c i 
p io s e n k ę ”  21 — „ J u a n to r e n a ” .
21.40 — 24 g o d z in y .  21.50 —  F i lm  
„ D z ie ń  l is to p a d o w y ” . 23.20 — „ L e o  
I r a k e r e ”  — p r .  m u z y c z n y .

m u z y k i  p o ls k ie j .  11.00 „ K o c h a n ie m  
w s z y s tk ie  m y ś l i  o p ę ta łe m " .  11.2# 
K o n c e r t y  b r a n d e n b u rs k ie  B a c h a , 
12.10 T e a t r  P R  — „ M a r y n a  z H r u -  
b e g o ” . 13.30 K o n c e r t  c h o p in o w s k i  
z  n a g r a ń  W . M a łe u ż y ń s k ie g o . 14.00 
„ C u d o w n a  p o d r ó ż  w  k r a in ę  S e lm y  
L a g e r ld f f ” . 14.40 J a z z o w e  z e s p o ły  
w o k a ln e .  15.00 R a d io w y  T e a t r  d l i  
M ło d z ie ż y  ~  „ D w a  m ie s ią c e  i  t r z y ­
n a ś c ie  m in u t ” , la.45 Ś w ią te c z n e  
r y t m y  lu d o w e .  16.00 „ W ło s z k a  w  
A lg ie r z e ”  — o p e ra  k o m ic z n a .  18.45 
G r a  C . C o re a . 19.00 T e a t r  P R  —  
„ Ż o łn ie r z  k r ó lo w e j  M a d a g a s k a ru ” . 
20.35 K o n c e r t  p o ls k ie j  m u z y k i  w s p ó ł 
e z e s n e j. 21.20 V I  K o n k u r s  im .  P . 
C z a jk o w s k ie g o  1978. 22.00 R a d io w y  
T y g o d n ik  K u l t u r a ln y .  22.40 N a g ra ­
n ia  S e rg iu s z a  R a c h m a n in o w a ,  23.35 
M u z y k a  p o ls k ie g o  b a r o k u .

P R O G R A M  U l

8.05 P o lo n ia  ś p ie w a . 8.20 M u z y c z n y
k u l ig .  9.00 „ O p ę ta n i” . 9.10 „ W y ­
s z ła m  za  m ą ż , z a ra z  w ra c a m ” . 9.30 
„ O n i  m ło d o ś ć  s p ę d z a li  w ś ró d  o b -  
c y c h " .  9.50 K o lę d z io łk ł  g ó r a ls k ie .  
10.15 M u z y k a  n a  u ro c z y s to ś c i k r ó ­
le w s k ie .  11.00 D u e t  p r a w ie  d o s k o n a ­
ł y  — E ł ła  i  L o u is .  11.15 C oś  t u  t r ą ­
ba. 12.10 P io s e n k i w  t o n a c j i  T r ó j k i .  
12.25 K o n ie c  J a k o  p o c z ą te k . 12.40
W  t o n a c j i  T r ó j k i .  13.10 K o n ie c  ja k o  
p o c z ą te k . 13.15 W  to n a c j i  T r ó j k i .
13.50 K o n ie c  ja k o  p o c z ą te k . 14.05
W  to m a c ji T r ó j k i .  14.35 Koeniec ja k o  
p o c z ą te k . 14.40 W  t o n a c j i  T r ó j k i .
15.05 K o n ie c  ja k o  p o c z ą te k . 15.20
W  t o n a c j i  T r ó j k i .  15.55 K o n ie c  ja k o  
p o c z ą te k . 16.00 W  to n a e j i  T r ó j k i .
16.30 K o n ie c  Ja ko  p o c z ą te k . 17.00
Z a p ra s z a m y  d o  T r ó j k i .  19.00 D o o k o ła  
m u s ic a l i .  19.35 O p e ra  ty g o d n ia .  19.5« 
„ K a t  c z e k a  n ie c ie r p l iw ie ” . 20.00 D o ­
o k o ła  m u s ic a l i .  20.40 C h o d z e n ie  z  
g w ia z d ą . 21.00 B o że  N a ro d z e n ie  w  
k a n ta ta c h  J a n a  S e b a s t ia n a  B a c h a .
22.08 G w ia z d a  7 w ie c z o ró w .  22.15
C o d z ie n n ie  p o w ie ś ć . 22.45 R o m a n s e  
p r z y  k o m in k u .  23.05 N o c n y  k o n ­
c e r t  w  C a rn e g ie  H a l l .

P R O G R A M  IV

7.05 M u z y k a  M o z a r ta .  8.00 Z e s p ó l 
„ A r p  L i f e " .  8.00 P o ra n n a  b ie s ia d a  
g w ia z d k o w a .  11.00 „ P o m n ik o w e  le ­
g e n d y ” . 11.20 P a s to ra łk a  lu d o w a .  
11.35 P o r t r e t  z e p o k i  O ś w ie c e n ia . 
11.55 P o  ś n ie g u  —  p o  k o lę d z ie . 12.05 
T e a t r  K la s y k i  d la  M ło d z ie ż y .  13.05 
„ C ic h a  n o c , ś w ię ta  n o c " .  13.30 „ M a ­
t y s ia k o w ie ” . 14.00 Ś p ie w a  I r e n a  J a ­
r o c k a . 14.10 L u d z ie ,  e p o k i ,  o b y c z a ­
je .  14.40 W  r o m a n ty c z n y m  n a s t r o ju .  
15.00 „ P r z e d z iw n a  h is to r ia  P io t r a  
S c h łe m ih la ” . 16.05 B in g  C ro s b y  1 
F r e d  A s ta i fe  w  d u e c ie . 16.25 M is ­
t r z o w s k ie  u w e r t u r y  ta n e c z n e . 17.00 
O j  k o lę d o ,  k o lę d o . 17.30 S ia d a m i 
w a r s z a w s k ic h  m is t rz .ó w  p ió r a  i  p a ­
le t y .  18.00 K o b ie ty  r ó ż n y c h  e p o k . 
18.25 E d w a r d  M c  D o w e ll  — „ D o  
d z lk ie l  r ó ż y ” . 18.30 M ię d z y  fa n ta ­
z ją  a  n a u k ą . 19.00 F r a n c is z e k  L is z t  
— M sza  O s tr z y h o m s k a .  19.59 K o n ­
c e r t  ś w ią te c z n y . 22.00 Z  p r o b le m ó w  
s z c z e c iń s k ie g o  je ź d z ie c tw a .  22.10 
G io v a n n i  P ie r lu ig i  d a  P a le s t r in a  — 
„M s z a  p a p a e  M a r c e l l i ” .

«
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Hutnicy, kolejarze, tramwajarze*

przy pracy
JUTRO, zgodnie i  w ie low iekow ą tradycją, zasiądziemy przy 

w ig ilijn ych , rodzinnych stołach. Przed nami trzydn iow y okres 
wypoczynku. Czy jednak przy każdym  stole zbiorą się wszyscy 
wchodzący w skład rodzinnego kręgu? Z  pewnością nie. By­
wają bowiem takie zawody, k tóre „nie uznają”  świątecznej 
przerwy.

BĘDĄ więc pracować w na­
szym mieście ludzie ubrani w 
azbestowe kom binezony, obsłu­
gujący w ie lk i piec H u ty  „Szcze­
c in ” . .Staną na swoich stanowis­
kach kolejarze, pracownicy e- 
nergetyki, m ilic ja nc i. W ostat­
n ie j ch w ili przed W ig ilią  dotrą 
do niejednego domu telegram y 
z życzeniami nadesłanymi z da­
lekich portbw  i łowisk. Tę 
wieść dostarczy listonosz, któ re ­
mu wypadnie w w ig ilijn y m  
dn iu  służba.

Bestsellery 
pod choinkę

J A K  b y ło  d o  p r z e w id z e n ia ,  n a j ­
c ie k a w s z e  t y t u ł y  k s ią ż e k  w y d a n y c h  
w  o s ta tn ic h  t y g o d n ia c h  — z n ik n ę ły  
z p ó łe k  k s ię g a r n i  w  b ły s k a w ic z n y m  
te m p ie .  P rz e z  d o s ło w n ie  k i lk a n a ś ­
c ie  m in u t  w  s p rz e d a ż y  b y ła  k s ią ż ­
k o w a  w e r s ja  s c e n a r iu s z a  e m ito w a ­
n e g o  o b e c n ie  s e r ia lu  „ U k ła d  k r ą ż e ­
n ia ” . P o d o b n ie  k r ó t k o  c z e k a ł n a  
k l ie n tó w  „ S ło w ia ń s k i  r o d o w ó d ”  P a ­
w ła  J a s ie n ic y  ( w y d a n y  w  „ c e r a -  
n o w s k ie j ”  s e r i i )  o ra z  — d ła  z u p e ł­
n ie  in n y c h  c z y te ln ik ó w  — p ię k n ie  
w y d a n e  b a jk i  — „ P r z y g o d y  S in d b a -  
d a  Ż e g la r z a ” , „W y s p a  S k a rb ó w ” , 
d r u k o w a n e  p rz e z  A R T IĘ  w  P ra d z e  
c z e s k ie j.  .

D la  m ło d z ie ż y  są je s z c z e  k s ią ż k i  
N iz iu rs k ie g o .  d la  d o r o s ły c h  — p a rę  
t y t u łó w  p o ls k ic h  „ k r y m in a łó w ” .

Sprzymierzeńcy
łabędzi

K I E  t y l k o  „ m ie js k ie ”  ła b ę d z ie  
m a ją  o p ie k u n ó w , z re s z tą  n ie ja k o  
■i u rz ę d u . S p o ra  g ro m a d a  t y c h  d z i 
k ic h  p ta k ó w  z n a la z ła  s p r z y m ie r z e ń  
e ó w  w ś ró d  p r a c o w n ik ó w  P rz e d s ię ­
b io r s tw a  U s łu g  M o r s k ic h  S h ip s e r -  
v ie e . Z a o p ie k o w a l i  s ię  o n i  27 ła ­
b ę d z ia m i z im u ją c y m i  na  z a s y p y w a  
n y m  o b e c n ie  K a n a le  P ia s to w s k im .  
O d  w ie lu  d n i  d o k a r m ia ją  j u t  p ta ­
k i ,  a o s ta tn io  z b u d o w a li  Im  s p o ry  
d o m e k  i  w y m o ś c i l i  s ia n e m . P o n a d ­
to  d w a  c h o re  ła b ę d z ie  (ze  z ła m a ­
n y m i  n o g a m i)  z n a jd u ją  s ię  p o d  o -  
p ie k ą  je d n e g o  z  g o s p o d a rz y , p o s ła  
d a ją c e g o  tu  s p o rą  szopę.

C ie s z y , że  te  p ię k n e  p t a k i  z n a la ­
z ł y  s p r z y m ie r z e ń c ó w ,  k t ó r z y  p o ­
m o g ą  im  p r z e t rw a ć  t r u d n y  d la  
w s z y s tk ic h  d z ik ic h  z w ie r z ą t  o k re s  
z im o w y .

Notatnik szczeciński
O  D O M  K u l t u r y  S M  „ W s p ó ln y  

D o m ”  z a p ra s z a  c h ę tn y c h  26 b m . o 
g o d z . 18 n a  ś w ią te c z n y  w ie c z o re k  
ta n e c z n y .

■się i t a k .  ż g  ś w ią te c z n ą  Id y l lę  
p r z e r w ie  n ie s p o d z ie w a n ie  p o ż a r  
c h o in k i .  P rz e z  t r z y  ś w ią te c z n e  d n i  
w  b u d y n k u  S t r a t y  P o ż a r n e j p r z y  
u ł .  G r o d z k ie j  c z u w a ć  b ę d z ie  70 
s t r a ż a k ó w .

O k re s  ś w ią te c z n y  t o  p o ra  p o d ró ­
ż y . A b y  z a p e w n ić  p r a w id ło w ą  o b ­
s łu g ę  w y je ż d ż a ją c y c h  z na szeg o 
m ia s ta , a  ta k ż e  l ic z n ie  t u  z je ż d ż a ­
ją c y c h  p o d r ó ż n y c h ,  p rz e z  t r z y  
ś w ią te c z n e  d n i  n a  s ta c j i  k o le jo w e j  
S z c z e c in  G łó w n y — O s o b o w y  p r a ­
c o w a ć  b ę d z ie  180 k o le ja r z y .

JA K  więc Widać pokaźna 
grupa ludz i pracy nie zasiądzie 
przy w ig ilijn ych  i świątecznych 
stołach. (Mac z)

Wizyta Teatru Narodowego z Niszu

P O S T A N O W IL IŚ M Y  s p ra w d z ić ,  
k t o  je szcze  b ę d z ie  m u s ia ł z re z y ­
g n o w a ć  z w i g i l i j n e j  w ie c z e rz y  i 
u d a ć  s ię  d o  p r a c y ,  a b y  m ia s to  m o ­
g ło  w  ś w ią te c z n y m  d n iu  f u n k c jo ­
n o w a ć  b e z  z a k łó c e ń .

W o je w ó d z k ie  P r z e d s ię b io r s tw o  
K o m u n ik a c j i  M ie js k ie j .  W  n ie d z ie ­
lę  b ę d z ie  t u  p ra c o w a ło  963 p r a c o w .  
n ik ó w .  B ę d ą  t o  m o to r n ic z o w ie ,  k ie ­
r o w c y  a u to b u s ó w , d y s p o z y to r z y ,  
m e c h a n ic y  i  k o n t r o le r z y .  W  p ie r w ­
s z y m  d n iu  ś w ią t  d o  p r a c y  m u s i s ię  
z g ło s ić  702 p r a c o w n ik ó w ,  a v w  d r u ­
g im  ś w ią te c z n y m  d n iu  995.

A b y  w  k r a n a c h  n ie  z a b r a k ło  w o ­
d y  — n a d  m ie js k im  s y s te m e m  w o ­
d o c ią g ó w  ł  k a n a l iz a c j i  c z u w a ć  b ę ­
d z ie  p rz e z  ś w ię ta  250 p r a c o w n ik ó w  
M ie js k ie g o  P r z e d s ię b io r s tw a  W o d o ­
c ią g ó w  i  K a n a l iz a c j i .  O k r e s  ś w ią t  
to  p o ra  w y tę ż o n e j  p r a c y  lu d z i  w  
b ia ły c h  f a r t u c h a c h .  W  P o g o to w iu  
R a tu n k o w y m  p r z y  a l .  W o j.  P o l­
s k ie g o  i  w  p o d le g ły c h  t e j  in s t y t u ­
c j i  p la c ó w k a c h  k a ż d e g o  d n ia  o cze ­
k iw a ć  b ę d z ie  na  w e z w a n ia  d o  c h o ­
r y c h  65 le k a r z y ,  s a n i ta r iu s z y  i  k ie ­
ro w c ó w .

M im o  ś w ią t  n ie  u s ta n ie  r u c h  na  
lo r z e  w o d n y m  łą c z ą c y m  p o r t  szcze ­
c iń s k i  ze ś w in o u js k ą  re d ą . K a ż d e ­
g o  w ię e  ś w ią te c z n e g o  d n ia  w a c h tę  
b ę d ą  p e łn i l i  p i lo c i  w p r o w a d z a ją c y  
s t a t k i  d o  S z c z e c in a . D o b o w a  w a c h ­
ta  o b s a d z a n a  je s t  p rz e z  20 p i lo tó w .  
T a le  w ię c  p rz e z  ś w ię ta  60 p rz e w o d ­
n ik ó w  po  p o r to w y c h  s z la k a c h , 
m ia s t  p r z y  c h o in c e  z a jm ie  m ie js c a  
n a  k a p i ta ń s k ic h  m o s tk a c h  s ta tk ó w  
ró ż n y c h  b a n d e r .

P r z y s t r o jo n e ,  z ie lo n e  drzeA 
ś w ią te c z n e  t o  n ie  t y l k o  ra d o ś ć  d la  
n a jm ło d s z y c h .  T o  ta k ż e  p r z e d m io t  
t r o s k i  s t r a ż a k ó w . B o  m im o ,  iż  p o ­
ja w ia  s ię  w  n a s z y c h  m ie s z k a n ia c h  
c o ra z  w ię c e j  p la s t ik o w y c h ,  n ie p a l­
n y c h  c h o in e k ,  a ś w ie c z k i  za s tę p o . 
w a n e  są ż a r ó w k a m i,  c zę s to  zd a rza

Okno na podwórze

Hęska ręka
KTO nie byt w  szkole podsta­

wowej podczas przerwy — ten 
nie może mieć pojęcia o żyw io­
le gromadzonym codziennie w 
je j murach. Określenie „ piekło 
gorące" jest bladym  odbiciem  
sytuacji na korytarzach , na 
których toczą się w zawrotnym  
tempie k łęby  czegoś, co po roz­
dzie len iu  daje trzech malców o 
d iam e tra ln ie  różnych zdaniach 
na ja k iko lw ie k  temat. Radosny 
wrzask kruszy cement funda­
mentów, siła w ita lna wykw ita  
im ponującym i guzami na pło­
wych giowinach naszych po­
ciech. A ..panie"? Panie nauczy­
c ie lk i i  wychowawczynie , dra­
m atycznym *  szeptem (struny  
głosowe danono przestały im

Na świąteczne stoły

Pomidory z Egiptu
D O  S K L E P Ó W  w a r z y w n o -o w o c o ­

w y c h  t r a f i ł a  n ie w ie lk a  p a r t ia  p o m i­
d o r ó w  w p r o s t  z E g ip tu .  D o b rz e  
u d e k o r u ją  o n e  ś w ią te c z n e  s to ły .  P o ­
m id o r y  z g u m ie n łe c k ie j"  s z k la r n i  
ju ż  s ię  k o ń c z ą , a n a s tę p n e  d o jr z e ją  
d o p ie ro  w  m a ju  p rz y s z łe g o  r o k u .  W  
l e j  s y t u a c j i  ' im p o r t  b a rd z o  s ię  p r z y ­
d a !.

służyć) usiłu ją  wyegzekwować 
nieco porządku.

W pewnej znanej m i szkole 
dyrekcja od la t ho łub i i wspie­
ra się w  w ie lu sytuacjach na 
jedynym  nauczycielu — męż­
czyźnie. To on delegowany jest 
zawsze wtedy, gdy zawodzą już 
wszystkie in n e ■ możliwości od­
działyw ania wychoioawczego-To 
jego głos przywraca spokój i 
porządek. To przed nim  rozbu­
chane szkolne towarzystwo czu­
je respekt. Jak wielki?

— Na boisko dostał się duży 
czarny pies — opowiada miody 
człowiek. — Więc uciekłem  
przed n im  i wlazłem  na bramkę 
na boisku. Nagle usłyszałem  
głos „ pana” , Raz-dwa zeskoczy­
łem na ziemię, bo wolę żeby 
mnie pies g ryz ł, niż żeby „pan" 
zobaczył, gdzie siedzę. Już on 
by m i dał!

Nie, nie opowiadaną się za 
straszeniem dzieci. Nie- wzywam  
do stosowania przemocy i na­
ruszania godności ucznia. Pro­
ponuję jednak nieśmiało akcję 
pod hasłem: JEDEN „P A N " W 
KAŻDEJ SZKOLE

Kto bowiem nie był w szkole 
podstawowej podczas przerwy...

O f)

J A K  ju ż  in fo r m o w a l iś m y ,  
27 i 28 b m .  n a  sce n ie  T e a tru  
W sp ó łcze sn e g o  w y s tą p i g o ś c in  
n ie  T e a tr  N a r o d o w y  z N iszu  
w  J u g o s ła w ii .  A r ty ś c i  z a p re ­
z e n tu ją  d w ie  s z tu k i:  „ J o w -  
c zą ”  i  „ P a n ią  m ln is t r o w ą  
T e m a te m  p ie rw s z e j z n ic h  je s t  
k o n f l i k t  o b y c z a jo w y :  c ó rk a  
za m o ż n e g o  h a n d lo w c a  u c ie k a  

'z e  s łu ż ą c y m , k r y ją c  się p rz e d  
ze m s tą  o jc a ;  d ru g a  n a to m ia s t  
je s t  k o m e d ią  o d n o szą cą  s ię  do  
lu d z k ic h  s ła b o s te k , d o b rz e  zna  
n y c h  p o d  k a ż d ą  s z e ro k o ś c ią  
g e o g ra fic z n ą .

N isz , m ia s to  o  b o g a te }  hi­
s to r i i  ( u r o d z i ł  -się tu  je d e n  z 
n a jw ię k s z y c h  w ła d c ó w  R z y m u  
-  K o n s ta n ty n  W ie lk i)  je s t  
s ie d z ib ą  t e a t r u  z a ło ż o n e g o  p o ­
n a d  100 la t  te m u  ( w  r . 1877) i  a r  
t y ś c I  t e j  w ła ś n ie  s c e n y  w y s tą  
p ią  p rz e d  s z c z e c iń s k ą  p u b ltc z  
n o śc ią . B i le t y  m o żn a  n a b y w a ć  
w  B iu rz e  O b s łu g i W id z a  c o ­
d z ie n n ie  (z w y j .  n ie d z ie l i 
ś w ią t )  w  go dz . o d  8 d o  15. 
Z a m ó w ie n ia  m o żn a  ta k ż e  s k ła  
d a ć  p o d  n r  te ł:  -123-75.

N A  Z D J Ę C IU  -  je d n a  ze 
scen  „ J o w c z y ”  B o ry s a w a  S ta n  
k o w lc z a .

Studencki Mikołaj
S T U D E N C I z „ B r a t n ia k a ”  w y s p e ­

c ja l iz o w a li  s ię  w  p r z e b ie r a n iu  za 
s ę d z iw y c h , d o b r y c h  d z ia d k ó w  r o z ­
n o s z ą c y c h  p re z e n ty  n a jm ło d s z y m  
m ie s z k a ń c o m  S z c z e c in a . M ik o ła j  
p u k a ł  w  ty m  r o k u  d o  w ie lu  m ie sz ­
k a ń .  T e ra z  ż a c y  n a d a ł ro z n o s z ą  u -  
p o m in k i  i  r o z m a w ia ją  z d z ie ć m i.  
T y le ,  że d z ia d e k  z w o r k ie m  p re z e n ­
tó w  (a  c z ę s to  i  s a n k a m i n a  p le c a c h )  
z w ie  s ię  j u ż  g w ia z d o re m . ..

( w y s )

23 g r u d n ia
S K L E P Y  s p o ż y w c z e  c z y n n e  do  

g o d z . 26, s k le p y  m ię s n e  o t w a r te  o 
g o d z in ę  w e z e ś n ie j c z y n n e  d o  g o d z .
20, s k le p y  p ie k a r n ic z e  i  p ie k a r n ie  
p ry w a tn e ’ c z y n n e  d o  g o d z . 20, s k le ­
p y  b r a n ż y  p r z e m y s ło w e j c z y n n e  d o  
g o d z . 18 o p ró c z  s k le p ó w  z  z a b a w ­
k a m i  i  u p o m in k a m i c z y  n n y c h  d o  g .
20, k w ia c ia r n ie  c z y n n e  d o  g o d z .
18 z a k ła d y  g a s t ro n o m ic z n e  p r z y -  
h o te ło w e  i  p r z y d w o r c o w e  c z y n n e  
n o r m a ln ie ,  p o z o s ta łe  d o  g o d z . i8  
o p ró c z  z a k ła d ó w  d y ż u r n y c h :  r e ­
s ta u r a c je  „ K a s k a d a ”  — s a la  oło_- 
w ia ń s k a  i  P o k u s a , „ A r t y s t y c z n a  . 
„ S ło n e c z n a ” , „ P a lo m a ” ; k a w ia r n ie  
„ K a p r y s ” , „ N e p t u n ” ; b a r y  — Ś lą ­
s k i ” , „ P a n o r a m a ” , „ B is t r o ” , „ T u r y ­
s ty c z n y ” , „ P o r a n e k ” , „ H u t n i k  ,
„ B a m b in o ”  i  „ T o - T u ”  o t w a r t y c h  
ja k  w  k a ż d ą  n ie d z ie lę ,  z a k ła d y  u -  
s łu g o w e  c z y n n e  d o  g o d z . 18 o p ró c z  
f r y z je r s k o  -  k o s m e ty c z n y c h  S p ó ł­
d z ie ln i  „ U r o d a ”  c z y n n y c h  d o  g o d z .
20, k io s k i  „ R u c h ”  c z y n n e  n o r m a l-  25 g r u d n ia  
n ie .

k a ż d ą  n ie d z ie lę ,  z a k ła d y  u s łu g o w e  
n ie c z y n n e  z w y ją t k ie m :  p o g o to w ia  
T V  W P H W  u l .  W ie lk a  25, t e l.  356-96 
i  359-55 — p r z y jm o w a n ie  z le c e ń  w  
g o d z . o d  9 d o  12, z a k ła d ó w  f r y ­
z je r s k o  k o s m e ty c z n y c h  C z y n n y c h  w 
g o d z . o d  7 d o  14, S t a c j i  O b s łu g i S a ­
m o c h o d ó w  p r z y  u l .  M ie s z k a  I  c z y n ­
n e j  w  g o d z . o d  8 d o  16, P o m o c y  
D ro g o w e j  P Z M o t .  te l.  »81 c z y n ­
n e j  c a łą  d o b ę , s ta c j i  C P N  p r z y  
u l .  u l .  K o p e r n ik a ,  K a d łu b k a .  E s k a - 
d r o w e j  c z y n n y c h  c a łą  d o b ę , k io s k i  
„ R u c h ”  o t w a r te  cło g o d z . 18 z w y ­
ją t k ie m  p r z y d w o r c o w y c h  i  z lo k a l i ­
z o w a n y c h  p r z y  p o c z e k a ln ia c h  
W P K M , k tó r e  c z y n n e  b ę d ą  n o r m a l­
n ie .

26 g r u d n ia

C A Ł A  s ie ć  h a n d lo w a  n ie c z y n n a , 
z a k ła d y  g a s t ro n o m ic z n e  p r z y d w o r ­
c o w e  i  p r z y h o te lo w e  c z y n n e  n o r ­
m a ln ie ,  p o z o s ta łe  r ó w n ie ż ,  z ‘ w y ­
ją t k ie m  z a k ła d ó w :  „ T e n is o w a ” ,
„ S ło w ia n in ” , „ E u r e k a ” , „ E x ­
t r a ” , „ D a r ” , „ B a m b in o ” , „ K o -  
g e l-M o g e l” , „ B o s m a ń s k a ” ,  „ P la ­
ta n ” . „ T u l s k i ” , „ N a d c d r z a ń s k a ” , 
„ W is ę łk a ” , „ C h j j ł f ” , „ D u e t ”  i  „ M a ­
łe j  K a s k a d y ” , o ra z  „ L u c y n k i  i 
P a u l in k i ” . Z a k ła d y  u s łu g o w e  n ie ­
c z y n n e  z w y ją t k ie m :  z a k ła d u  f o to ­
g r a f ic z n e g o  p r z y  u l .  K r z y w o u s te g o  
18, p o z o s ta łe  c z y n n e  n a  in d y w id u a l  
n e  z a m ó w ie n ia ,  p o g o to w ia  T V

r o z k ła d ó w  ja z d y .  W  n ie d z ie lę  — 
24 g r u d n ia  t r a m w a je  l i n i i  n r  n r  
1, 2, 3, ♦, 5, 6. 7, 8, 9. to  k u r s o w a ć  
b ę d ą  w g  ś w ią te c z n y c h  ro z k ła d ó w  
ja z d y  d o  g o d z . 19.45. od  g o d z . 20 
ro z p o c z n ą  k u r s o w a n ie  t r a m w a je  
n o c n e  l i n i i  n r  n r  1, 2. 3, 4. 5, 6. 7, 
8 i  9, A u to b u s y  l i n i i  n r  n r  51, 54, 
55, 56, 57, 58, 60, 61, 62, G3, 64, 67, 
72, 73, 75. 76. 77. 101, 102. .103, 104 
i  105 o ra z  m ik r o b u s y  k u r s o w a ć  b ę ­
dą  w g  ś w ią te c z n y c h  ro z k ła d ó w  j a ­
z d y  d o  g o d z . 20 p ó ź n ie j o b o w ią z y ­
w a ć  b ę d z ie  n a s tę p u ją c a  c z ę s to t l i ­
w o ś ć  k u r s o w a n ia :  „51”  co  36 m in .  
d o  g o d z . 23.10. „54 ”  c o  50 m in .  do  
g o d z . 23.51, „5 5 ”  c o  56 m in .  d o  g o d z . 
24, „56 ”  co  40 m iń .  d o  g o d z . 23.34, 
„5 7 ”  co  45 m in .  do  g o d z . 23.39. „5 8 ”

Informator świąteczny
24 g r u d n ia

W  G O D Z . o d  7 d o  12 c z y n n e  b ę d ą  
103 s k le p y  o g ó ln o s p o ż y w c z e , 8 d e ­
l ik a te s o w y c h ,  13 m o n o p o lo w y c h ,  6 
c u k ie r n ic z y c h ,  9 g a r m a ż e r y jn y c h ,  
34 o w o c o w o -w a r z y w n e ,  6 r y b n y c h ,  6 
p ie k a r n ic z y c h  o ra z  p ie k a r n ie  p r y ­
w a tn e .  S k le p y  b r a n ż y  p r z e m y s ło ­
w e j  n ie c z y n n e , z a k ła d y  g a s tro n o ­
m ic z n e  p r z y d w o r c o w e  i  p r z y h o te lo ­
w e  c z y n n e  n o r m a ln ie  o p ró c z  za ­
k ła d ó w  „ O r b is u ”  c z y n n y c h  d o  go dz . 
22, a k a w ia r n ia  „ C o n t in e n ta l ” , d o  
g o d z . 20, p o z o s ta łe  n ie c z y n n e  z w y ­
ją t k ie m  d y ż u r n y c h :  u n ib a r y  — 
„ P la t a n ” . „ L e ś n ic z ó w k a ” , „S z m a -  
r a g d ó w k a ” , „ D a r ”  i  b a r  k a w o w y  
„ P o s e jd o n ” , o t w a r t y c h  ja k  w  k a ż ­
dą  n ie d z ie lę ,  p o n a d to  w  g o d z . od  
10 d o  17 c z y n n e  b ę d ą  r e s ta u r a c je  
„ B o s m a ń s k a ”  i  „W a rs z a w s k a ” , a 
o d  13 d o  17 „ P a lo m a ”  i  „ R y s k a ”  
zaś w  g o d z . o d  19 d o  2 w  s a l i  S ło ­
w ia ń s k ie j  k o m b in a t u  „ K a s k a d a ”  
t r w a ć  b ę d z ie  W ig i l ia  d ła  s a m o tn y c h . 
K w ia c ia r n ie  c z y n n e  b ę d ą  j a k  w

S K L E P Y  b r a n ż y  p r z e m y s ło w e j i 
s p o ż y w c z e j n ie c z y n n e ,  z a k ła d y  g a ­
s t r o n o m ic z n e  p r z y d w o r c o w e  i p r z y ­
h o te lo w e  c z y n n e  n o r m a ln ie ,  po zo ­
s ta łe  n ie c z y n n e  z w y ją t k ie m  za ­
k ła d ó w :  „ D u e t ” , „ T e n is o w a ” , „ L e ­
ś n ic z ó w k a ” , ,, A l i - B a b a ” . „ T u l s k i ” . 
„ N a d o d r z a ń s k a ”  o t w a r t y c h  ja k  w 
k a ż d ą  n ie d z ie lę ,  p o n a d lo  m io d o s y t-  
n ia  „ U  W y s z a k a ”  c z y n n a  b ę d z ie  o d  
g o d z . 14. „ K a s k a d a ”  — s a la  P o k u ­
sa o d  g o d z . 12, k a w ia r n ia  „ J u b i la t ­
k a ”  o d  g o d z . 17, „ K a s k a d a ”  — s a le  
K a p i ta ń s k a  i  R o n d o  o ra z  r e s ta u r a ­
c ja  „ A t la n t y c k a ”  o d  g o d z . 20. Z a ­
k ła d y  u s łu g o w e  n ie c z y n n e  z w y ją t ­
k ie m :  z a k ła d u  fo to g r a f ic z n e g o  p r z y  
u l .  W ie lk ie j  11 o tw a r te g o  w  g o d z . 
o d  11 d o  19, p o z o s ta łe  z a k ła d y  fo ­

to g r a f ic z n e  — c z y n n e  na  in d y w i ­
d u a ln e  z a m ó w ie n ia ,  s ta c je  C P N  
p r z y  u l .  u l .  K o p e r n ik a ,  K a d łu b k a .  
E s k a d r o w e j — c z y n n y c h  c a łą  d o ­
bę . P o m o c y  D ro g o w e j  P Z M o t .  c z y n ­
n e j  c a łą  d o b ę , k io s k i  „ R u c h ”  n ie ­
c z y n n e  z w y ją t k ie m  k io s k ó w  na  
D w o r c u  G łó w n y m  i  p r z y  B r a m ie  
P o r t o w e j  —  c z y n n y c h  n o r m a ln ie .

W P H W  u l  W ie lk a  15 -  p r z y jm o ­
w a n ie  z le c e ń  w  g o d z . o d  9 d o  12; 
S t a c j i  O b s łu g i S a m o c h o d ó w  p rz y  
u l.  M ie s z k a  I c z y n n e j  w  g o d z . od
8 d o  16. P o m o c y  D ro g o w e j  P Z M o t .  
— c z y n n e j  c a łą  d o b ę . s ta c j i  C P N  
p r z y  u l.  u l .  K a d łu b k a .  K o p e rn ik a .  
E s k a d r o w e j — c z y n n y c h  c a łą  d o b ę . 
k io s k i  „ R u c h u ”  1 k w ia c ia r n ie  c z y n -  

in e  ja k  w  k a ż d ą  n ie d z ie lę .

27 g r u d n ia

W  Ś R O D Ę  o t w a r t y c h  b ę d z ie  139 
s k le p ó w  s p o ż y w c z y c h  i  p ie k a r n i ­
c z y c h  w  g o d z . o d  7 d o  18, w  ty c h  
g o d z in a c h  c z y n n e  b ę d ą  le ż  p ie k a r ­
n ie  p r y w a tn e ,  s k le p y  b r a n ż y  p rz e ­
m y s ło w e j  n ie c z y n n e  o p ró c z  D T  
„ C e n t r u m ”  o tw a r te g o  w  g o d z . od
9 d o  20 o ra z  s k le p ó w  W P H W  c z y n ­
n y c h  n o r m a ln ie .  Z a k ła d y  u s łu g o w e , 
z a k ła d y  i  p u n k t y  g a s tro n o m ic z n e  
o ra z  k io s k i  „ R u c h ”  'c z y n n e  n o r m a l-

K O M U N IK A C J A

23 G R U D N IA  t r a m w a je  i  a u to b u ­
s y  k u r s o w a ć  b ę d ą  w g  p o w s z e d n ic h

c o  69 m in .  d o  g o d z . 23.41. „60 ”  co 
90 m in .  d o  g o d z . 23.26, „6 1 ”  co  90 
m in .  d o  g o d z . 23.36, „62 ”  c o  63 m in  
d o  g o d z . 23. „63”  co  55 m in .  do  
g o d z . 23.35. „64 ”  c o  70 m in .  d o  g o d z . 
23.05, „6 7 ”  c o  65 m in .  d o  g o d z . 22.29, 
„72 ”  c o  70 m in .  d o  g o d z . 22.46, „7 3 ”  
c o  68 m in .  d o  g o d z . 23.02. „75 ”  co 
60 m in .  d o  g o d z . 22.54, „76 ”  c o  54 
m in .  d o  g o d z . 23.10. „77 ”  co  45 m in .  
d o  g o d z . 22.55, „101”  c o  95 m in .  do  
g o d z . 23.04, „102”  c o  78 m in .  do
g o d z . 23.20. „103”  c o  78 m in .  do
g o d z . 23.06, „104”  c o  100 m in ,  do
g o d z . 23.04, „105”  c o  20 m in .  do
B e z rz e c z a  i  c o  60 m in .  d o 'W o ic z k o -  
w a  d o  godz.. 21.50, p o n a d to  od 
g o d z . 20.30 za c z n ą  k u r s o w a ć  a u to ­
b u s y  n o cn e -

25 G R U D N IA  t r a m w a je  k u rs o w a ć  
b ę d ą  n a s tę p u ją c o : n r  n r  „ l ”  i „ 9 ”  
c o  24 m in . ,  „ 2 ”  i „ 3 ”  c o  15 m in . ,  
„ 4 ”  c o  13 m in . ,  „ 5 ”  c o  18 m in . ,  „ 6 ”  
c o  17 m in . ,  „ 7 ”  i  „ 8 ”  c o  14 m in . .  
„1 0 ”  c o  22 m in .  A u to b u s y  je ź d z ić  
b ę d ą  z n a s tę p u ją c ą  c z ę s to t l iw o ś c ią :  
„5 1 ” ’ i  „101”  co  24 m in . .  „54 ”  co  
32 m in . ,  „5 5 ” , „5 7 ”  j  „102”  c o  22

m in . .  „5 6 ”  i  „6 7 ”  c o  16 m in . ,  „58 ”  
i  „64 ”  co  36 m in . ,  „6 0 ”  c o  20 m in . ,  
„6 1 ”  co  26 m in . ,  „62 ” , „103” , m i­
k r o b u s y  i  „105”  d o  B e z rze cza  co 
30 m in .  i  d o  W o łe z k o w a  c o  60 m in . ,  
„6 3 ”  c o  54 m in . ,  „7 2 ”  co  70 m in . ,  
„7 3 "  c o  28 m in . ,  „7 7 ”  co  45 m in . ,  
„104”  co  33 m in .

W  d n iu  26 g r u d n ia  t r a m w a je  t 
a u to b u s y  k u r s o w a ć  b ę d ą  w g  ś w ią ­
te c z n y c h  r o z k ła d ó w  ja z d y .

24 G R U D N IA  c z y n n e  b ę d ą  n a s tę p u  
Jące u rz ę d y  p o c z to w e : U p l  1, u l .  
B o g u ro d z ic y  1 ( te le g r a f  i te le fo n )  
o ra z  U p t 30 na  D w o r c u  G łó w n y m  
c z y n n e  p rz e z  c a łą  d o b ę . U rz ę d y  
p o c z to w e  p r z y  u l .  u l .  W y z w o le n ia  
70, M ic k ie w ic z a  120, D u b o is  9, A . 
K r z y w o ń  18 c z y n n e  b ę d ą  w  g o d z . 
o d  8 d o  15; u r z ę d y  p o c z to w e  p r z y  
u l .  u l .  S t r z a io w s k ie j  46, Z a m k n ię ­
te j  2. K r a k o w s k ie j  19. M e ta lo w e j 
30/31, K u  S ło ń c u , B a ta l io n ó w  C h ło p  
s k ie h  79. W ilc z e j  13 c z y n n e  b ę d ą  
w  g o d z . od  8 d o  14; u rz ę d y  p o c z ­
to w e  p r z y  u ł .  u l .  Z e g a d ło w ic z a  12,

' S to łc z y ń s k ie j  149, B a ł t y c k ie j  38, 
S z k o ln e j 11, D w o r c o w e j  20 c z y n n e  
b ę d ą  w  g o d z . o d  8 d o  13, u rz ę d y  
p o c z to w e  p r z y  u l .  S z c z e c iń s k ie j i  w  
Z a ło m iu  c z y n n e  b ę d ą  w  g r.d z . od  
9 d o  14. S łu ż b a  d o rę c z e ń  w  ty m  
d n iu  p r a c u je  w  p e łn y m  z a k re s ie .

25 g r u d n ia  b r .  i  1 s ty c z n ia  1979 r .  
w s z y s tk ie  u r z ę d y  p o c z to w o - te łe k o -  
m u n ik a c y jn e  z w y ją t k ie m  p e łn ią ­
c y c h  s łu ż b ę  c a ło d o b o w ą  (D w o rz e c  
G łó w n y  i  u ł .  B o g u ro d z ic y  1 — te ­
le g r a f ,  te le fo n )  b ę d ą  n ie c z y n n e .

W  d n ia c h  26 i 31 g r u d n ia  c z y n n e  
b ę d ą  u r z ę d y  p e łn ią c e  s łu ż b ę  c a ło ­
d o b o w ą  o ra z  w  g o d z . o d  9 d o  11 
o k ie n k o  te le k o m u n ik a c y jn e  p r z y  
u  i. D w o r c o w e j  20

S łu ż b a  d o rę c z e ń  w  ty c h  d n ia c h  
z o s ta je  o g ra n ic z o n a  d o  d o rę c z a n ia  
e k s p re s o w y c h  p rz e s y łe k  l is to w y c h  
bez p o b r a n ia ,  te le g r a m ó w  i  w e z ­
w a ń  d o  r o z m ó w n ic y  p u b l ic z n e j .


